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Rękopisów Redskcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
Administracja otwarta od 10—4 po poi. i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO PGLITYCZFI, SPOŁfCM i LITERACKU.

mlesIfCE. kwart. półroez r
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.»u Ł —

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
Z i zmianę adr* >n 30 kop. 

OGŁOSZENI/.: Zn wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i to kop n a 
stępny raz, zawiad. żałobne po ZC kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego m iejsce! rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogtoszenir przyjmuje 

Administracya.

a

Ubezpieczajcie swojo życie, posagi dla dzieci, 
renty Da starość i t. p. w jedynen p o la k i e m  
T o w a r z y s t w i e  u b e r p i e o z e n  n a  A y o ie

i od następstw wypadków. „Przezorność” Agentr y we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Południowo-Zachodniego. 

R e p r e * e n t a o y a  G łó w n a  w  K ij o w ie .  Lu* 
t e r a A s k a  Hu*, i ,  t e l e f o n  N r. 1 9 0 0 .

K - s p r e z e n t a n t  G łó w n y  n a  k r a j  P o tfu dn ie  w o - Z a c h o d n i  W. JEZIORAŃSKI.

KjsaaMSfcasK " * ™ » 1

Urn ̂ isjski I)ziś dnia 20 go października « C a r m e » « . Uczęst
uje ą ip.: Wan-Hriii, Guszczma. Jakow icza, L«li- 
na: pp : KorżewK Kamieński, Ces*-\vicz i iii. Po- 

Dyrolcy.i S. W. LTryicin». c.-ąu>lt o g. 7*/„ wtocz.. Dum 2i-go dwa przedstawie
nia, w południe po cenach ogólnie przystępnych Ż y c i e  a a  c e s a r z a * ,  w»ó* 
cznr nn p i ccn.osii zwyczajnych po raz 2-gi 0[>. » S a d jco « . Dnia 22-go > B a*k a  
o  C a r * e  5# f7an fe« . Dnia 23-uo naździernika na k"rzyść miejskich cyrku
łowych karatoryów o biedny-h ortzT -w * niesi ma pnmocy u ezainoż. uczącym 
s -  \v <?. r,ia-.-)i miej. w Kijowie po raz 3 ci op. SadK o . Dnia 24-go 
b r o w s k t ' .  ib ie.y  sa do nabycia. Kasa otwarta od godziny 10 rano.

. Du-

tsatr „Sołoweow”
uiec.-ieiuew.

:;y*
Po

Dziś dnia 20-go p« ra« 1-S'j wzifc- 
wieniu u P ie r w .jta  m uchn* komodya 
vr 3-ch aktach. Uczestniczą pp.: Bonus, 

J. E. Duwsn-T' rcowa. W ołgina, Czaruska, Czuzbmową, Jiuowa, 
Bob:!ioeski. Bicliuowicz. Nie.dielin, Nieratow, Ławrccki, Sojf.-r.

środę dnia 5 l-go 
po raz 3-oi sA n-

IV czwartek 22"g<> w południ*-' s fe h lo p y *  w-5-ciu aktach, wieczorem 
po raz ,0-iy  I) 'C o le n i b t n a  . 2) '>Elga«. W piątek dnia 23-go dla prenu-
ineralo:ów gazety »l\i.j •wssio WLcstr-; po cenach zniżonych ^ M ie s z c z e n ie *
w 4 d i : l i. G(.ri,iege. ’ W poniedziałek dnia 23-go ogólno-przyslęjfflc przędsta- 
wioiM' aZvała w o l n o ś ć .  Komedya w 3-cii aktach. W próbach nowa sztu
ka !•'. fy-ic.j,n* a a D y a b lik c . 13157

M ik o ła je w sk a  7
— ^  w w --------------------------------      -  giua-h P. Kruiikowa.

D z:ś dnia 20-gr, październ ka TYieikic p r z e d s ta w ie n ie ,  złożone z wybo
rowych numerów cyi kowego repertuaru w 3-ch oddziałach. Ucze.-tniczą zna- 
kon'ci akrobaci, którzy za swój spryt i trzymali zasłużoną nazwę L u d zie  
p iie c z -  T r i i n o  A r l / n n S  Dzokiej A j*igossi, akrohaci atleci Br.

k i I lU jJ d l n i  liU E ll. K w ia so w sr y . k mik-włoch Ż ali m i
no, taniec na lopataeli w>k. G u atisor  A lle g r is . Pierwszy debiut 31 cli** 
Ernest* ny. Na zakończenie b a le t  f a n ta s ty c z n y  pod nazwą: WALC
CłEAROOZIElc z udziałem prima baleriny R u m ia n c e w e j. Początek o go
dzinie 8*/a wieczorem. 13592

■/mek o godzin e h-oj wieczorem. Conw zwyczajne. W  
nifudn o po raz 28-my ^ N ieb iesk i ptak*, wieczorem 

fi*»a

S a ?a Klubu Kupieckiego.
Koncert “f c i f S i i  ’-1. ich

W  pon e t i z ia le k  Sługo p a ź d z i e r n ik 3 
_  odb*'dzio się ty Iko jeden

KEeiim entj ewa Ę pS!K|w.

MOSKIEWSKI DOM IANDLCWY 138:4-4

J .  $ £ S 2& B ! S i  i
Kijów, P adół,  P lac  AieLsantlrows!*!

Niniejszym, zawiadamia odrestaurowane i —

K T  znacznie rozszerzone - m
liolki wybór augiel- n | l l C 7 l l  t / T h ł ł Ł f * WS/:'-'lk,.ch innych nowości 
skieno i rosyjskiego p l _ j o 4 . l l  „ K u l i l i  sezonowych.

i  ■■■■ -i«a IV piątki sprzedaż rosztek

Kawiarnia Udziałowa
przeniesioną została

na uiicą Funduklejowską N? 5
1 3 9 3 7 -c  |

o b o k  t e a t r u  
„ B erg o n ie i* 11.

w z m a c n i a  ż o ł ą d e k

iłagod nie  przeczyszcza
1340^-5

J H i e s z k a n i a  n a  w ? a s n o ś :
Src/egóły— Prorężna Nr 15 ni. 4 teief. 2555 codziennie od god/.iny lO-ej ran*> 
do 8-^j wieczorem. 14000— i In ż. B u d . B a r o n  MAYDELL.

14053

\y

Nfurinoj-Sniegirewej* bRwKolfJdgJd!:
4 7 u Wl. Idzikowskiego, K nszcz. 35, w dzień kom ortu od g. 7 przy wejściu.

13981—2

Teatr Dramatyczny (Teatr Bergonicr).
Dziś dnia 20 fo  października w y s t ą p

W iery Komisarżewskiej z jej trupą teatru
Dramatycznego. 

13 02 2—1
3Ve wtorek f J n > * o u  dramat w 3 cli akiach Ibsena. Nora — p. Komisa- 
dma 2(>.g..i , 5*e U f  Q  rzuwska. Bibrfy nabjte na ^ O d w ie c z n ą  b a ś ń *  
są ,■.'raźne na s M o r ę c  Pmz.itek o aodzm e 8 ej wieczorem. W, środę dn a 
2 l-go zaniia-i sztuki » Ś w ię t o  iy c » a «  wystawioną będzie »* łb e< r± ystk a« . 
PiUdy nabyte na sztukę >Ś w i ę t o  i y c i a <  >ą ważne na j 0 * t i r i y i l k ę i .  
3V czwartek dnia 22-go to  raz 2-gi » N o r e » . W środę dni* 28-go benefis 
p. Murskiejo iD y a b fc łs . C eiy miejsc na dzienne p zedstawienie: loże od 4 
rb. 50 k., krzesła od GO k , galery a od 25 k. 
bilety nieważne.

o***” r V... -I
Wszystkie sezonowe honorowe

T e a t r  V a r i o U ,  ‘. .T e r y n g o w s k a  8 .  
D y r e k c y a  T o u a r z y e t w a .

Dztś nowe debiuty. Uczestniczą:

La belle Emy-de Stamati, duet B e r a z a d z b i c h ,  Bernardów cyganka M a o a l-  
a k a ,  t3!ga l l o r d e k ,  N c i ! i* d e - O g l i o ,  N ie g i n a - P o p o v r a ,  t l i l i i  S e r -

t in g  i inni. _ 1362.1—1
Progr_.ua ziożouj z  4Q-tu numerów. licżyjor l . .  R atn ór*

Z pGWfiilii zginięcia stadniny i stajni wyścigowej
3-go listGpsda ISJ9 roki* 

w Humaniu, gub kijow skiej, s i .  ko3 śc l.

L l C Y T A i ; Y A pelnojlkrwi
Ô ywaUk mŁStanisława Ułaszyna
w stajniach '1 Lwa Zachęty H* dovvli ko ii. Opisania szczegółowe odwrotną 
poczta Adros: Humań, giib. kijowjka Tatersal. 14ti45 — 2

L»ostawca Cesarskiego T-wa Aluzycznegu Oddziału Ki.iowskii go, Konscrwatoryum 
w Warszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów r Pianin,
J p r u u D L z , r_ v y n a je m , r e p e r a c y a ,  « L a f u i e .  13334—1'2

Kreszczatyk 42. * *  Telef. 764.

i ń  I S R

U  B I O  R  Ó  V ;

G Z i E O I N N Y G H
dla Ctilopw y i rlziewczął różnych lał

V e n e c r a - £ { 5o
ZAKŁAD WODOLECZNICZY

D-ra Kazimierza Gromana
Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw- 
sznrzędna kuchnia francuska. Kcracya 
dyetetyczna wszelkiego typu Seącpi* 
o d  i p a ż d a i te r n ik a  d o  1$ m a j a .

b— m i r i a a n a w w — ■

Nowości na fortepian
I I

Scenec cnjantines
-N; 1. Petite chanson. Cena kop. 30 
Nr 2. Soldats de bois. „ „ 30
Nr 3. Prós de 1’egiise. „ .  30
Nr 4. En valsant. „ „ 4 0
Nr 5. Le paysan joyeux „ 30
+ \ {  (i. Au bord du lac. ,, „ 40
Nr 7 Grand maman r&ve. „ „ 40

Nakład L. Idzikowskiego w Kijowie

Ostrzeżecie.
Admiri-tracya T-* a Akc> 'Wiek . za
wiadamia m*iejsz*m, że plenipotencja 

udzielom; 
p p . J s k ó b o w i  i H e n r y k o w i

S iC b e r c t e in - K a m iA s k im  
do sprzedaży wydawnictwa

„Dzieje PorozbSorowe 
Narodu Polskiego"

i pnb erania zadatków^ od.nowych pre
numeratorów utracił? ’ swą moc. i ża 
pp. Silberstein Kamińscy przestali bjć 
agentami X-wa. 140 >3—1

14 *50— l

Na sprzedaż majątek ziemski
w pmr.oeie U s7yekim 900 dziesięcin, 
separat. d* m mieszkamy z ładnym o- 
grodi nn Dwie fermy zabuduwane. Dług 
banku Ziemskiego około 100 tysięcy rb- 
Część pieniędzy może pozostać na hi 
potcce tegoż majątku po banku. Może 
być sprzedaną jedna ferma (około 45-J 
dzits.J. Zgłosić się d> Władysława 
lw ruski eg a pocz'a Żaszków.—kijowska 
gub. Bez pośredników. 14029—2

0bA  Szwyców w Ferdynandówca
na Podolu. Sprzed, cielic i byczków po 
tu rh. miesiąc. St. k'*l waz. tor. Por- 
dytiandówka o 6 W. Po* z. i tei. Nie- 
niifOw. Jozef PQdg^iąkj,t 13973—4

Dr Czerniak ? '$
S y f, wen., moczopłc. (spec. ku-, strict). 
mem. pic. Wszyst. spec. spos. kur. Od
dziel. łóżka. 1118-118

]NoutV: infoi*m«oyjn».
Llm .astyka w P. T G. W po .ń  'ds%a~ 

lek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżc- 
14 lat 6 — /; drnhłnie C - 9; druhowi* 
starsi 9 —10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; drnhinie6 "r. druhowie młod
si 9 —10. Ś roda : Ćwiczenia dow iln# 
9 —10. C zw artek: Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6 —7; d .«- 
hinie 8—9; druhowie slar- i 9 —10. H ą -  
tek: Panionki do 14 lat 5 —6; drnhime
6— 7; druhowie młodsi 9—10 Niedzie
la: Cwiczonia dla gości 10— 11 grana.

Zarząd Tow pom. otud. poi. unlw 
kilów*. W ielka Ży jmier9ka Nr 8m . lS  
od i  dó S

Vota separata. 

Protest.
P ,la y, powołani do Rady do spiaw 

gospodarki miejscowej dla zaopiniowania 
projektu rządow eg) o wprowadzeniu zieinstw 
do 9 gubernii t. zw. kraju Zachodniego, by
li zmuszeni do podania odrębnych swych 
wuioskdw w tej sprawie.

Wnioski te są protestem przeciwko za
sadom projektu, przeciwko niesłusznemu po
krzywdzeniu polaków; są one także wska  
zówką niebezpieczeństw, jakie kryją się w 
projektowanych ziemstwach nietylko <iia do- 
brobylu kraju, ale i dla samej idei państwo- 
wońci syjskiej, którą tak gwałtownie chce 
się na Litwie i Rusi ochraniać.

Przytaczamy poniżej dwa vota separa
ta: jeuno od gub. wileńskiej, grodzieńskiej i 
kowieńskiej, podane przez pp. Kończę, Prze- 
ciszewskiego i ks. Czetwertyńskiego, drogie 
od gub. kijowskiej, pod**lsktej i wołyńskiej, 
podpisane przez pp. A hr. Tyszkiewicza, Fr. 
Juruszyńskiego i W . Gutowskiego.

Pierwsze votum  separatum  brzmi, jak  
następuje:

„Przystąpiwszy do rozpatrzenia wnio
sku o rozszerzeniu ustaw y inslytucyi ziem
skich s roku 1890 na 9 g beruii zachodnich, 
k p misy a trzech gubernii półnccno-zachod- 
nich zwróciła uwagę prz.edewszystkiem na 
niektóro kwestye zasadnicze, wypływające z 
samej istoty zamierzeń ministerstwa spraw 

ewnęrrznych.
„Projekt pr edewszyslkiem opaTty jest 

na  ̂ tein przypuszczeniu, że wobec zamierzo
nej rri'ormy kooiecznetn j i s t  wprowadzenie 
do Ustawy Ziernsl w z r. 1890 całego szere
gu zmian i dopełnień, noszących znamię 
środków specyalnyeh „dla zab* zjrieczenia in 
teresów państwowości rosyjskiej".

„Taki pimkt wyjścia wydnj** g;ę aam  
mylnym, zaś wypływające stąd wskazania 
projektu— bezwarunkowo s.-.kiidliwemi w łaś 
nie z punktu widzenia państwowości. Ona 
przed ż wymaga: po pierw-ze, ażeby pań
stwo było zjednoczone system em jednakich, 
o ile się da, iustytucyi, nie krępujących 
praw obywateli i zapewniających im m oż
ność pracowania na korzyść ogólną, wpro
wadzając ws?ystkie żywioły społeczeństwa 
y  łożysko ogólnej działalności państwowej; 
f Po wtóre, żeby na mocy pre,wa nie na.-tę- 
powttio (dosobnitn ie  jednej części ludności 
\ v  F  'L o utrwaleniem
Wyjątki jedynie są możliwe dla żywiołów  

ai |państwuwych, o których przecież nie 
być m ow y wśród tych wszystkich,  

torzy zostają powołani przez ustawę o ziem- 
stwach <i jh90 roku do działalności ziem- 

[L Pośród ludności gubernii północno-
zachodnich".

rot urn separatum  zaznacza, iż stano- 
> po la t6W gubeniti północno-zachodnich

podczas zamieszek rewolucjrjnych, jakie na
wiedziły prowineye środkowe, nie może być 
nazwane antipaństwowem.

„Długoletnia działalność polaków w sa
morządzie miejskim nigdy nie dawała oka- 
zyi do o sk a rża n ia  ich o dążności antipań- 
stwowe, a i udział w wymiarze sprawiedli 
wości, w roli honorowych sędziów pokoju i 
sędziów przysięgłych, tudzież w administra 
cyi, na stanowisku czlonkuw różnemi czasy 
przez rząd zwoły wanych kemitetów i narad, 
a w ostatnich czasach i na stanowisku na
czelników ziemski* h, nigdy nie dawał po
wodu do jakichkolwiek utyskiwań.

„Interes państwa, oczywiście, wymaga, 
ażeby jedność państwa wzmacniała się, nie 
zaś—była zachwianą; ażeby właśnie w spra 
wie tak dalece państwowej, jaką jest ziem
ska sprawa podniesienia dobrobytu raateryal- 
nego kraju, ludność uczuwała swą wspól
ność, a  nie rozdzielność. Jeśli zaś prawo 
wprowadza i utrwala tę ostatnią, to ono r a 
dykalnie zapoznaje ideę jedności państwo 
wej, jakby  uznając, że pewna część ludności 
jest upoważniona przez samo prawo, ażeby 
się uznawała za przeciwpaństwową. Projekt, 
o k tó rym  mowa—właśnie kroczy po tej dro
dze nirbezpiecŁtiej.

„Na podstawie powyższych kombinacyi 
poczuwamy się do ob .wiązka moralnego i 
państwowego dać odpowiedź na pierwsze py
tanie, postawione przez komisyę— bezwarun 
kowo nrzecząeą".

(Pytanie pierwsze, tu  wspomniane, 
brzmi tak: czy koniecznem jest przy rozcią
gnięciu ustawy o ziemstwach z 1890 r. na 
9 gubernii zachodnich wprowadzić do tej 
nstairy zmiany i dopełnienia w celu zabez
pieczenia interesów państwowości rosyjskiej).

„Punkt b pytania drugiego neleżał iby, 
naszein zaaniem, podzielić na dwa. Pojmu
jemy konieczność® ustanowienia na mocy 
prawa r^prezentacyi narodu rusyiskiego w 
instytueyach ziemskich", jako wymaganie 
sprawiedliwości, broniącej praw rosyjskiej 
mniejszości, w -2 ch zresztą tylko guberniach 
północno-zachodnich.

„Zgoła zaś icnem jes t  pytanie, jak to 
osiągnąć. Druga częśc punktu b nakreśla o- 
p«rcie wyborów ziemskich na zasadzie roz
dziali wyborców' rosyjskich od wyborców 
polskiegu pochodzenia, przy podziale między 
nich ilości radnych ziemskich, mających być 
wybranymi. Takie zarządzenie jest  następ
stwem tego prz* ciwpaństwowego punktu wi
dzenia, który został przesądzony już w pierw- 
szem pytaniu, poslawioiiem przez komisyę. 
Rozdział—to rozłam, który z istoty swej jest 
przeciwpaństwowym I dłatego, dając odpo
wiedź twierdzącą na p in  wszą połowę punk 
tu b, nie sposób me odpowiedzieć przecząco 
na drugą część jego. Usiągnąć zabezp ecze- 
nie praw lud .ości rosyjskiej można brz roz
dzielam :a wyborcóu, bez przeciwstawianie 
jednej części ludności drugiej, co pozostaje 
w rzeczywistej rozbieżności z ideą pokoju 
wewnętrznego w państwie. Utrwalenie zaś 
waśni i zachwianie pokoju wewnętrznego 
wśród różnych części Ludności grozi z pań
stwowego punktu  widzenia niebezpieczeń
stwom.

„Punkt c kwestyi drugiej, ustanawiają 
cy obowiązkowe obsadzanie pewnej części

tak wybieralnych, jak najemnych urzędów 
w instytueyach ziemskich (§ 19 projektu) 
przez oseby pochodzenia rosyjskiego, rebgu 
prawosławnej, staroobrzędowców i iu teran— 
wymagałby, równie jak  poprzedni, oddziel- 
■ ego rozpatrzenia sprawy sUnowjsk obieral
nych i najemnych Co się tyczy urzędów 
obieralnych, to —stojąc na gruncie sprawie 
dliwości— usiawa poWinnaby tylko zabez io- 
czać prawa mniejszości, dając " jej odpowie
dnią reprezentację w instytueyach ziem
skich wedle systemu proporcyonalności i nie 
krępując woli zgromadzeń ziemskich w wy
borze członków ich organów wykonawczych 
Gdyby g a m a  rosyjska była tak  nie! czną, że 
przy podziale nie wypadałby na nią ani je 
den rosyjski członek zarządu—obowiązkowy 
jego wybór może być wymagany przez 
prawo.

„W  kwestyi posad najemnych—gospo
darstwo ziemskie wymaga przedewęzystkiem 
ludzi dzielny* h i znających jego gałęzie. Za 
rządy i zebrania ziemskie powinny kierować 
się w wyborze oficjalistów tylko gospodar
czym punkiem widzenia. Obowiązkowe obsa
dzanie niektórych, i to ważniejszych, stano
wisk najemnych przez osoby pochodzenia 
rosyjskiego, wspomnianych wyżej wyznań, 
doprowadzić może do wynitów barfzo nie
pożądanych w tych wszystkich miejscowo
ściach, gdz*e niema dostatecznego kontyn- 
gerisu takich właśnie osób odpowiednio przy
gotowanych. Albowiem wspomniany projekt 
usuwa od udziału w pracy osoby zdolne, po
chodzenia białoruskiego lub litewskiego, re- 
1'gii rzymsko-kat lickiej i ewan.-reformowa 
nęj. Rzecz prosta, iż ucierpieć musi z tego 
powodu zarówno gosjodarstwo ziemskie, jlrk) 
i cała ludność danego obwodu.

Następnie votum separatum  zwraca 
się przeciwko kryteryum  podziału radnych 
ziemskich między grupy wyborców polaków 
i rosyan, który polega na kombinacyi dwćcb 
momentów: liczebności mieszkańców i war
tości posiadanych majątków.

„Liczebność lej łub innej grupy mieszkań
ców nie może grać roli tam, gdzie wszystko 
zależy od czynników majątkowych i kultu
ralnych. Wobec tego, kombinacye cech 
tak różnorodnych, jak  wartość mienia danej 
grupy Ludności i ogólna jej liczebność — 
z naszego punktu  widzenia nie daje się po
myśleć*.

Ujmując się wreszcie za litwiaami, 
którycn projekt absolutnie pomija przy po
dziale na narodowości, autorowie lak koń
czą swój odrębny wniosek:

„Normalny bieg działalności ziemskiej 
i stopniowy, kulturalny i ekonomiczny roz
wój kraju, wymagają wyłączenia z ziem 
stwa waśni i walk politycznych. Zi mstwa 
powinny jednoczyć wszystkie powołane do 
mch siły, bez różnicy wyznań i narodowo
ści. Wprowadzeniu do ziemstw czynnika 
różnic narodowościowych stworzy grun t do 
zatargów o charakterze politycznym, a na 
tym terenie można zejść tak daleko, iż sa
nie sprawy ziemstwa pójdą w zapomnienie. 
Świadomość szkody państwowej, płynącej 
z tego rodzaju poLtyki, podyktowała nam 
właśnie uwagi powyższe*.

Votum separatum  p* lssich  przedstawi
cieli Podola, Ukrainy 1 Wołynia opiewa:

„Wziąwszy chętny udział w rozpatry 
waniu przez Radę do spraw gospodarki 
miejscowej projektu prawa o rozciągnię
ciu na 9 gubernii zachodnich ustawy ziem 
skiej z r. 1890, my stanowczo i zasadniczo 
n'e możemy zgodzić się z zasadami, na ja
kich oparty j«st ten projekt, a mianow.cie: 
z wyodrębai-niem grup wyborczych, podzie
lonych na kurye narodowościowe, z okre
śleniom znaczenia i roli ich w ziemstwie 
zaponiucą kombinacyi momentów iTuspół- 
miernycb, wartości majątku i liczebności 
mieszkańców i wreszcie z 'wyłącznym zabez
pieczeniem najważniejszych urzędów' z iem 
skich dla pewimj kateguryi osób, nazywa
nych w projekcie „osobami pochodzenia rosy j
skiego".

„Negujemy te pod.-tawy dlatego, że są 
przeciwne samym interesom życiowym ro
syjskiej, jiaństwowej i miejscowej gospodar
ki ziemski*j, a także dlaiego, że w stosun
ku do polskiej ludn ;ści kraju są one głę
boko i bezcelowo niesprawiedliwe*.

Polacy dali przecież dowód, że są zwo
lennikami ładu i p rządku, niema więc ra- 
cyi przed nimi chronić państwo.

„Proj k lonane zabezpieczanie państwo
wości rosyjskiej przed p dokami osiąga się 
za zbyt drogą cenę zmniejszenia użyteczno
ści i produkcyjności ziemstwa.

„Nikt nie będzie przeczył oczywistej 
prawdzie, że usunięcie od z emstwa praco
wników kulturelnych, ściśle związanych i 
zżytych z mit j -cowymi warunkami bytowa
nia, zawodowo pracujących w dziedzinie 
gospodarki ziemskiej ’ i tradycyjnie odda
nych interesom kr<ga rodzmnego, bez wzglę
du na wszelkie odrębności narodowe, musi 
odbić się w szkodliwy sposób na ziemstwie."

Autorowie votum separatum  zwracają 
wreszcie uwagę na to, że polityka, w pro 
jekcie rządowym stosowana, może mieć re
zultaty opłakane zarówno dla polskiego spo
łeczeństwa, jakoleż dla sprawy ziemstwa i 
dla samej państwowości rosyjskiej.

Prócz wyżej przytoczonych rota sepa 
ra ta , na posiedzeniu Rady do spraw gospo
darki miejs owei z d ia 16 b. m. odczyta
ny został protest, podpisany przez np. I. 
lbdyńskiego (gub. mohylewska), W. Gutow
skiego (gub. wołyńska) i A. Tyszkiewicza 
Igub. kijowska) Bizini on jak  następuje:

„Wezwani przez rząd do udziału w  pra
cy rady w sprawach gospodaiki miejscowej 
nad kwestyą wprowadzenia w 9 guberniach 
zachodnich ustawy ziemskiej z r. 1890, my, 
jako  rachujący się z państwowością, chętnie 
przyjęliśmy to wezwanie, uważając, że prace 
rady uęćą miały na celu interesy sprawy 
ziemstwa zast suwania go dc miejscowych 
warunków i kulturalno - gospodarczych 'po
trzeb oznaczonych dziel lic  kraju Zacho
dniego.

„Okalało się jednak, żo rasze przypusz
czenia b iły  mylne. Projekt ministra spraw 
wewnętrznych, bez względu i*a ostrzeżenia 
we wstępnej przemowie prezesa rady mini
strów, wytworzył taki nastrój i stwoizył 
grunt do utk jaskrawych przejawów ekskiu* 
żywności narodowościowej ze strony wielu 
członków obecnego składu rady w spraw ach 
gospodarki miejscowej, że obrady ich przy
jęły charakter nie objektywnego rozpatry

wania projektu i  punktu widzenia państwo
wych i ziemskich interesów, a tylko od 
czasu do czasu ostrego wylewu wrogich u- 
czuć względem polskiej ludności zachodnich 
gubernii. Rozlegiy się mowy, pełne napa
ści osobistych i obrażające nasze narodowe 
i religijne uczucia. Urzeczywistnienie tego, 
za czem głosowała większość rady, doprowa
dziłoby do zachwiania podstaw moralnych, 
na których oparte jest społeczna i politycz
ne życie kraju. Stwierdzając tak smutny 
charakter posiedzeń rady, powracamy do 
kraju rodzinnego z uczuciem głębokiej g o 
ryczy i żalu z powoda tego, c:> się stało, 
licząc jedynie na to, że zmysł państwowy 
narodu rosyjskiego wskaże mu na niemożli
wość wprowadzenia w życie zasad destru
kcyjnych, któremi się kierowała większość 
Rady."

Z Rady Państwa.
—)oo(—

Kolo Polskie w Radzie Państwa wybrało na 
prezesa br. Ostrowskiego, na wiceprezesa Kronenberga, 
na sekretarza Godlewskiego.

Rada Państwa wybrała następując komisyę: f i
nansową — 30 osób, z polaków w skUd tej komisji 
weszli: W ielowieyski, Meysztowicz i Rotwr.mJ.

Utworzono komisyę wniosków prawodawczych, 
złożoną z 15 osób; do tej komGyi weszli Milewski i 
Godlewski. Wybór komisji do spraw rolnych został 
odłożony do nartępnego zebi&ma.

Korwiił-Milewski o sytuacji.
Współpracownik „Now. Wieczora* mBł 

wywiad u posła wileńskiego na tenu^ poli
tyki bieżącej.

Mięizy innemi mówił p. Korwin-Mdew- 
ski o ziemstwach na l  Rwie i Rusi Z ia 
niem jego ziemstwa takie, jak w projekcie 
rządowym, są najzupełniej niepożądane. Ofia
rą tego rodzaju ziemstw niechybnie muszą 
paść wszyscy włościanie bez różnicy naro
dowości i wyznania, polacy, tudzież wjęksi 
posiadacze ziemscy rosyanie, n r  zamieszku
jący ne miejscu.

Trzeba bowiem uwzględnić, że w gub. 
kijowskiej, gdzie ziemianie rosvauie o 20 
proc. liczebnie przewyższają polakcw, przy
było na wybory dwa razy więcej polaków 
niż rosyan; w podolbkiej gub.—200 polaków 
i 70 resyan, w mińskiej— 198 polaków i % 
rosyan.

Rzecz oczywista, że rosyan, bezintere
sownie biorących udział w miejscowych spra
wach społecznych, tu niema; pozustnł jedy 
nie mało budzący nadziei materyiił, sfero, 
drobnych urzędników, którzy wstąpią do 
ziemBtw jedynie w roli aierzystów. Aziera- 
stwa wydają mi się pierogiem, którego wszy
scy zechcą spróbować, co, oczywiście, po
winno spowodować oburzenie wyzyskiwa
nych na wyzyskiwaczy i nifchęć do rządu. 
Rząd prawdopodobnie chce siebie wynagro
dzić za Koreę, Bośnię i Hercegowinę i t. d. 
i „na rewanż"—ponownie zdobyć kraj Pók: i- 
cno-Zachodni i Fiaiandyę. Współcześnie dą
ży on do odwrócenia uwagi ludności rosyj
skiej od spraw polityki wewnętrznej.

Karye narodowościowe niewątpliwie



2 D, Z I E nt N 1 K „K I J O W S K I o O Q~f JO 
aMMca

stworzą separatyzm, rnimowoli podniecając 
uczucie narodowe nawet u ludzi, stopniowo 
jednoczących się z innenr  narodowościami. 
Starcia, wrogi nastrój śród narodowości—to 
następstwa logiczne.

Następnie mówił p K. M. o sprawie, 
chełmskiej. Polityka rn -yfikatorska— to sp-a- 
wa—by tak rzec—czysio kieszeniowa. Po-1 
spolicie, w takich wypadkach, kraj się od
daje na rzecz różnych przybyszów. Lepsze 
jednostki Rosy i są zajęte wfwnątrz p* listwa 
i dlatego na krosy s j  wysyłane na nic nie
zdatne braki. Nadużycia i defraudacje  idą 
w  ślad za tem i Ro-iju staje się coraz uboż
szą. Broni tej tak ty  i i  .Now Wr." zapa ; 
mocą całego szeregu faktów zmyślanych, 
robiąc dla siebie pewną specyalność. Oto 
naprzykład, p. Filewiez mówi o dwóch prą
dach na zjeżdzie wileńskim: prądzie grupy 
hr. Orłowskiego, która ofiarowała mandaty 
rosyanom, i prądzie grupy Korwin-Mil ,.w- 
sk iego—wązkim, ściśle nacjonalistycznym.

Tymczasem n a  zjeździ 3 tym hr. Orłow
skiego wcale nie było, a redaktorem po- 
wz>ętei uchwały o wyborze kilku umiarko- 
wanycn rosyan—byłem ja sam. Nas poma 
wiają o nacjonalizm  separatystyczny, który 
przecież śród nas nie Istnieje. Osobiście 
bardzo często zaciągam na służbę u siebie 
rosyan; poza tem i dotąd przecie służyłem 
całej Rósyi, nie zaś Polsce jedynie.

Rząd w obecnej chwili niewątpliwie, 
zmierza na prawo.

Wszystko za tem  przemawia, nasuwa
jąc jednocześnie przykłady z historyk Nie 
wiem, czy danem mi będzie dożyć tej chw i
li—lecz jestem głęboko przekonany, że za
ledwie przejdzie lat  kilka i znowu zaczną 
pochlebiać tym, których obecnie uciekają. 
Ale wtedy już  będzie zapóźno: lek*ya nie 
będzie zapom iana i sprzymierzeńców może 
zabraknąć. Duma Państwowa niemal z ko
nieczności musi przesunąć się w lewo. Jest 
to wprost nieuchronne — taką jest psycho
logia chwili.

Każde wielogłowe zgromadzenie obie
ralne, bez względu na jego oolityczne credo, 
wym aga, ażeby się z niem liczono, a biuro- 
kracya—zwłaszcza zaś binrokracya drugiego 
rzęou—uważa za konieczne dla swej powagi 
zaznaczyć swe lekceważenie odnośnie do 
przedstawicieli społeczeństwa. O be ona se
s j a  wiele nowego nam  przyniesie.

O swem pnnowr.em posłowaniu tak 
mówi poseł wileński:

Przemocą znkwolono mnie do przyję
cia mej misyi w Rjdzie Państwa. Z ts tra j
kował i wszyscy kandydau , nie zgadzając się 
na postawienie swtj kandydatury  i zmusili 
mnie do ponownej pracy w Radzie Państwa. 
Poprzeinio pracowałem dla cał go kraju; o 
btteuie moje zadanie jest znacznie obcięte, 
duięki zagadnieniom, poruszonym przez rząd.

Świpkratiztwo na Jasnej Górze.
'Wspominaliśmy, iż jeden z detektywów 

wyraził przypuszczenie, jakoby przy święto- 
kradzkim czynie dzMyły trzy osoby, między 
memi jedna  kobieta. Trójka owa już od 
dłuższego3cząs^i jęst  ^trąpflMWgią 
bezpieczeństwa publicznego.

Tym razem jednak, zdaje s q, iż pomy
słowej trójce nie uda s i ę ,,wykręcić s-anenr*. 
Polieya rozporządza materyałoin dowodo
wym niezbitym w postaci pęczka włosów o 
woj kobiety omz odcisków stopy i śladów 
palców rąk  na szybie. Oatatme dochodze
nia  wyjaśniły też ważną okoliczność, która 
ułatwi znacznie ujęcie złoczyńców. Stwier
dzono mianowicie, iż w świętokradczym wy-, 
stępku uczestniczyło pięć osób, a  więc trój
k a  dobrała sobie do pomocy wspólników, 
nie tak  jak  ona zgranych i ze sobą zw iąza 
nych.

Są pewne dowody, które świadczą, iż 
owi dwaj pomocnicy nie byli złodziejami 
zbytnio w swoim „laehu" wyszkolonymi. Po
pełnili oni cały szereg „błędów", które u ła
twią udow odnenie  im współudziału i w.ny. 
J*k sądzić można z depesz otrzymanych od 
policył śledczej z różnych punktów państwa, 
sławetna trójka udt£ i się do Odesy, dwaj 
zaś wspólnicy znajdują się w okolicach Ki- 
szyniowa.

Aby „trójka mogła um knąć statkiem 
mowy być nie m że, gdyż port jest uważnie 
strzeżony, prócz tego na każdym parostatku 
osadzono deiel tywa, k tóry  baczną uwagę 
zwraca na podróżnych. Prowadzący śledz
two naczelnik warszawskiej poticyi śledczej 
p. Kowalik wysłał do Odesy dwóch najzdol
niejszych swych ludzi, a  niezależnie od te
go sam udaje sio do Odesy. Podejrzenie 
poprzednie, aby złoczyńcy udali się zagrani
cę, upada coraz bardziej, coraz więcej zaś 
jest szans za tem, iż zbrodniarze izukali 
schronienia na południu Itosyi.

Oczywiście twierdzenie to nie może 
być uwalane jako pe«n ik ,  w każdym bądź 
razie nitt wiele szans za sobą.

W każdym bądź razie władze śledcze 
są najlepszej myśli i zapewniają, iż ujęcie 
złoczyńców jes t  już  tyKo kwestyą czasu.

O ile ciet+ktywi urzędowi pełni są na
dziei, o tyle detektywi prywatni kapitulują.

Dono-iliśrny o tem, że przybył z W ar
szawy korespondent jednego z pism w ar
szawskich, deuektyw amator, z zamiarem 
ws-stżęcia dochodzenia na wbisuą rękę. Do
morosły Szeiloek Holmes zbadał dokładnie 
wszystkie wejścia i wyjścia, przesłuchał służ
bę kłesztorną, przeszukał poddasze nu domu 
mieszkalnym, stworzył dziesięć teo-yi we
dług których działać mogli złoczyńcy i... co- 
prędzrj umknął do Warszawy.

W Częstochowie w pierwszej chwili 
przypuszczano, iż natrafił już na ślad zbro
dniarzy i podąża ich tropami, tymi z isem  „de
tektyw-amator" kapitulował wobec sprytu 
złuczyńców. Uznał, iż wykręty ich przecho
dzą siłę jego dociekań. Na szczęście inni 
detektywi mają więcej wiary w powodzenie 
swych dochodzeń i nie zanii dbują pracy.

Udv władzo śledcze dokładają wszel
kich starań, aby ująć złoczyńców, cały na 
ród pomagał im w tej pracy. Ludność oko
liczna przeszukuje pola, w mieście młodzież 
obchodzi wszystkie zakamarki badając, czy 
złoczyńcy nie ukryli gdzie skradzionych ko 
sztowności.

Z. prasy polskiej.

„Bez polŁliow".
Z powodu prób załatwienia kwestyj 

słowiańskiej bez udziału polaków, „Głos 
Warszawski" piazp;

c Trzeba będzio ludować gmaih słowiański bez

Tak miał pow:edzieć Lr. Włodzimierz Bobrinskij 
do korespondenta *Riecz’y» w rozmowie o stosunku 
kwestyi chełmokii j do ruchu neosłowiańskiego.

Nie idde nam tu o hr. Bobwnsaiego, ani o to, 
czy istotnie słowa w wypowiedział. Znając wszakże 
wcale dobrze głębszo pragnienia wielu rosyj
skich uezr siników narad slowiańskirh, które się odby
wały ostatniemi czasy, wiemy, ze słowa to są prostym 
i jasnym owych pragnień wyrazom.

"óly na to słowa mamy krótką odpowiedź: spro- 
bójcie.*

W  dalszym ciągu „Glos. Warsz." przy
pomina, j a k  podczas zjazdu praskiego usiło
wano wyzyskać sprawę bośniacką przeciwko 
nam, pum.mo to jednak—

, «palnej pozostali jia  rwojem lĄjftjsęą. sjo-
w?an, uroczłStnści zań polsko-ckestio w Krakowie,- 
Częstochowie,^W arszawie stWyj się powa-óiym krokiem 
naprzńd''«wjnawiązaniu serdecznych węzłów mitdry ni
mi a bratnim narodem, który w ruchu słowiańskim 
zawsze przodował.

Cóż wobpe-Ugo znaczy"gadanina, o tłuidowi.Diu 
gmachu słowu, oskiego bez polaków?* Dawniej Dył to 
obłudny frazes, pokrywający szeroką fpolitykę, nic 
wsnólntco z interesami s łn w iaó^ zyzn y łjm o mającą, 
Dziś pozostanie on ’,vlko pustym frazesem.

Obóz fłowiati-fei. szczerze słowiański, pragnący 
dobra wszystk eh ludów słiwiańskich i Słowiańszczyz
ny. jako całości, istnieje. A le w ty.n oboziefstoiniy my, 
nie zaś pp. Bobrińscy i im podobni.

S ł o w a c k i *
Przekleństwem żegnał grób Agamemnona 
i, zasłuchany w ostry  brzęk łańcuchów, 
szedł w odblask zorzy, co, jak krew, czerwona, 
wciąż Się zapala z ogni wielkich duchów, 
a gaśnie tylko dla zjadaczy chleba, 
którym bożego promienia nieHrztba.

I w tej wędrówce, posępny i dumny, 
idąc łanami wielkiego cmentarza, 
roztrącał stopą zmurszałe kolumny 
i, mając harfę, która szumy stwarza, 
wichrom podobne, tchem swej wielkiej pieśni 
rozwiewał w nicość fosfor z mogił cieśni.

A gdy w ciemnościach nie widział już drogi, 
którąoy kroczył w przestwór, pełen słońca, 
wzywał zniszczenia rozpasane bogi 
i z ich pomocą giomadzit bez końca 
dawne sztandary i rzucał na; .stosy 
i wzniecał poiar, idący w niebiosy.

I, uderzając w metalowe struny, 
rozbudzał ze snu śpiące dotąd' woje, 
t łum y nii znane i w blaskach swej łuny 
na ich siermięgi £ ład ł  rycerskie zbroje, 
nowe proporce! dawał swoim gościom, 
mówiąc: jesteście siłą i przyszłością!

Spieszcie—tak śpiewał do wojów szeregu — 
wy świata kołem z siarki i ze stali, 
które puszczone w ruch, w płomiennym biegu 
nie prędzej stanie, aż chwasty Wypali 
i, niezmożone posiadając moce, 
wszystko, co podłe, na prochy zdrucgoce.

I niech was—-mówił ruszającym w pele 
na jego pieśni druidyczne tę tno— 
nie straszą krzyki tych, co wam na czole 
niby Kaina dostrzegają piętno 
i, widząc koniec, co się od was zbliża, 
chcą przeznaczenie wstrzymać w iinię krzyża.

Krzyż w waszym ręku! ponad krwawy zamęt 
wy go zatkniecie na zdobyty szaniec 
czystszym, jaśniejszym... Oto mój testament, 
który wam świecić będzie jak kaganiec, 
zestrzelający w sobie w nowrj włości 
złociste ognie wszystkich słońc ludzkości.

Potem wypełniał sobą dzieje świata— 
on, w mitycznego wyrosły olbrzyma, 
co kometami swoją skroń oplata, 
a w ręku berło z błyskawicy trzyma 
i na złe rzuca niweczące gromy, 
bożej potęgi rdzeń i znak widomy.

Król duch wspaniały! niezmarły Syn słowa! 
mściciel, zrodzony z gliszczy i z popiołów! 
św it promienisty, jasność porankowa, 
roztapiająca czarnej nocy ołów! 
zaczyn i wątek rapsodu o treści, 
w której się przebój 1 zwyoięstwo mieści.

A czasem, idąc po tym wielkim torze 
w dal, vr k tórą rzucał posiewy wyzwoli ń, 
od łez serdecznych wstrzymać się nio może 
nad pokosami zwalonych pokoleń: 
zasłania oczy, cierpieniami blady, 
i z strun płaczące dobywa kaskady.

A czasem, płynąc-^rożbi tek tułaczy-1-*- 
po własnym losów wzdętym oceanie, 
jak  człek najlichszy zajęknie z rozpaczy, 
że jego kościom ojczyzny nie stanie, 
że duch, ten irwityn walk i mąk i znoju, 
na obcej ziemi nie znajdzie spokoju.

Jan Kasprowicz.

Zjazd historyćznłHitsracki 
ku czci Słowackiego we Lwowie.

W  piątek we Lwuwie rozpoczął się 
zjazd historyczno literacki. O ?godz. l l-o j 
udekorowana kwiatami 1 draperyami wielka 
sala ratuszowa^zaczyna^się wypełniać ucze
stnikami uroczystości. Równocześnie zapeł
niają się obie fgalcrye. Między innymi są 
obecni: ks. arcybiskup Bilczewski. ks biskup 
Bandurski. namiestnik d-r Bobrzyński, m ar
szałek hr. Badeni, posłowie d-r Adam, Me-

runowlcz, d-r Tomaszewski, prezydent Ciucli- 
ciński, wiceprezydent d-r Rutowski, repre
zentanci Rady szkolnej krajowej wiceprezy
dent d-r Dembowski i radca Dworski, Sena
tu Wszechnicy lwowskiej, prorektor d r  Mars, 
dziekani d-r Makarewicz, d r  Nusbaum, ks. 
d-r Jaszowski, d-r Popielski, profesorowie 
d-r Kasprowicz, d-r Kalenbach, d-r Dembiń 
ski, d-r Bala*its, sędziwy rektor d-r Małecki, 
rektor politechniki Pawlewski, reprezentant 
Akademii Umiejętności prof. d-r Tadeusz 
Grabowski, dalej d, legaci Związku dzienni
karzy polskich Rawiła-Gawroński i redaktor 
Wasilewski, reproz^ntacya Tow. dziennikarzy 
pol&k.ch reaaktor Krecbowiecki, prezes Zwiąż-, 
ku naukowo-literaoldegu J. G. Pawlikowski, 
prof. d-r Oswald Balzer reprezentant Tow 
popierania nauki polskiej, prof. d-r Finkei 
reprezentant Tuw. historycznego, delegaci 
Toiv. nauczycieli szkół wyższych z prof. 
(l-rem Twardowskim, p. Matusiak reprezen
tant Rady szkolnej okręgowij, reprezentanci 
Tow. gospodarskiego pp. Laskowski i Vivion, 
przedstawiciel Izby band Iow o-przemyslowej 
d-r Trawińeki.

Zjawił się dalej liczny zastęp literatów, 
uczonych i dziennikarzy z całej r o l s t i  i ziem 
słowiańskich.

Zjazd rozpoczyna przemową wiceprezy
dent miasta d-r T. Rutowski. W ita uczest
ników imieniem stolicy urzędowej kraju 
i imieniem starego grodu polskiego, który 
pierwsze miejsce zajął w ku lc ie  Słowackiego. 
Był czas, gdy  tylko cudotwórcę słowa wi
dziano w Słowackim, gdy w poprzek mu sta
wały stare formy i uprzedzenia. Dziś już 
ulezą przeczenie stanął wśród naszych duchów 
największych.

Ajazd obecny jest dowodem, że nadcho
dzi chwila, w której naród zrozumie, w ja 
kim kierunku iść w przyszłość.

Na trybunę występuje prezes sekcyi 
literackiej, d-r W. Bruchnalski, dziękuje mia
s tu  za przyjęcie i witn uczestników. W dal
szym c ą s u  określa mówca znaczenie zjazdu 
w słowach następujących:

Uroczystość, rozpoczęta dzisiaj we Lwo
wie na pitmiątkę Juliusza Słowackiego, na
leży do dni, które solennie święcić za po
trzebę serca i rozsądku uważają wszystkie, 
narody Ale gdy  pośród nich te, co zszywa
ją  szczęścia z siły i wolności, przez cześć dla 
pamięci wielkich pisarzów odnawiają nieja
ko podstawy bytu, a rodzącą się z tego źró
dła potęgą nastroju odświeżają umysł i czu
cie pokolenia współczesnego na dni obecne 
i przyszłe — mew olne, bez samoistności pań
stwowej, hołd składając swoim bohaterom 
niemieczowym, dc ją przedewsz^stkiem wyraz 
tęsknocie zbiorowej do wolności i zjednocze
nia, — tęsknią do największego święta, w 
którem z gruzów powstaje nowy i wspania
ły gmach dcli świetlanej. Uczucie owo, już 
7 natury swojej c ś  d!a życia niezmiernie 
dodatniego, nabiera tem więcej mocy wskrze
szającej, im więcej towarzyszy mu pewności 
i wiary, że wybraniec, hołdem ogólnym czczo 
ny, był i jest. judnym z grona największych 
budowniczych przyszłości.

W  społeczeństwach zdrowych n ik t  i nic 
r  ie może usuwać się od udziału w tem, co 
ducha narędu poroszą, podnosi i krzepi, Tą 
mysią wieazeni pracowaicy na mwle litera
tury ojczystej twór<-ę „Króla Ducha" razem 
z Polak ą całą darzą dzisiaj hołdem, a w 
przekonaniu, że pragnieniom swoim w ten 
sposób odpowiedzą najlepiej znakiem jego 
widomym, czynią Zjazd obecny, wyniki 
i owoce stąd wypłynąć mające w  ofierze 
i dani wdzięcznej składając imieniu wielkie
go patrona.

Dzisiaj nie przeszłość ma przemawiać 
do nas, ale jakoby dopiero co miniona tera
źniejszość do teriiźniejs-iości. — jakoby do 
obecności obecność, której szelest odd-ilenia 
się nielećwo że słyszymy, ma przemawiać 
duch wielki i. żywy, nie symbol czasu i epo
ka, jakoy  sam wcielony czas i epoka!

Takie czucie znalazło wyraz niesłycha
nie zdecydowany we wszystkich niemal od- 
czylaćh, życzl‘v \e  na rozprawy obecne przy
słanych, — czucie, którego dodatniej ani 
ujemnej nie poddając obecnie krytyce, za
znaczam tylko, jako znamienny objaw wśród 
aspiracyi historyczno i krytyczno-literackich 
pp. referentów

Poeta zatem, którem u gios zgodny przy
znał jedno z miejsc najwyższych na Olimpie 
polskim, sam jeden  życiem i twórczością 
swoją wypełnić ma narady nasze, a jeżeli 
tak okoliczności zrządziły, nawet wbrew w y
raź -ym inteneyom Komitetu, to może nie od 
rzeczy będzie dać wyraz pewnym refleksjom, 
które mimowolnie na myśl się nasuwają.

Z wszystkich, naprawdę wielkich," na 
prawdę stygm atem  bożym naznaczonych 
dzieł sztuki, a mianowicie tej, która wszech 
innych jest królową, poezyk czerpie człowiek 
najszlachetniejszego rodzaju rad< ść czystą, 
tę rad- ść, która wobec utworów Homera 
czy Wergila. Arystofanesa czy Szekspira, 
Dantego czy ozy li era, Goethego czy Byrona, 
każe mu z przekonaniem i szczęściem zawo
łać: wario być człowiekiem!

Pytać nawet nio potrzeba, a wątpić 
chyba nie wolno, czy polak wobec tych przy
najmniej kreacyi Słowackiego, w które wcie
liło się najgłębsze wnętrze poety, nie czuje 
także owej radości z „tsse homo", — czy 
nie u czuje przedewszystkiem radości z tego, 
że jes t  pnlakipm i że warto żyć pulskiem 
życiem. Gdy czucie i sumie ie ogólne pizy 
znało twórcy „Króla Ducha" ludzkość i pol
skość, z któźych sprzęgnięciu w harmonię 
płynęła zawsze wola poety otwierania dla 
obu bram do nieba wiodących, to nauce li- 
tera tury  pozostaje tylko umiejętnie wykazać 
w jaki sposób i dlaczego spełnił 011 te naj
wyższe zadania wieszcza, — z jakich powo
dów twórczość jego musi być uważana za 
nieskończenie ważną i niewyczerpanie boga 
tą potęgą kulturalną i w bycie ludów, i w 
bycie Polski obecnym i przyszłym.

Oby Zjazd dzisiejszy był wzorem i przy
kładem surowym, jak  w badanie żywota 
poetów wnosić ma nauka, bez obrazy maje
s ta tu  swigo, nie powiem rycerskość, bo to 
za mało, ale godność, powagę i dostojność; 
oby m a także danem było od społeczeństwa 
polskiego odsunąć jak  najdalej, od niedawna 
coraz baruziej wzbie-ająoą, niejednokrotnie
0 pogańskich jadach dążność do licytowania 
najwyższych wielkości narodu.

Nie jednego geniusza poezji opatrzność 
nam dala na did upadku i niewoli, — niech 
więc Adam i Juliusz stoją na jednym pie
destale, z jednym  wieńcem w ręku, pod jid- 
nem zieleniejącem się drzewem nadziei n a 
rodu i jednym  krzyżem wielkiego, wspólne
go cierpienia, dopóki wolna polska Walhala 
nie otworzy im swoich podwoi!

W myśl tych haseł składam Zjazdowi 
życzema najlepszych, najbogatszych wyników 
naukowych i życzenie w OKolicznościach ta 
kich najpiękniejszo: niech od początku do 
końca służy prawdzie, prawdzie czystej
1 żywej.

** *
Po przemowie prof. Bruchnalskiego, 

sekrerarz d r  L. Bernacki odczytuje regula
min Zjazdu.

Po przyjęciu reguluminu proponuje 
prof. Bruchnalski imieniem komitetu na pre
zesa honorowego Antoniego Małeckiego, na 
prezesa pmfesora Józefa Kallenbacha.

Profesor Kallenbach wyraża radość 
7, powodu tego faktu, tż pod patronatem 
Małeckiego zacr.yna się Zjazd i w ten spo
sób daje wyraz ciągłej, nieprzerwanej t r ą 
dy cy i.

Na wiceprezesów proponuje mecenasa 
J  Balińskiego z Warszawy, W. Bruchnal- 
^kiego, redaktora  A Krechnwieekieg , Dę
bińskiego z Poznania i prof T. Grabowskie
go z Krakowa. Na sekretarza d ra  W . 
Hahoa, na wleesakretarzy d ra Bomackiego, 
d-ra Posadzego i d ra  Turowskiego.

D r Hahn odczytał następnie listę de
legatów.

Delegat Akademii Umiejętności d-r T. 
Grabowski zaznacza, iż przyjemnie znaleźć 
się na miejscu klasycznem kultu Słowackie
go we Lwowie Zwraca się z wyrazami 
hołdu do Małeckiego, określając znaczenie 
j-go dla rozwoju krytyki polskiej, jego, k tó 
ry jest nieiako obok Słowackiego diugim  
bohaterem uroczystości dzisiejszej.

Reprezentant uniwersytetu  lwowskiego, 
prorektor d-r A. Mars stwierdza, że ten, k tó 
ry nu lenką liczbę wielbicieli zostawd, dziś 
ma ich miliony: oto dowód potęgi geniuszu; 
przyczyniła się do tego rozszerzenia ku ltu
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— Oto jest odpowiedź—rzekł. — Niech 
panienka pokłoni się o l  nas paniom i po
wie, że dziś tam  obaj będziemy, bo już i 
Biewola pana Krzyckiego skończona.

Dziękuję — odrzekła panna Połcia — 
d e  ja  m am  jeszcze prośbę... Chciałabym 
dowiedzieć się, j a d  jest adres pana Świd
nickiego?

Groński spojrzał na  mą ze zdziwieniem.
— Czy to panie poleciły spytać?
— Nic... To j a  tak cacia*aiii wie

dzieć ..
— Panno Połciu — rrnkł Groński. — 

Pan  Swidwicki mieszka na Oboznej 5, ale 
młodym panienkom me bardzo jest bezpie
cznie do niego chodzić...

Ona zaś zaczerwieniła się po uszy, z 
obawy, że „panicz* może coś złego o niej 
pomyśleć.

I zawahała s ę przez ch^ .lę ,  czy nie 
powiedzieć, że Laskowicz jes t  w sieni i że 
trzeba go ukryć, gayż inaczej czeka go zgu
ba... Lecz znów przypominała sobie, że 
L iskowicza szukano już w Jastrzębiu i że Krzy- 
cki omal nie został z tego powodu areszto
wany, chwyciła j ą  obawa, źe może Groński 
sam zechce przechować studenta, a w takim 
razie narazi i panicza. Objęła raz i d iugi 
oczyma urodziwą pos ać Krzyckiego i posta- 
u«t, iła milczeć...

G n ń s k i  zaś mówił dalej:
— Nie radzę do niego chodzić, nie ra 

dzę. Panienka mu już r a i  podobno nawy- 
n iyślda.

A ona podniosła głowę i odpowiedzii- 
ła, zarazem hardo i gniewnie;

— To nawymyślain i drugi raz, ale mam 
do niego interes...

I, skłoniwszy się,.wyszła. Groński wzru 
izył ramionami i rzekł:

—  Nie rozumiem, o co jej może cho
dzić.—Je s t  w tej dziewczynie coś dziwnego— 
i powiem ci, że twoja przyszła pani składa 
dowody świętej cierpliwtśoi, jeśli jej dotych
czas me odprawiła. Powiada zawsze, te  to 
jes t  gwałtowny charakter, ale złote serce — 
i być im te —wiem jednsk od pani Otockiej, 
że tó złote serce wyprawia jej czasem takie 
sceny, których nik t inny by me zmusi.

VIII.

W kczurem, w dzień urodzin Maryni, 
Krzycki i panna Anney znaleźli się przez 
chwilę opodal od reszty towarzystwa, przy 
pianinie preybrunem w kwiaty. Oczy Wła
dysława błyszczały radością i szczęściem. 
Czuł się "szczęśliwy, że skończyła się jego 
niewola i że może znów patrzeć na tę swo
j ą  panią, którą ukochał całą siią młodego 
serca.

— Wiciu—mówił jej—że pani byia dziś 
rano na mieście i kupowała kwiaty. Dowie
działem się o tom od pani służącej, która 
przynioiła i st do pana Grońskiego. Potem 
poszła patii do kościoła. Tytałem, do które
go, gdyż chciałem tam  iść. Ale służąca nie 
wiedziała...

— To mnie dziwi, bo ona wie, że za 
wrze chodzę do świętego Krzyża i czasem,

a  nawet często, biorę śą ze sobą, Bywam 
tam codzień na rannej Mszy

— Powiedziała m 1’, że nie wie — od
rzekł Władysław. — Czy pani tam będzie 
i jutro?

— Tak. Chybaby była wielka nie
pogoda

Krzycki zniżył glos:
— D k tego  o to pytam, że rnam wielką

1 serdeczną preśbę... Niech mi paai pozwoli 
tam przyjść o tej samej godzinie i przed ten 
sam ołtarz...

Przez twarz panny Anney przebiegły 
rumieńce i piersi jej poczęły się porusztć 
żywiej. Pochyliła nieco głowę i, przyłożyw
szy brzog wachlarza do ust, odrzekła cicho:

— Nie mam prawa zabraniać, ani po
zwalać, kościół otwarty je s t  dla wszystkich 
pobożnych.

— Tak. Ale janym chciał klęknąć na 
chwilę przy pam... razem... i nie przez zwy
kłą pokorność, tylko na szczególną intencyę. 
Co do mojej pobożności, to szczerze powiem, 
że — wierzę w Boga, ach! zwłaszcza teraz — 
wierzę i w Boga i jego dobroć, ale dotych
czas nie byłem bardzo pobożny... Tak jak 
wszyscy . Gdy jednak chodzi o całe życie, 
to nawet człowiek całkiem liitwierzący go
tów klęknąć i modlić się. Klęknąć przy pa
ni, to już je s t  ogromne saozęście... bo to, 
jakby się miało przv subie anioła. A ja 
chcę jeszcze o coś więcej prosić: oto, żebyś
my razem, w tej samej chwili, odmówili: „Pod 
Twoją obronę uciekamy się, Święta Buża Ro
dzicielko.. .

Krzycki aż pobladł ze wzruszenia i na 
czoło w y sk p  ły mu kropki potu. Na dhwilę 
umilkł, by p o c z e k a ć  zbyt gwałtowne bicie 
serca, puczem: znów mówił:

— ,Uciekamy się" — tó będzie zna w y 
ło: nas d w o je .-N ic  więcej, droga, najdroższa

pani—nic więcej!— Potem sobie pójdę, a po 
południu, pani pozwoli, że przyjdę do jej 
mieszkania i wypowiem, wszystko, co się we 
mnie zebrało od czasu, ja k  pierwszy raz zo
baczyłam panią w Jastrzębiu... W rękach 
pani mój los, ale muszę, muszę już to wy
powiedzieć, bo inaczej rozsadziłoby mi chy
ba piersi. Alo jeśli się p m i zgodzi na to 
wspólne odmówienie przedtem: „Pod Twoją 
obronę", to już będę tak szczęśliwy, że nie 
wiem, jak ju t ra  dożyję...

A ona spojrzała mu wprost i poczciwie 
w oczy niebieską sm ugą swych zamglorych 
źrenic i odrzekła:

— Niech pan przyjdzie jutro do kościoła.
Krzycki zaś począł szeptać:
— I nie módz paść do nóg pani W tej 

chwili— nie módz paść do nóg
Lecz panna Anney musnęła niby nie

chcący svra przybraną w białą .ękawiczkę 
dłonią jego dłoń, w spartą  na brzegu piani
na, i odeszła, albowiem, me zapamiętawszy 
się do tego stopnia, jak Władysław, spostrze
gła, że poczynają na nich patrzeć. Z powo
du urodzin Maryni zebrało się wieczorem u 
pani Otockiej di^ść znaczne grono osób. Aja-' 
wił się re jen t Pzwonkowski, dalej stary są
siad z okolic Zalesinn, a prócz tego D Jhań- 
ski i obie panie Włockie, które po uprzed
niej zamianie wizyt zaprosiła pani Olocka. 
Groński zjawił się oczywiście najwcześniej 
i niemal g iął rolę gospodarza, W czem m u 
pomagał dewny nauczyc!ei M ryni, niemniej 
w niej rozmiłowany skrzypek Bochener i 
wreszcie, wyjątkowo w dniu dzisiejszym 
trzeźw y , Swidwicki,

Pani Chucha zajęta była paniami Włoc- 
kiemi. Gruńiki rozmawiał ze SwidwicUim, 
o iłe nie wodził oczyma z: Marynią, k tó rą  
W swej białej, przybranej" fiołkami sukni, 
wysmukła, prawie wiotka wyglądała istotnie

ja k  alabastrowy poeążck Ale ona lo włoś
nie, a z nią pani Krzycka poczęły się przy
patrywać ze szczególną uw agą W ładysław o
wi i pannie Anney. Małe liszka Maryni za
czerwieniły się zapełnić z ciekawości, na 
twarzy zaś pani Krzyckiej pojawił się niepo
kój i jakby odcień niezadowolenia.

Lecz panna Anney, przerwawszy roz
mowę z Krzyćkim, zbliżyła się wprost ku 
uiej i siadła na stojącam obok. krześie.

— Pan Władysław laki szszęśliwy — 
rzekła—że skończyło się jego więzienie.

— Widzę — odpowiedziała p a r i  Krzyc
ka — ale obawiam się, że go rozmowy jesz
cze męczą. Co ci tak żywo rozpowiadał?

Panna A nney pochyliła na chwilę gio- 
wę i poczęła rozgarniać palcami fałdy swej 
jasnej sukni, jakby w zakłopotaniu, lecz n a 
stępnie, pi/wziąwszy widocznie nagłe posta
nowienie, podniosła swe szczere oczy wprost 
na panią Iirzycką, tak jak  przedtem na W ła
dysława, i odrzekła.

— Mówił mi takie mile i kochane rze
czy: że chce przyjść jutro da kościoła i zrnó- 
wrić: „Pod Twoją obronę"— razem ze mną...

W oczach jej nie było ni zapytań, ni 
niepokoju, ni wyzwania, ale wielka dobroć ł 
prawda.

Pani K n y e k a  Zaś stiopiła się otwarto
ścią odpowiedzi, tak, że w pierwszej chwili 
umilkła. Zdawało jej się, że to, co dotych
czas było wątpliwem, zatartem i niewyraź- 
nem przypuszczeniem, rozświetla się nagle i 
występuje na jaw  wyraźnie, ale próbowała 
jeszcze tem u nie uwierzyć, więc po pewnem 
wahaniu się odrzekk:

— Władzio byłby inaczej niewdzięczny. 
On ci ty ie winien—i ja  także ..

(D. c D.)
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nauka, a uniwersytet polski w tera dziele 
„magna pttrs fu it“. Imieniem senatu składa 
ci r  Mars życzenia zjazdowi.

Prezes To w. popierania nauki polskiej, 
profesor B aker widzi w zjeźlzie ogniwo 
w łańcuchu hołdów, składanych Słowackie
mu; zwraca przyteru uwagę na to, że pro 
wadzi się on pod hasłem analizy. Stać się 
cna winna probierzem hołdu, jego rzeczo- 
wem uzasadnieniem, dojść przez naukę do 
rozwiązania problemów sztuki a hołd odczu
ty stanie się hołdem zrozumianym.

Profesor d-r Perdo Siszicz z Zagrzebia 
składa życzenia imieniem Chorwatów, pod
nosząc związek i radycyi ideowej polskiej i 
chorwackiej, echa sympatyi polskich w poe- 
zyi chorwackiej, zaznacza, że chorwat w po
laku widzi nauczyciela swrego. To jeden po
wód, który skłania go do wystąpienia na 
zjeździe, a moment drugi, to sława i wiel
kość Słowackiego.

Prezes To w. nauczycieli szkół wyż
szych prof. Twardowski hołd i cześć w yra
zu' dla ducha, który i dotąd pośród nas ży
je i dz ała. Nauczycielstwo hołd ten składa 
Słowackiemu pracą ciągłą i jeśli wyraz czci 
dało w zbiorowej księdze, to dało tylko wy
raz chwilowy temu, co je ciągle ożywia.

P. Jerzy Żuławski wita zjazd imieniem 
krakowskiego komitetu jubileuszowego.

Zarazem występuje Żuławski imie
niem zawiązującego się w Krakowie Tow. 
im. Słowackiego, mającego być akademią 
jego imien a w renesaisowem  tego słowa 
znaczeniu.

Maryna Guwalewicz z W arszawy hołd 
składa temu, który pozostawił dwa najważ
niejsze dla uciśnionej dzielnicy postulaty: 
nadziei i oświaty.

D r  M iryan Szyjkowski z Krakowa 
przyłącza go harmonii życzeń głos „Straży 
polskiej".

Prof. W. Lutosławski imieniem „Eleu 
sis" i „Bractwa Elsów" zaznacza, że dzięki 
bractwu temu natrudniejsze dzielą Słowac
kiego rozumieją robotnicy polscy: na dowód 
tego przytacza list młodego robotnika z 
Westfalii, który od Słowackiego nauczył się 
czcić poświęcenie.

J rk o  ostatni z delegatów przemawia 
imieniem polaków w Wiedniu d-r H. Monat.

D r  Monat zaznacza jakie zadanie nau
kowe ma zjazd obecny, mając materyał cał
kowity w wydanej już krytycznej edycyi 
zbiorowej dzieł poety.

Z powodu spóźnionej pory nie odczy
tuje prezes prof. Kallenbach, telegramów, 
lecz glos oddaje referentowi, d-rowi Gubry- 
nowiczowi, który omawia „Stan dotychcza
sowych badań nad Słowackim".

Na Um zakończyło się pierwsze posie
dzenie Zjazdu, którego uczestnicy udali się 
następnie na wspólną fotografię.

Drugie posiedzenie Zjazdu.
0  godz. 4 otworzył prof. Bruchnalski 

drugie posiedzenie; przewodamzył mu na j
pierw prof. Bruchcalski, potem prof. Gra 
howtki.

D r Hahn odczytał telegramy:' oa U ni
wersytetu Jagiellońskiego (rektora Łazar
skiego;, z Zagrzebia, z Lubiany, od Narodo
wej liady czeskiej, szereg innych telegra
mów z Pragi, niiędiy innymi t d  redakcyi 
„Narodnych Listów", z Królestwa Polskiego 
)d T. Korzona, od ks. Hieronima Druckie- 

go Lubeckiego, od Tow. badania dzieci, 
Tow matem.-fizycznego, Stow. Techników 
w Łodzi, Tow. kursów popularnych im. 
Asnyka w Warszawie, od K. Raszewskiego, 
od Wydziału Kółek roln. w Warszawie, cza
sopisma „Sztuka brązowa i złotnicza", z 
Księstwa Poznańskiego; od S. Rzepeckiego, 
K. Kapuścińskiego, d-r Chłapowskiego, ro- 
dakcyi „Nowin Lekarskich", Czytelni ludo
wej w Poznaniu, Tow. Biblioteki Polskiej 
w Wiedniu, od prof. Bujwida z Krakowa, 
Ił-ej szkoły realnej w Iliakowie, gimnazyum 
"fińskiego w Krakowie, od gimnazyum w 
Stryju i t. d , nadto szereg innych telegra
mów z Krakowa, od insty tucji i osobistości.

Następnie odczytał d-r Hahn spis dele
gatów. Reprezentowane są na zjeździe wszy
stkie ważniejsze towarzystwa polskie.

Pierwszy referat p. t. „Charakterystyka 
Słowackiego" wygłosił prof. d-r Tadeusz 
Grabowski (z Krakowa).

Poezya Słowackiego wyszła z romantyz
mu, jego punktem wyjścia idea Rousseau’a; 
wiedzie ona na drogę wewnętrznego do
świadczenia, uczuciowości, zwracającej się 
ku pesymizmowi i mistycyzmowi i do opie
rania dzieł na przeżyciach własnych.

„Podróż na Wschód" je s t  punktem 
zwrotuym w twórczości poety; wspólną ce
chą przedzielonych nią dwu epok je s t  indy
widualizm, różnią się zaś one wpływami 
liteiacicimi i formą.

W dalszym ciągu wyjaśniał prelegent, 
że niezrozumiałość poety wypłynęła z prze
wagi nastroju nad odtwarzaniem zmysłowej 
rzeczywistości.

Przechodząc do przedstawienia rozwoju 
poety, kreśli prelegent wyzwalanie się od 
byronizmu i doskonalenie stylu, określa 
główne cechy poezyi.

Od Anhellego zaczyna się okres nowy 
i poeta wstępuje na wyżyny, ogarnia za
gadnienia narodowe, w postaciach daje sym 
bole narodowego życia. Bohaterowie rosną: 
m ają nietylko miłość, jak  Anhełli, ale tak
że wolę 1 moc czynu.

Zrazu mistyk raczej uczuciem, niż m y 
ślą, tworzy wreszcie system mistyczny ’ z 
naczelną ideą ofiary. Od sztuki dla sztuki 
przerzuca się na drogę wieszczenia.

Przedstawiając tę ewolucyę, zaznaczył 
przytem d-r Grabowski jej związ;k z du
chem czasu, z ideami innych umysłów euro
pejskich. One to sprawiły, że Słowacki 
stać się musiał filoiofem.

Przejęty majestatem poezyi, przenika 
Słowacki twórczość swą całym sob° i n ie 
podobna nie uznać nadludzk:ej siły, a:tórą 
tchnie ona. A zaczął się okres tej nadludz
kiej twórczości od „Anhellego". I forma 
zmienić się musiała odpowiednio do eksta
zy mistycznej: niebo odbija się w niej w 
przedmiotach ziemskich; utwory jego—to 
świetlane widzenia, otwierające widok w 
nieskończoność,

W dyskusyi prof. Lutosławski wypo
wiedział żądanie, aby prelegenci mćwili, nie 
czytali— ważne to zwłaszcza, gdy  chodzi o 
Słowackiego, o którym mówić należy w 
natchnieniu. Zdaniem prof. Lutosławskiego, 
nie należy tłumaczyć utworów poety wpły
wami doczesnymi, lecz pamięcią ducha.

Prof. Grabowski odpowiedział, iż jes t  
historykiem literatury nie mistykiem; h isto
ryk wykazywać musi wpływy i ewolucye, 
protestuj* przeciw wprowadzaniu misty
cyzmu.

Prof. Lutosławski natomiast twierdził, 
że tylko mistyk rozumieć może Słowackiego.

D-r Juliusz Kleiner (ze Lwowa) oma
wiał najważniejsze problemy, jakimi zająć 
się należy wr badaniu „Króla-Ducha" jako 
dzieła sztuki, nacisk kładąc na te zagadnie
nia, które nastręcza koncepeya poematu.

Trzecie posiedzenia Zjazdu.
Trzecie posiedzenie zjazdu odbyło się 

w sobotę w sali odczytowej muzeum prze
mysłowego pod przewodnictwem mecenasa 
•J. Balińskiego, przy niesłabnącym udz ale 
publiczności.

Ks. d r  Jan  Ciemniewski (ze Lwowa), 
omawiał religijność Słowackiego. Uczucie 
religijne jest rzeczą subjektywną i jako ta
kie za wist i jest od indywidualności. Zależy 
ono dalej od tego, czy człowiek jest naturą 
twórczą, czy reproduktywną. Słowacki jest 
duchem typowo indywidualnym i twórczym, 
samodzielnym.

W pierwszym okresie życia poeta przy
gniótł człowieka. I ta jednostronność spra
wia u niego pewną bezreligijm ść. Że jed
nak wierzył, tego dowodem liczne ustępy 
listów. Charakterem okresu tego jest nie
pokój, B<>ga pojmuje subjektywnie i niedo
kładnie. Katolicyzm jego wr tym okresie 
bardziej swojski jest, niż dogmatyczny; dzie
li go zaś od Boga poza poety, różniąca go 
od prostoty Mickiewicza.

W osamotnieniu wchodzi Słowacki w 
siebie — i człowiek wewnętrzy w nim się 
odradza przez cierpienie, pizez upokorzenie, 
przez zgniecenie wielkością Mickiewicza.

Następuje wyjazd do Ziemi Świętg; 
wraca z niej Słowacki nowym człowiekiem. 
Dokończyło odrodzenia spotkanie się z To- 
wiańskim.

Ó wczesny stan duszy maluje najlepiej 
wieisz „Tak mi Boże dopomóż" — łączy się 
w nim dziwnie poczucie mocy z pokorą. I 
teraz powstają najwyraźniejsze pod wzglę 
dcm leligijnym pisma; teraz pojmuje Sło 
wacki jasno najważniejszy pierwiastek chrze
ścijański: cierpienie—i zyskuje najważniej
szą cechę polską: prostotę. W  tym t,o o- 
kresie pojmuje w sposób niezrównany Chry
stusa.

Jeżeli mimo swej w iary Słowacki w y
stępował przeciw Kościołowi, to fak t ten 
wypłynął z bólu patryolyeznego i z wad 
ówczesnego duchowieństwa, przedewszyst- 
ldera zaś była przyczyną, tego encyklika 
Grzegorza A'VI-go.

Popełnia zaś błędy dogmatyczne, czer
piąc z Gaostyków, pokrewnych mu nastrojem 
duchowym.

Mimo to odczuwa dogmaty tak, jak 
nikt inny z pisarzów świeckich i zbliża się 
w tem do św. Augustyna. Był w nim nia- 
teryał na polskiego Augustyna.

Stawia wniosek, aby Żjazd prosił o k o  
mentarz odpowiedni do pism filozoficznych 
Słowackiego, wyjaśniający błędy guostyczne.

Nadto żąda, aby brać dzieła poety, ja 
ko całość i brać z nich złączenie Ojczyzny 
i Chrystusa.

W ożywionej niezwykle dyskusyi pivf. 
Grabowski'polemizował z poglądem prele
genta, jakoby u tra ta  wiary u Słowackiego 
była owocem nieszczęśliw-j miłości, wpłynę- 
fy bowiem na Słowackiego ówczesne ściera
jące się prądy umysłowe. Przedstawia sto
sunek Słowackiego do mistyki, do swenden- 
borgianizinu, wpływ M ckiewicza, Krasiń
skiego, Lamennais’go, omawia rozwój jego 
religijności. Następie przemawiał prof, W in
centy Lutosławski.

Z  W i l n c ,
1 ~) październ ika .

Zdawało nam się, że w naszem sumie
niu narodowem czyniąc obrachunki, musimy 
wyrzucać sobie, że nic nie czynimy dla 
spraw^ naszych, a tymczasem, oto jakie daje 
nam świadectwo archirej Nikander w liśrie 
do archirnandryty moskiewskiego Witaliu- 
sza, w odpowiedzi na przysłane 1,000 rubli 
dla stworzenia funduszu bractw w kraju 
Zach^aaim.

List ten wydrukowały „Mosk. W ied.“; 
brzmi on tak.

„Katolicy budują wspaniałe kościoły, 
zakładają szkoły, wywalcza ą wykłady języ
ka polskiego w szkołach rządowych, wydają 
mnóstwo pism i dzienników i literalnie za
lewają miasta i wsie powodzią broszur i 
pism ulotnych. Katolicyzmowi wiernie do
trzymuje kroku zaborczy polonizm i oto wi
dzimy, jak  krok za krokiem katolicy od- 
b erają Białorusinom ich wiarę, język i czy
nią z nich wrogo usposobionych względem 
Rosyi polaków, nie szczędząc ani trudów, ani 
środków, ponieważ tylko przy polonizacyi 
całej ludności kresów zachodnich spełni się 
ich marzenie — zawładnięcie „krajem zabra
nym". Walczyć z takim wrogiem nie jest 
oczywiście wstanie  dyecezya litewska o wła
snych siłach Niezbęinem jest poparcie ca 
łcj Rosyi".

..Organizacye prawdziwych rosyan" za
czynają i w litwmaeh upatrywać nieb°z- 
piecznych wrogów. Postarano się o zebra
nie informacyi maiących dowodzić, że rucń 
litewski, skierowany uprzednio przeciw po 
lakom, zwraca się teraz przeciw rosyanom 
W skutek tych informacyi, władze odnośne 
otrzymały Dolecenie, aby wzmocniły nadzór 
nad działalnością oświatowych Towarzystw 
litewskich

Tak szumnie zapowiedziane kolonie 
lecznbze w Druskienikach, mające być ra 
jem obiecanym dla chorych d*ieci z całej 
Litwy i Rusi, w rezultacie nie przyniosły 
nic więcej nad t.o, co dawały wówczas, gdy 
nosiły miano skromnych kolonii leczniczych 
dla chorych dzieci z Wilna. Rozesłane ode
zwy po całej Litwie i BiaJej Rusi nie wy
wołały wielkiego oddźwięku; chcąc wysłać 
dziecko do Druskienik trzeba było dopłacać 
•20 rb. towarzystwu, nie znalazło się więc 
dużo filantropów w innych guberniach. Na 
ogół pojechało dzieci— 120, ty e co i lat 
minionych, sprawdziło się przysłowie; „z wiel
kiej chmury mały deszcz".

W tych dniach odbyło się uroczyste 
poświęcenie gruntownie przebudowanego lo
kalu przytułku zw. „Domem św. W incente
go a Paulo. J e s t  to dom sierot i podrzut

ków,"' jedyny polski i w Wilnie, mieści się 
w nim 10 0  dzieci, z k tórych 60  jest na miej 
scu, a 4 0  niemowląt oddano na wieś do 
zupełnie pewnych osób. Bardzo to potrzeb
na in sty tuc ja  i szkoda, że t>k niewiele 
dzieci pomieścić może, liczba porzuconych 
niemowląt zdaje się wzrastać z rokiem każ 
dym, a nieszczęsnym jest los biedactwa, 
przed którem  dla braku miejsca zamkną się 
podwoje tego przytułku.

W  Szadach, powiecie szawelskim, od
była się wystawa koni i bydła włościan 
skiego. Wystawiono przeszło 140 ekspo
natów, zainteresowanie ludności miejscowej 
było ogromne. Obywatel Iwanowicz udzie
lał w formie pogadanek rad i wskazówek na 
temat hodowli i żywienia inwentarza i za
kładania kółek rolniczych ludności, zebranej 
w ilości 2,000 osób. E. W.

W sprawis ziemstw.

Dowiadujemy się, iż między innomi poczynione 
zostały przez rade do spraw gospodarki miejscowej 
jeszcze następujące zmiany i uzupełnienia w projokcio 
rządowym o ziemstwaeh w 9 guberniach zachodnich:

1) Przedew izystkiem zasługuje na zaznaczenie wy
jaśnienie wiceministra spr. wown. Kryżanowskiego, iż 
w powiatach, w których ilosó radnychjpolaków w ze
braniach ziemskich nie jest wykazaną, polacy wchodzą 
do składu ich w ilości nieograniczonej. Ogólnie ko
mentowano odnośny punkt projektu ministeryalnego 
w ton sposób, iż polacy w takich powiatach zupełnie 
nie będą dopuszczani do udziału w zebraoiach ziemskich.

2) Przy wyborach przedstawicieli do zebrań gu- 
bcrnialnych Da żądaniu mniejszości wybory radnych po
winny odbywać się osobno, w kuryach  narodowościowych.

3) Rada nie mogła zgodzić się na to, aby za mi
nimum budżetowe ziemstw wyborczych był przyjmowany 
budżet ziemski z r. 1809. Przedstawiciele kraju Poł.- 
Zachod. wnieśli poprawkę, że za minimum powinien 
być uważaDy budżet z ostatniego roku przed wprowa
dzeniem ziemstwa wyborczego z tem, że kredyty Da 
wydział szkolny i lekarski nie mogą być bezwarunkowo 
zmn;ejszane w ciągu lat trzech.

4) Następujące stanowiska^ muszą hyć obsadzano 
bezwarunkowo przez rosyan: prezesów gnbernialnego i po
wiatowych ziemstw, naczelników wszystkich biór, za wy
jątkiem biura technicznego* lekarskiego i weterynaryjne
go, którzy mogą być polakami, naczelników szpitali gn- 
bernialoycb, gubernialnych inspektorów asekerzcyjnych 
(jako pozostających w ciągłej styczności z ludnością 
mejecową), gubernialnych agronomów w miejscowo
ściach, gdzie niema biur agronomicznych, naczolników 
wydziałów statystycznych. Na żadae, nawet najniższo, 
urzędy w wydzialo oświaty polacy stanowczo nie mogą 
być dopuszczani.

Mogą być polakami: sekretarze wydziałów i be 
chalterzy głowni zarządów ziemstw. Z niższych urzę
dów polacy mogą zajmować muirj, niż 30°ó.

Z  p r a s y  r o s y j s k i e j .

Przywódcy f rak c ji  dumskich spiera
ją się o kolej rozwalanych projektów praw. 
Nikómu jednak nie przyszło do płowy zapy
tać o radę Mienszyknwa. Ten zaś tak  do
radza, choć go o to m< pytają:.

W rzedew szn stk iem  trzeba zrobić tak, ażeby na 
wsi i w mieście można było żyć, nie bojąc się o życie 
i mienie. Przede w szystkim  pCrzeony jest pokój w 
społeczeństwie, a przynsjmL.ej elementarne jego wa
runki. Niepodobna o!hrzymi naród oddawaćna pastwę 
tenorowi zezwierzęconej jego części. Władzy i jej do
radcom, kimkolwiek oni są, należy powrócić do właści
wej swojej w aregsk ie j czynności — ukrócania samo 
woli w' narodzie. Jeżeli nie działają kary śmierci, 
więzienie i deportacja — potrzeba wrócić do kar cie
lesnych, środka nie tak srogiego, jak szubienice, ale 
bardziej skutecznego. Przywróćcie ludowi dawne in- 
stytnrye ohyczajowe, rodzinne i publiczne, dawne, w 
ciągu tysiącleci wypracouann śrudki dyscypliny. 
Zróbcie kary nie śmiertolnemi. ale zaslraszsjącemi, do- 
tkliwemi i hańbiącemi. Wzmocnijcie policję i zabez- 
pieczcieęąod przekupstwa. A co najważniejsze—zniszcz
cie ranę, zarscającą cały naród szaleństwem występ
ku—zamknijcie karczmy,»

Program  obszerny—wprowadzenie kar 
cielesnych, wzmocnienie dyscypliny, powię
kszenie policyi i t. d. Są to niewątpliwie 
środki znakomite, a Mienrzykow zeleca je 
na wszelkie choroby...

Na teu raz jednak  wyjaśniło m u się o 
tyle w głowie, że w.Ja „zamknijcie karczmy." 
Jes t  jednak jeden punkt programu Mienszy- 
kowa, który  przyjmą chyba wszyscy, miano
wicie zamknięcie karczem

Posłuchajmy, co pisze o pijaństwie, In 
du rosyjskiego p. Szarapow w swoim „Świ- 
dietielu."

«0d cza?a uwłaszczenia włościan proklamowano 
wolnośę.> p ija ń s tw a , budując budżet państwowy aa a- 
kcyzic i oddając lud rosyjs i na pastwę armii karczma
rzy. Następnie wznosząc po faryzenszowsku sztandar 
«trzeżwości», rząd stasął sam za ladą karczemną i n- 
miejętnością spajania ludu i wyciągania z niego setok 
miliniów zapomocą wódki zatknął za pas wszelkich 
propinatorów i karczmarzy. *

*Czy podobna oskarżać lad rosyjski o pijaństwo, 
kiedy do osiatnich czasów wieś nie m ia ła  p ra w a  zam
knąć u siebie składu monopolowego, kiedy olbrzymie 
dążenia ludu de trzeźwości powstrzymywano gw ałtem ?  
Dość przypomuieć zakaz, skierowany do duchowieństwa, 
przyjmowania uroczystych przysiąg członków towarzystw 
trzeźwości. A czemże* j*st np. otwieranie skłedów mo
nopolowych o godz. 7 rano, te wsz; stkie * źu lik i“ i 
tm ic rzu w czyk i», czem jest 40 stostopniowa wódka, któ
ra wprost stwarza pijaków, jożeli nie spajanie ludu 
p rze z  sam ą w tadzę?  Jak może walczyć z tem lud ro
syjski? 1 jak można zwalać nań winę za ten okropny 
występek pijaństwa, tak energicznie wśród niego roz
powszechniany?*

Więc „zamknijcie karczmy!"
0 0

Z TYCIA HOSYJSKIEGO.

O  Projekt ustewy uniwersyteckiej został wnie
siony do rady ministrów w dniu 15 października.

0  0  projekcie założenia banku rolniczego pisa
liśmy ooegdaj. Podfijemy tu kilka szczegółów z refe
ratu, omawiającego potrzebę tego banku, a opracowa
nego w mioisierstwie rolnictwa

Bank będzie miał dwa główne zadania: 1) wyda 
wanio pożyczek zbożowych (na solo weksle, warranty, 
konosamenty i dokumenty frachtowe) j 2) przyjmowa
nie zboża w komis. Poza tem będzie bank dokonywał 
wszelkich oporacyi handlowych.

O  Proces o nadużycia w intondenturze, wykryte 
przez senatora Garina, będzie się toczył w sądzie wo
jennym.

0  Ministerstwo oświaty pracuje obecnie nad re
formą wyższego nauczania dla kobiet,. Ministerstwo 
wypowiada się stanowczo przeciwko koedakacyi w szko- 
łncii wyższych, natomiast uznaje potrzebę wyższych 
szkół dla kobiet o uniwersyteckim poziomie n u k i.

0  Eksport zboża z Syboryi według danych kolei 
syberyjskiej przekroczył w roku ubiegłym 58 milionów 
pudów w porównaniu z 13 milionami pudów w r. 1900.

0  Według ustawy studentom, którzy podpisali 
i wysłali do ambasady hiszpańskiej protest przeciwko 
rozstrzelaniu Forrora, grozi pozbawienie praw i paro
letnio więzienie za znieważenie przedstawić ola zaprzy
jaźnionego mocarstwa.

Z izb prawodawczych.
X  Stołypin oznajmjęChomiakowow’. ze odpowie 

-% interpolaL-y,5 w sprawie związkowców.;
X  N - ostatniem posiedzeniu komisji budżetowej 

kontroler państwowy Cbaritonow oznaijpil, żo rząd za
sadniczo mc nie ma pi/eciwko przeniesienia “oczątku 
roku budżetowego na 1 kwietnie, zamiast 1 stycznia. 
Ministerstwo skarbu rnciftiża obecnie tę oprawę.

X  Projek’ reform kalendarza będzie wkrótce 
rozważany w Radzie Państwa. Najprawdopodobniej 
Rada uchwali wprewadzenie kalendarza grzegoryań- 
skiego,.ponieważ większość posłów projekt ten pochwala'.

X Na list Parse’a, o którym już pisali^jnjj od
powiedział Chmniakow, że zr,proszenie wysłaue dr An
glii przez anglo-ropyjską izbę handlową, nie jest za
proszeniem od posłów rosyjskich. Wszakże posłowie 
w przyjmowaniu gości angiolskicn będą brali udział.

X  Posłowie włościanie dążą do połączenia się 
na gruDcie wspólnych interesów. Niedawno odbyło sL  
zgromadzenie włościau październikoweów, umiarkowa
nych i kilku postępowow . Postanowiono ni« wystę
pować z nossczogóloycL irakeyi i nie wystawiać oso
bnej platformy politycznej, tylko omawioć wsoólnie 
kwestye, obchodzące włościan, i vy miarę możności g lo 
sować zgodnie. Do grapy tych włoś.ian zapisało się 
już 40 posłów.

Ludność i własność gub. 
wołyńskiej.

10) Pow. owrucki:
Ludność powiatu owruckiego w dniu 

1 stycznia r. 1909 wynosiła 228,560 osób. 
Według narodowości cyfra ta dzieli się, jak 
następuje: .

rosyan prawosławnych 190,067
„ staroobrzędowców 2,070
„ innych wyznań 8,303

polaków 2,481
żydów 21,Ge6
innych narodowości 3,953

Ogółem 228,560

Stan posiadania ludności pow. ró
wieńskiego przedstawia się w następujący 
sposób:

Ogólny obszar ziemi na działowej, spó 
łek, skarbowej, apanażowej, prywatnej i d u 
chowieństwa wynosi 899,020 dzies. Wartość 
tego obszaru, nie licząc w tem wartości 
gruntów duchowieństwa, równa się 25,358.460 
rb. W edług rodzajów własności g ru n ty  po
wyższe dzielą się na:

a) G runty nadzialowe :

W łościańskie g ru n ty  nadzialowe  i inne 
nieruchomości gm in włościańskich wyroszą 
ogółem 254,299 dzies. Ogólna wartość tych 
gruntów wynosi 7,937,903 rb.

W edług narodowości własność ta przed
stawia się j a k  następuje:

Wartość 
w 'dług sza

cunku 
z r. 1909

7,917,581

Narodowość Obszar 
w dzies.

rosyanie prawosławni
staroobrzędowcy 

„ innych  wyznań 
polacy 
żydzi
inne narodowości

253,270

1,029 20,322

Ogółem

b) G ranty spółek.
28* 299 7,937,903

Grunty i inne nieruchomości 58 spó
łek rosyjskich wynoszą ogółem 17,659 dz., 
wartości 486,949 rb.

c) G runty skarbowe i apanaźowe.
Grunty skarbowe zajmują przestrzeń 

150,003 dzies., przedstawiają one wartość 
5,459,047 rb.

Grunty apanażowe w powiecie owruc- 
kim nie są wykazane.

d) G runty  pryw atne.

Własność pryw atna wynosi 472,906 
dziesięcin, wartości 11,483 561 rb.

Przy podziale według narodowości o- 
trzymujemy następujące cyfry:

Ilość Obszar WartośćNarodowość

rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy 

innych wjzn.iń 
polacy 
żydzi
inno narodowości

majątk. w dzies. w rb.
11,432 313,377 8,710,254

96 2,929 1 06,802
672 9,825 402,403
183 106,167 1,993.650

17 122 0 114
320 10,486 26 >.335

Ogółem 12,714 472,906 11,483,558

Przy podziale majątków na  2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies., i powyżej JoO dzies., 
otrzymujemy następujące ugrupowanie.

Majątki poniżej 100 dzies.:
ODSzar Wartość 

w dzies. w rb.Narodowość Ilość

rosyanie  p rawosław ni 11,273
„ staroobrzędowcy 89
„ intrych wyznań 672

polacy 119
żydzi 17
i odo narodowości 293

125.732 4.654,941
1,249 59,328
9,825 402, ł03
2,373 100.467

122 5,144
3.279 108.540

Ogółem

Majątki powyżej 100 dzies 

Narodowość

12,463 142,580 0,330,823

rosyanie prawosławni 
„ PLaroohrzędowcy
„ innych wyznań

polacy 
żydzi
inno .narodowości

Ilość

159
1

64

27

Obrzai Wartość 
w dzies. w rb.
317,645 4,055,293

1.630 47,474

103.794 1,893,183

7,207 156,795

Ogółem 251 330,326 6,152,745

e) G runty  duchowieństwa.
Ziemie cerkiewne, kościelne i klasztor

ne zajmują obszar 4,153 dzies. Wartość 
ich w materyałach, zebranych przez ziem- 
stwo, nie je s t  wykazaną.

Według wyznań dzielą się one w na 
stępujący sposób:

Wyznanie Ilość Obszar
prawosławne
katolickie

71
3

4,054
99

Ogółom 74 4.1u3

Narodowość

nryanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy 

innych wyznań
polacy
żyazi
inne narodowości

Ilość Wartość
majątk. w rb,

CC 2S7.455

6 5 078
59 147.593

1,385 438 614
59 103.044

1,945 981.784

■ ■

Nieruchomości prywatne za wyjątkiem 
nędziałowych, spółkowycb, skarbowych, cer
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj
dujące się w granicach miasteczek gminnych  
i obciążone podatkiem ziemskim:

OgńJem

Z życia prowincyi.

Zwinogrótika na Ukrainie.
Mija już rok cały, jak  tutejsi miłośni

cy sztuki scenicznej zamilkli i nie dają zna
ku życia. Zawdzięczając tylko kołku pol
skiemu z osady fabrycznej w Bnrzance, 
mieszkańcy Zwinogródki i jej okolicy w dn. 
12 września mieli sposobność znowu posły
sz ć polskie słowo z estrady klubu miejsco
wego. Grano „Nasze Bziki" Piątkowskiego 
i małorosyjską farsę „Po rewyzii".

Drużyna burzańska, którą w Z'r ino- 
gródce pierwszy raz słyszymy, wywiązała 
się z zadania, jak  na tutejsze warunki, zu
pełnie dobrze. Szkoda tylko, że polska 
część przedstawienia wypadła znacznie sła
biej od małorosyjskiej, w której wszystkie 
typy, szczególnie pisarza gmmnego i baby 
„Ryndyczki", jakby żyw?*em przeniesione 
zostały na scenę z szarej wioski ukraińskiej. 
W „Naszych Bzikach"— komedyi cokolwiek 
naciągniętej — powszechną nyinpałyę zao- 
óył Dziubkiewicz.

Oby występ gości burzańskich dał im
puls do rozruszania się i naszej młodzieży, 
która dotychczas, niestety, nie zdradza żad
nej chęci zespolenia się *w celach, sięgają
cych cokolwiek wyżej ponad różne stopnie 
flirtu.

Nasz gród nadtykiczański wogóle nie
co opornie zachowuje się względem wszel
kich dążeń narodowościowych. Możeby n a 
wet wielu wcale nie zwróciło uwagi na j a 
kiś tam jubileusz Słowackiego, gdyby w ko
ściółku tutejszym nie było odprawione ża
łobne nabożeństwo za duszę wielkiego poe
ty i gdyby na kataiaiku wśród zieleni nie 
widniała podobizna ś. p. Jnlłu-źn, a  wstęga 
biała z nap.sem „Juliuszowi Słowackiemu — 
Ukraina" nie obwitszczała, że i w tu te j 
szym zapadłym zakątku Dije serce dla n a 
szych wielkości.

Jedyna u nas organizacya--„Powiatowe 
Rz.-Kat. Towarzystwo Dobroczynności" — 
resztkami goni, a co najważniejsze, narzeka 
na brak ludzi. W  pierwszych czasach i s t 
nienia T-wa widocznem było pewne ożywie
nie społeczeństwa, czasami blizkie nawet 
samozaparcia się, ale niebawem nastąpiło 
wielkie cofanie sio i wkrótce zostało zaled
wie kilku, idących zawzięcie p-zeciw prądo
wi chwili i powiewom z różnych kancelaryi.

Lecz czy dluiro iść ziolają? Czy unio
są nadmierny ciężar trudu. Szybka, ener
giczna działalność bezwątpienia poprawiłaby 
sprawę, lecz, niestety, musi iść wszystkr 
powoli, z opóźnieniem dia braku... ludzi.

Podobno zarząd T-wa krząta się około 
urządzenia loteryi fantowej, wiem to tylko,
ż ę ■%' rw h b c K 8 -w
Zwinogródce do zbierania fantów, lecz do
piero po wyjaśnieniu, czy poważniejsza lo- 
terya będzie miała widoki powodzenia, za
padnie stanowcza decyzya i poczynione bę
dą kroki w celu uzyskania odnośnej apro
baty — Szczęść Boże!... Sulima.

Ludzie długowieczni.
Niezliczone m amy z dawnych i now

szych czasów przykłady długowieczności, 
tak liczne, że możnaby memi całe tomy za
pełnić. Lecz w niewielu tylko stosunkowo 
wypadkach znane nam jest życie tych lu 
dzi, którzy t t k  znacznie przekroczyli średnią 
miarę życia ludzkiego.

A jednak była j to rzecz niezmiernie 
ciekawa, a nawet pouczająca i pożyteczna, 
wiedzieć, w jak i  sposób oni cieszyli się tak  
wyjątkową długowiecznością, czy" zapomueą 
dogadzania sobie we wszystkiem, j idząc i 
pijąc dobrze, czy prowadząc życie wstrze
mięźliwe i czynne?

Ażeby znaleźć odpowiedź na to pyta
nie, przejrzymy kilka poważnemi świadec
twami poręczonych życiorysów ludzi, prze
szło stuletnich

Najsłynniejszym ze wszystkich ludzi 
długowiecznych z dawniejszych czasów był 
chłop ang elski, Tomasz Paar czyli Parre. 
Urodził się on w roku 1483 we Winningto- 
nie, um ari w roku 1635 r., mając lat 152 
i miesięcy dziewięć. Ożenił się po raz pierw
szy w 80 roku życia, a po 32-łetniom poży
ciu małżeńskiem stracił żonę, z k tórą m ał 
dwuje dzieci, poczem, mając lat 120, poślu
bił m h d ą  wdowę, którą również przeżył. Do 
ostatnich niemal dr.i życia wykonywał cięż
kie roboty, nie wyłączając młócki, pizy- 
czem żywił się zawsze najprostszymi pokar
mami. Dopiero krótko przed śmiercią za
częły mu niedopisywać wzrok i pamięć. 
Żył zawsze nadzwyczaj skromnie, pożywie
nie jego składało się głównie z chUba, sera, 
piwa i mieka

W roku 1635 hrabia Arundel sprowa
dził tego człowieka jako dziwny okaz na 
dwór króla Karola I do Londynu, gdzie na
wykłemu do prostego j a l ła  starcowi zasta
wiono najwykwintniejsze potrawy i napoje, 
w następstwie czego 19 grudnia  t-goż roku 
umarł z  powodu cierpienia żołądkowego. 
Słynny lekarz Harwey dokonał badania jego 
zwłok i stwierdził, że wszystkie jego narzą
dy były zupełnie zdrowe, z czego wywnio
skował, iż zmarły byłby mógł żyć o wicie 
dłużej, gdyby nie pożywienie niezwykłe.

Niemniej głośny od poprzedniego był 
norweg, Jakób Drakemberg. Zył on pod 
panowaniem siedmiu monarchów duńskich 
i umarł w roku 1770 w A rhos w Ju tlandyi,  
ma:ąc lat 146. We wczesnej młodości za
ciągnął się do marynarki, do 91 roku życia 
służył jako ir.ajtek, w którym  to czasie do
stał się do niewoli tureckiej i w niej 15 lat 
p 'zostawał. Mając lat i i i ,  ożenił się z 60- 
letnią wdową, a po jej zaś śmierci uderzył 
w zaloty do młodej dziewczyny wiejsKiej."

0  daleko starszym jeszcze człowieku 
zamieścił w roku 1878 wiadomość londyń
ski tygodnik lekarski „The Lancet*. *Na 
zebran-u lekarskiem w Bogocie w Ameryce 
Południowej d-r Ludwik Hernandes opow ie
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dat o niedawnych swych odwiedzinach 
u pewnego gospodarza wiejskiego, nazwis
kiem M.ąael SoUs Człowiek ten miał lat 
180, co potwierdzał własnoręczny jego przez 
niego samego uznany podpis na l i ś u s  tych, 
k tórzy  składkami swemi przyczynili się w 
n k u  1712 do wzniesienia klasztoru francisz
kańskiego w San Sebastian. D-r H ernardes 
zastał staruszka gorliwie pracującego w og
rodzie. Skóra iego miała wygląd pergam i
nu, długie śnieżno-białe włosy okręcone by
ły naokoło głowy. Solis odpowiadał chętnie 
na, wszystkie z a d a n e m u  pytania i oświad
czył, iż późny wiek przypisuje jedynie nad 
wyraz um !a-kow anem u'iyciu , |akie od naj
wcześniejszej młodości prowadził, n igdy  bo
wiem nie zdarzyło. m u się przebrać miary 
w jedzeniu ani piciu

„Jadam  teraz tylko raz dziennie — m ó
wił — ale za to tęgie i posilne potrawy, 
która mnie nieraz dob»-e pół godziny czasu 
kosztują, zanim się z niami uporam. Lecz 
widzi pan, niepodobna chyba przez pół go 
dżiny zjeść w-ęcej, aniżeli można strawić 
przez godzin 24. 0  mięso mało dbam; pierw
szego 1 piętnastego każdego miesiąca posz
czę cały dzień, poprzestając wówczas jedy
nie tylko na wodzie. Wszystkie potrawy 
spożywam dopiero wtedy, gdy  debrze ochło- 
uną i ostygną, tej ostrożności przypisuję 
moje późne lata".

Powyższe przykłady długowieczności 
mogłyby być jeszcze znacznie pomnożone, 
lecz poorzestańmy tu na tych kilku przyto
czonych wypadkach prawdziwych i św ia
dectwami lekarskiemi poręczonych

Otóż, czy sposób żyma tych wszystkich 
s tarych ludzi byi jednakowy? — Nie' — Czy 
może od dzieciństwa już  znajdowali się oui 
w szczególniej przyjaznych warunkach, po- 
zwalających im w odpowiedni sposób pielęg
nować i oszczędzać swe ciało? — Także nie!

Większość ludzi stuietnich naw et z nie- 
la da mozołem przebijać sie musiała przez 
życie. O żadnym z nich również nie znaj 
dujemy wzmianki, jakoby  był jakimś wyjąt
kowo silnym ustrojem ciała obdarzony.

Przeciwnie, człowiek o słabym orga
nizmie, umiejący oszczędzać i zarazbm 
wzmacniać swój erganizm, może dłużej żyć, 
aniżeli osobnik, obdarzony lwią siłą a postę
pujący nieumiarkowanie. Doświadczenie uczy, 
ze „natury s ła le 8 często okazują o wiele 
większą odporność względem chorób i in
nych wpływów szkodliwych, aniżeli silne. 
Szczególnie stosuje się to do świata dzie
cięcego, gdzie wrodzona słabowPość nie mo
że być zawsze uważana za wróżbę niepo
myślną na p”zyszłość.

Zdrowie nowiem i siły cielesne, to k a 
pitał, który tern dłużej trwa, im oszczędniej 
się z nim  obchudzimy, podczas gdy rozrzut 
ność pod tym  względem mści się .nietylko 
na kieszeni, ale na samem  życiu. Żyć tedy 
należy wa wszystkiem z umiarkowaniem, 
zachowując zawsze m iarę i równowagę dla 
decha i ciała.

i l f  P n N  J f iK  ^ " -1

K a l e n d a r z y k .
Dziś 20 (2; Ireny, M any i Sauli P . p. M. m. 
Jntro 21 (3) Urszuli P. M., Hilariona f>p.

TithCl tioAca god’. 6 m 55.
Zachód atoAca godz. ( o  32.
Długość daujgodz 9 m. 37.

— „W Odmęcie8. Najbliższą premierą 
tea t ru  polskiego będzie 4 aktów* sztuka 
W ładysława Palińskiego „W  odmęcie" czyli 
„DekadenCi", nagrodzona na konkursie imie- 
n*a Sienkiewicza.

— Ulepszenie tolefonów. Na zapytanie 
zarządu telefonicznego, na czem m ają  pole
gać ulepszenia w sieci telefonicznej w K>jo 
wie, prezydent miasta odpowiedział, że u lep
szenia takie sa  wskazane w Na-wyżej za
twierdzonych d. 21 maja 1900 r. warun
kach odda «ia eksploatacji 5 s,eci telefonicz
nych: w Petersburgu, Moskwie, Oćesie i Ry
dze prywatnym przedsiębiorcom. Polegają 
one na tem , że 1) główna linia od stacyi cen 
tralnej powinna być przeprowadzona w for
mie kabla podziemnego przeciętnie na prze 
strzeni 2 wiorst. 2) Wszystkie linie, pod
ziemne jako też powietrzne powinny być 
urządzone według 2-przewodnikowego syste
mu. 3) Stacya główna powinna posiudać 
lokal, umożliwiający nieograniczone zwięk
szenie ilości aoonentów. 4) Przedsiębiorcy 
powinni uGzymywać sieć telefoniczną w 
s ianie odpowiadającym najnowszym wyma 
g tn iom  techniki.

Z powyższych warunków żaden nie 
jest zachowany w Kijowie. W Kijowie nie
ma ani jednego kabla podziemnego, c iągną
cego się na przestrzeni 2 wiorst, system 
telefonów jes t  Wieloprzewodnikowy. co przy 
obrywaniu się i łączeniu przewodników, in- 
dukcyi i t. d. powoduje stale psucie się 
telefonów; druprzewodnikowy system jest 
zastosowany tylko na niewielkiej przestrze
ni. Stacyę główną w Kijowie należy ko 
niecznie rozszerzyć, ponieważ stanowczo 
jest zbyt ciasną. Oprócz tego aparaty i ako- 
m ulatory  telefoniczne są starych systemów; 
w końcu prezydent miasta wskazuje na to, 
że opłata za telefon jest w Kijowie wyższa 
niż w  innych miastach i musi być zmniej
szona

— Egzaminy w fzyczno-matematyczr.ój 
komlsyi państwowy. Prezes komisyi na rok 
1909 ’ 1910 prof. Sasłow zawiadamia, że 
egzaminy jesienne będą trwały od 25 listo 
pada 19P9 roku do 18 lutego 1910 roku. 
Podania o dopuszczenie do egzaminów wraz 
z wymaganymi papierami będą przjjmowa- 
ne w kancelaryi komisyi egzaminacyjnej 
w głównym gm achu uniwersytetu przez p re
zesa konm yi od 5 do 20 listopada pomię 
dzy godziną 2 i 3-cią codziennie z w yjąt
kiem poniedziałków i św iąf

— Z uniwersytetu W sobotę 24 pa
ździernika o godzinie 2-ej w dz eó w audy 
t >ryom Nr 7 odbędzie kię zebranie warsza
wiaków w celu organizowania w kijowskim 
uniwersytecie kółka warszawiaków.

— Towarzystwo kliniczne. Wręczono 
rektorowi do zatwierdzenia s ta tu t  klinicz
nego towarzystwa studentów medyków. To 
warzystwo stdwia sobie za cel samokształ
cenie w kierunku modycznym.

— Pociągnięcie do odpowiedzialności. 
Na raocy postanowienia kijowskiego zarządu 
gubernia Inego do spraw miejskich zaiządzo- 
nu śledztwo w sprawie b. prezesa białocer

kiewskirgo zarządu, mieszczańskiego W  
Szuberta, oskarżonego o zdefraudowanie 
7,000 rb. z sum zarządu i n eprawidlowe 
wydatkowanie 7,000 rb. pieniędzy skarbo
wych. W podoDnaj sprawie zarządzono 
śledztwo przeciwko b. prezesowi machnow- 
skiego zarządu mieszczańskiego B. Wierbic- 
kiernu, uraz przeciwko b. wiceprezesowi za
rządu rzemieślniczego w Berdyczowie S. 
Grynfeldowi, oskarżonemu o wymuszanie 
łapówek.

Oddano pod sąd: prezesa ryżanowskie- 
go zarządu mieszczańskiego Kwiatkowskiego 
za pobicie członka tegoż zarządu Z. Krajza, 
oraz b. członka biah.cerkiewskiego zarządu 
mieszczańskiego K. Marczewskiego, oskar
żonego o pobieranie łapówek i wymuszanie.

—  Ruch samochodowy. Ministerstwo 
kom unikacji  pozwoliło kijowskiemu T-wu 
kom unikacji  automobilowej na otwarcie ru 
chu samochodowego na szosach okręgu ki
jowskiego w gran cach 1, 2, 4, 5 i 8 dy 
stansów szosowych. Pozwolenie zostało da
ne pod warunkiem, aby ruch raz otwarty 
odbywał się stale bez \vzgrędu na to, czy 
są pasażerów e czy nie.

— Kolej z dworca na Padół. W tych 
dn!ach w radzie miejskiej odbyła się narada 
dla szczegółowego opracowania sposobów 
budowy i eksploatacyi nowej odnogi kolejo
wej, łączącej dworzec kołu  z portem dnie- 
prowskim. Żostał przyjęty następujący wnio
sek p. Demczenki. Rada miejska uzyskuje 
2-milionową 4 ' / 2̂ -wą pożyczkę obl-gacyjną, 
gwarantowar.ą przez rząd, na wzór pożyczek 
koncesyjnych towarzystw kolejowych, ponie
waż obecnie 47 2% pożyczka, gwarantowana 
przez rząd, może być zrealizowana na znacz
nie dogodniejszych warunkach, niż zwykłe 
pożyczki miejskie, bo po 87 za 100. W  ten 
sposób da się osiągnąć suma 1,740 tys. rb., 
wystarczająca dla budowy kolei. Suma ta 
zostanie doręczona zarządowi kolei Połud.- 
Zach., który m a wybudować i następnie 
eksploatować kolej na następujących wa
runkach: z ogólnej sumy dochodów potrąca 
się: 1) na  pokrycie % i amortyzacyę pożycz
ki, 2) na rozchody eksploatacyi kolei. Pozo
stały zysk dzieli się między nuastem  a za 
rządem kolei.

Taryfa kolejowa na odr.odze wynosić ma 
1 kop. od puda za całą 7-wiorstową przestrzeń. 
Taryfa la w przyszłości może być podnie
sioną tylko za zgodą miasta. Termin umo
wy upływa jednocześnie z terminem pożycz
ki, poczem kolei przechodzi na własność za
rządu kol. Poł. Zach.

W celu uzyskania gw aranc j i  rządowej, 
miasto ze swej strony gwarantuje  rządowi, 
że roczniB koleją • przewiezie 20 mil. pudów 
ładunków. Jestto zaledwie połowa przypusz
czalnej ilości ładunków. Wobec tego d»chód 
kolei brutto wynosić będzie 200 tvs. rb, 
potrąceniu 110 tys. rb. na pokrycie procen
tów i amortyzację roczną kolei, 60 tys. na 
wydatki eksploatacyjne, pozostanie do po
działu zarządowi kolei i miastu suma 30 
tys. rb.

— Przyłączenie tfo miasta przadmieść.
Wydział budowlany gubermalDego zarządu 
miejskiego zakomunikował zarządowi roi' j- 
skieimi, że, wskutek protestu politechniki, 
realność jej nie może być przyłączoną do 
miasta.

—  Roboty brukowe. Kom isja brukowa 
przyjęła ostatecznie następujące roboty bru 
kowe: prawa strona Kreszczatyku i W.-Wa- 
sylkow3kiąj ulicy od placu Cesarskiego do 
u . Karawąjowsktej, lewa strona W.-Wasyl- 
kowskiej od Karawajowskiej do Rogniedyń- 
skiej, M:kołajowska od teatru Sołjwcowa do 
hotelu „Continental", prawa strona ul. Ale
ksandrowskiej od cerkwi Narodzenia do pla 
cu Aleksa ndrowsktego i plac przed ratuszem. 
W większej części nieprzyjętych jeszcze bru
ków pozostaje zalać spojenia’ kostek smołą. 
Na ul. Proreznej został już skończony pod
kład betonowy między Kreszczatykiem a ul. 
Puszkińską i obecnie robotnicy przystąpili 
do układania kostek. Ze względu na spóź
nioną porę, powyżej ul. Puszkinskioj roboty 
brukowe nie będą nawet zaczynane i tor 
tramwajowy na całej przestreni będzie uło
żony t,yraczasvm w zwyczajnym bruku.

Na ulicy Olgińskiej rozpoczęto brukowa
nie, zniwelowawszy ją  poprzednio w górnej 
częś' i, stosownie do nowego poziomu ul. 
Instytuckiej, zatwierdzonego przez radę 
mieisbą.

— Wypadek z p Afanasjewem. Zarżą 
dzająey kijowską filią Banku Państwa p. G. 
Afanasjew został wezwany w sprawie ban
kiera J. Epsteina do Petersburga, dokąd też 
wyjechał z juryskonsuitem p. W. Finnem. 
i  drodze z dworca kolejowego, już w P e
tersburgu, koń się rozbiegał i poniósł do
rożkę, którą jechał p. Afanasjew Ten osta
tni wypadł na oruk, przyczem odniósł cięż
kie obrażenia: głowę miał rozbitą, twarz po
ranioną, całe ciało DOfiuczone.

Podniesiono go w stanie wpółprzytom- 
nym. Wszelkie środki, przedsięwzięte dla 
uratowania mu życia, pozostały baz skutku, 
nie odzyskując przytomności, Afanasjew 
skonał.

— Nowe Towarzystwo. W niedzielę od
było się zebranie organizacyjne T-wa wza
jemnej pomocy urzędników w T wnch ase
kuracyjnych. Po zatwierdzeniu sta tu tu  T-wa 
wybrano zarzad, do którego weszii pp. Tro
cki, Herman, Biełousow, Tm ohtenberg, Ger- 
berg, Lejbowicz, Brojakowsld, jako zastępcy 
Memirow, Dobrowolski i Stemberg. Do k o 
misyi rewizyjnej pp. Więckowski, Beresniew, 
Siniawski, Rapoporl, Możejko i Szulc.

— Z wyższych żeńskłch kursów. Dy
rektor wyższych żeńskich kursów profesor 
P Atmaszewski przed paru dniami powró
cił z Petersburga z wiadomością, że w mini- 
s teryum obecnie opracowuią sprawę dopusz
czenia słuchaczek wyższych żeńskich kur
sów do egzaminów w komisyach państwo
wych specyalnie w tym celu utworzonych. 
Projekt opracowany przez m misterynm  Dę- 
dzie rozpatrzony przez in sty tucje  prawodaw
cze prawdopodobnie w bieżącym półroczu. 
Ministeryum, podobno, je s t  przychylnie u- 
sposobione do kijowskich wyższych kursów. 
W rarie  odpowiedzi przychylnej, słuchaczki 
wydziału fizyczno-raatematyczuego i histo- 
ryczno-fnologicznego otrzymają prawa nau
czycieli. Sprawa , :uohaczek wydziału praw
nego i dopuszczenie ich do adwokatury zo 
stanie roztrzygnięt \  dopiero no wprowadze
niu zmian w obecnym prawodawstwie.

— Pożyczka miejska. Uzyskała Naj 
wyższe zatwierdzenia pożyczka w sumie 
8 i 3 iys. rubli na budowę gmachów policyj

nych, koszar dla wojska i powiększenie ta
boru sanitarii-g>. Jednym  z warunków po
życzki jest, aby wszelkie roboty i obsJ.al.iiry 
ki przy budowie gmachów i t. p zostały 
powierzone firmom krajowym; materyaiy 
budowlane i inne o ile możności powinny 
być użyte również miejscowe.

— NA POG RZlB ŻYJĄCEGO. W ostaLnich 
czasach po mieszkaniach prywatnych zaczęły chodzić 
nieznane osobistości i zbierać pieniądze na pogrzeb do 
dziś żyjącego urzędnika kijowskiej f ilii.1 B inku Pań 
stwa, YV. A liw skiego. Ofiarą podobnej mistyfikacji 
pada p. Alewski już po raz drugi.

— 08ZUŚTW O. Do Kijowa przyjechała szuka
jąc pracy E. Itomuncowows Wczoraj gdy była w 
Ławrze podeszło do n ej dwi-je ludzi i zaproponowało, 
że zaprowadzi ją do Miehałowskiegi klasztoru, 
gdzie pewną pani wyszaka jej służby. Naiwna Ro- 
maucewowa uwierzyła w to i zaraz poszła ze swymi 
nowymi znajomymi. Na plam  ratuszowym, za radą 
mężczyzny. - pozostawiła rzeczy pod opieką kobiety, sa
ma zaś z nim udała sie dalej. Pizod klasztorem nie 
znpjbmy polećił jej chwilkę poczekać, wszedł do bramy 
i znikł oczywiśue bezpowrotnie. Romaucewowa po
wróciła na Plac Ratuszowy, ale Kobiety z jej rzeczami 
też już tu nie było.

— ŚMIERĆ NA ULICY. Ouegdaj ra ul. Mar.- 
Błagowies-czeńskiej zmarła w dorożce Natalia Lipo- 
wiocki), którą przywieźli ze wsi Cbrzanńwki do szpila 
la. Zwłoki odesłano do prosektoryum.

— NIEOSTROŻNA JAZDA Onegdaj na ul 
Kiryłowskiej tramwaj najechał na łurgou. Uderzenio 
było tak silne, że wóz się połamał i koń odniósł rauy.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Wydział śledczy ujął 
zawodową złodziejaę A. Łucyszkinową.

— W domu Nr 10 przy ul. Karawajowskiej 
schwytano na kradzieży L. Iwanowa i A. Jakowlewa.

— BEZ OPIEK!. Onegdaj wieczorom około do
mu Nr 6 przy u] M. Szyjanowskiej znaleziono pozo
stawione bez opieki dziecko półtoraroczne. Mdeńsl.wo 
odwieziono do przytułku.

— ZBIEG. Onegdaj zaaresztowano w Kijowie 
13-Ietniego chłopca Mndrjja, który uciekł z domu ro
dziców w gub. podolskiej.

— KARY ADMINISTRACYJNE. Stefan Ba 
bieni.r, i A. Majdeutuk skazani zostali na wymuszanie 
pieniędzy na miesiąc aresztu. E. Salnyj za noszenie 
rewolweru skazany został ns 3 miesiące aresztu.

. — KRADZIEŻE. Mieszkająca przy ul. Funda- 
klejowskiej asnszerka Duninowa wychodząc w niedzie
lę z domu, zostawiła na drzwiach" kartkę «Między 5 a 
7 wioczorem nie będę w domu». Gdy wróciła o* 7 ej, 
zastała drzwi wyłamane, w mieszkania nieład oraz 
brak 95 rb. i kosztowności na samę 660 rb.

— Wczoraj w nocy właściciel domu przyjul. 
Nadh. Łybedzkiej, W. Nagoriański, trafił na uocleg do 
hoteln i-Port Artura* na Padole, gdzie zraua zauważył 
u siebie brak zegarka wartości 120 rb. Nagoriański 
wszczął alarm, zagroził *łużtne, że będzie strzelał, ta 
jednak obezwładniła go i oddam w ręo.o policyi.

— Okradziono mieszkania: p. J. Kraszewskiego 
przy ul. Kozłowskiej Nr 14, Leontowicza przy ul. A- 
lek.sandrowukiej Nr 21, M. Zoydhtza przy ul. Iwanow
skiej Nr 40.

— W  tramwaju na ul. Bezahowakioj p. Plusar- 
skiemu skradziono portmonetkę. Złodziei A. Pruskie- 
wicza i K. Chomienkę zaaresztowano.

— W SPRAW IE ZAGADKOWEGO MORDER
STWA. Policya cyrk. Starokijo wskiego dokłada wszelkich 
starań w celu wyjaśnienia dalszych szczegółów pobytu 
inżyniera Gilewicza w Kijowie; wszelkie jednak stara
nia, przedsięwzięte d|p wykrycia, w jakim hotelu mie
szkał Gilewicz vi Je. 11 wrześnie, t. j. w dniu, w któ
rym oglądał mieszkanie a pani Sawickiej, pozostały 
bez skutku; nie ndałc się także wyjaśnić, w jakim skle
pie nabył Gilewicz siekierę i wannę gutaperkową.

— STÓJKOWY — "WYŁUDZACZ. Policmajster 
kijowski skazał rm 5 dni aresztu i usunięcie ze służby 
stójkowego cyrkołu Łybedzwego, P. Majdansń,.ę, któ
ry stale wyłudzał od właścicieli sklepów na Demijćw- 
ce różne towary tytułem łapówki.

— KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Wczoraj w 
kijowskim biurzo adresowym niewiadomi złodzieje, ko- 
rayatojąc z- panującego tam stale ścisku i kzatfli ducUe- 
Wuenm Kalinowskiemr 100 rb. gotówka i 6 ksiąze 
czek kasy oszczędności na sumę 5,800 rb. Złodzieje 
umknęli.

— W ISIELEU Wczoraj w lasku Kadr skim 
znaleziono na drzewie Pup wisiolca w wieku lat 50.

Osobistości samobójcy dotychczas nie udało się 
stwierdzić. Zwłoki odwieziono do prosektoryum.

— POŻAR PRZY KRESZCZATYKU. Wczo
raj wieczór ;m w d. N ł 3  przy Kieszczatykn wybuchł 
prżar w mieszkaniu jednego z lokatorów. Na miejsce 
pożaru przybyły 3 oddzi-tły straży ogeiowej. Peiar  
niebawem został stłumiony.

— NORMALNY WYPOCZYNEK PRACUJĄ
CYCH. 'Wprowadzenie w życie przepisów obowiązują 
cycb o normalnym wypoczynku pracujących w zakła
dach handlowych, biurach i składach wywołało nieza
dowolenie wśród właścicieli niektórych sklepów, co 
zniewoliło polieyę do spisania w dniu wczorajszym od
nośnych protokółów.

Mieszkańcy Kijowa nie mogą też na razie przy
zwyczaić się du wczesnego zamykania sklepów spożyw
czych i z tego powodu wynikły wczoraj różoo drobne 
nieporozumienia tomiędzj właścicielami sklepików a 
icb klijoiitami.

wrogów komedya—wszystko to oddał p. Sta- 
aiewski z ogromną inteligencją i rządkiem 
poczuciem miary artystycznej. Nadto, traf
nie ujmując cechy podstawowe charakteru 
„Mistrza", dał zakończoną postać człowieka, 
szerokiego i śmiałego umysłu, niesłychanie 
pewnego siebie, aż do ostatniej sceny panu
jącego nad każdym swym słowem i ruchem, 
a przytem skończonego egoistę, dla którego 
otaczający go ladzie są tylko środkiem, do
datkiem do mebli w jegu gabinecie.

Pierwszy ten debiut p. S. świadczy 
wymownie, że w osobie jego przybywa tea
trowi Miłośników kijowskich bardzo cenna 
i poważna siła artystyczna, o rzadkiej inte- 
liąencyi scenicznej; a to ostatnie je s t  dli 
Miłośników tern ważniejsze, że trupa jes t  
jednocześnie jedyną w naszym kraju szkołą 
dla początkujących amatorów.

Pani Leśmowska bardzo trafnie ujęła 
sytuacyę psychologiczną Vir»letty i o jdała  ją 
z właściwym sobie wdziękiem i prawdą. 
A potrafiłs odegrać właściwie nietylko sce
nę końcową, gdzie sy tu a c ja  jest już  jasna, 
acz niemniej skomplikowana, lecz uwypukli
ła wsżystkie niejasne jeszcze odruchy duszy 
Violetty w pierwszych dwóch aktach. Z u- 
miejętnie wyzyskanych słów i półsłówek 
Violetty widz odczuwał, jak  w duszy kobie
cej, przykutej łańcuchem woli do rydwanu 
„Mistrza" i męża, budzi się bunt skręp iwa- 
nego uczucia i coraz śmielej wypowiada po
słuszeństwo...

P. Wnorowska w roli Idy miała chwi
le szczerego uczucia, w dłuższych jednak re 
plikach nie utrzymywał,! się w tonie nale
żytym. Dobrą radczynią była p. Betdhero- 
wa. P. Dąbrów ki był zupełnie na miejscu 
w roli Melchiora. Oryginalnie zrozumiał p. 
Jerzyński swoją rolę d-ra Kokoro — japoń
czyka. Zamiast cechującego japończyków 
sztucznego spokoju, dał nam p. J. typ nie
słychanie ekspansywny o bardzo żywych ru 
chach i mowie. Trzeba jednak przyznać, że 
ten niezwykły japończyk był ze swą cał
kiem nieoryentalną ekspansywnością utrzy
m any w tonie od początku do końca i dla
tego zrobił dodatnie wrażenie. Dobrym 
d rem Balsamem był p. Wojciechowski. P 
K^askowski w  roli hr. Wanina zachowywrał 
się zupełnie poprawnie w scenie trzeciego 
aktu, zbyt młodociano brzmiał głos p. J. 
Starczewskiego w roli rektora; pp.: Lipiński 
w roli burmistrza, T. Starczewski w roli re
daktora i Knotbe w roli Klemensa dostra
jali się do udatnego pod każdym względem 
zespołu.

Z SĄDÓW.
Usiłowanie zabójstwa.

P n y  końcu roku zeszłego niejaki Maksym Kor- 
das? z'poznał się w Kijowie z K PiifCzukową Czując 
do ni 'j sympatyę, często przychód sił, przynosił podai „i, 
chodził z liią do teatru i U p. Pinczuk, wa z chęcią 
przyjmowała to grzeczności, lecz gdy tjluo Koraasz 
wspomniał o swych zamiarach matrymonialnych, otrzy
mywał odpowiedź nader mewyraźoą, lub mc otrzymy
wał jej wcale. Niezdecydowana symacya drażnił! go, 
a przylom nie mógł się pogodzić z tein, że wyorana 
jogo równą sympatyę okazywała i .nuym znajimym  
mężczyznom.

W końcn czerwca r. b. Kordrsz odwiedził ją 
wieczofom. Zastawszy ją samą poprosił o stanowczą 
odpowiedź: «kocba go, czy nle?>

Pincznkowa odpowiedziało «Nie wierni*...
Wftffly Kordasz objął ją i prawą ręką zadał jej 

dwa uderzenia nożem fińskim w plecy, powtarzając: 
«raz, dwa!».., poczem wybiegł na ulicę, wołając, by go 
aresztowano.

Rany zadane Pinczukowej okazały się lokkiemi 
i Kordasza oskarżono o usiłowanie zabńjstwr

Wczoraj sprawę tę rozpatrywał kijowski sąd o- 
kręgouy z udziałem sędziów przysięgłych. Koidasz 
przyznał się do winy usiłowania zabł/jstwa i opowie
dział szczegółowo, jakie męki mu zadaeałs Phczuko- 
wa swemi niezdecydowanemi odpowiedziami na iego 
oświadzyny.

Sąd przysięgłych go uniewinnił.

Przedstawienie niedzielne przełamało 
ostatecznie lody między publicznością a no- 
wozorganizowaną trupą. Wywoływano i o- 
klaskiwano bez końca, z wytężoną uwagą 
śledzono przebieg akc ji .  Rozchodzono się z 
przekonaniem, że sprawa tea tru  polskiego 
jest na dobrej drodze, że trupa, dająca ta- 
(tie zespoły, musi mieć powodzenie.

Spectator.

KRONIKA POLSKA.
— Wystaw*. Słowackiego w Gisolincum. Dyri

keya Ztkładn Narodowego im. Ossolińskich we Lwuwie 
urządziła wtsU wc Słowi ckien,n, na klćra złozyły się 
wyłącznie zbiory literackie Ossolineum i Muzeum Lu 
bomfrsknh. W yitawę umieszczono w galeryi obrazów.

Wśród pięknej det.on.cyi kwiatowej na Wysokiem 
podyum wznosi się biust Słowackiego ioboty Szyma
nowskiego. Po obu utronach rozwieszono portrety'Sło
wackiego, jego rodziców, malarza Rnstoma i matki 
Makryny Mieczysławskiej. (Inne porrroty, związane z 
osobą S^wackiogo, są jeszcze na krakowskiej wysta
wie, dokąd je zaiząd Ossolineum wypożyczył).

Wystawa obejmuje dalej korapiotny zbiór pierw
szych oraz późniejszych wydań poezy! S,nwa kiego, o l
brzymia, bo przeszło 40 trunów obejmującą kolekćyę 
autografów poety, a oprócz togo szereg pamiątek zw ią
zanych z osobą autora Króla Ducha’ , między iimoiui 
sekreturzyk,’ przoz niego używany w Czasie podróży na 
wschód).

Poza tom wystawiono w gablotce wszystkie wy
dawnictwa, ogłoszone w roku jubileuszowym, oraz wa
żniejsze praco o Słowackim z lat dawniejszych (Małe
cki, IIoosó k, Trotiak, Matuszewski).

— Grunwald. F ilia  «Ostniaikenvoroinu-> (11, K 
T 1 w powioeio ostródzkiin w Prusacb zachodnich ogło
siła ouezwę następującą:

tUsiłowania propagandy wszechpolskiej, aby 
500-ną rocznicę bi‘w j pod Tannenbergiom wyzyskać 
dla podniesienia i wzmocnienia poczucia młowiań iicgo, 
nakłada na oieinców krosowymi obowiązek, aby wyra
zili niozłomną wolę, że pozostaną obrońcami niemie
ckich spuścizii i niemieckiej kultury.. Przypomnienie 
wypadków, które poprzedziły piorwszjr i drugi uokej 
tc-liński, fili przygniata ich, alo raczej napełnia ich 
upiiiwniuną pewnością, że jak w przeszłości, tak i w 
chwili ohocnoj wszelkie polskie agitacyo i chwilowo 
polskie sukcesy nie osłabią rozwoju siły niemieckiej. 
Związek powiatowy niemieckiego cOstmarkonyoroinu* 
w powiecie ostrórLkiin, w którugo granicach leży pole 
pod Taunenbergiem (Grunwaldem), zaleca przou, by 
j.owołaoe pióro nakreśliło przebieg bitwy pamiętnej, 
tudzież aby «Związek kresów wschodniMis wydał ode
zwę ua dzień 13 ty ’ipca 1910-go roku w celu uświa
domienia ^ au  niemieckiego o jego misyi na pruskim 
wscbodzie*.

— Bocznik otatyotyozny*. W Towarzystwie Na 
ukowem Warszaw ?k>em ua posiedzeniu wydziału nauk 
społecznych p. Władysław Grabski zgłosił w da, 14 
kwietnia 1909 roku komunikat - snra-ie utworzenia 
przy Towarzystwie Naukowem delegacyi statystycznej 
i o zorganizowaniu wydawnictwa «Roeżnika statystycz
nego Królestwa Polskiego*.

TEATR I MUZYKA.

Z  tea tru  polskiego.
Dawno już na scenie tea tru  polskiego 

w Kijowie nie widzieliśmy rzeczy cłómaczo 
nych tej wartości, co wystawiony z in ic ja 
tywy p, ^Gniewskiego „Mistrz" Bahra. Rzecz 
o wysokiem napięciu intellektualnem, zawie
ra  komedya Bahra mjśtejnie skreślony dra
mat duche ludzkiego, usiłującego ując życie 
ludzkie w formuły zimnego rozumowania, 
lecz, zapoznając siłę uęźuciP, opiera cały 
swój gm ażh życiowy na błędnej rachubie 
sprowadza katastrofę dla siebie i innych. A 
wtedy dopiero, kiedy „Miitrz" poczuł swą 
słabość wobec potęgi zapoznanej uczuć, na 
sobie doświadczył najbardziej dotkliwych u 
czuć: przygnębienia i samotności.

Rolę tytułową odegrał p. Aleksander 
Staniewski, rowozaangar.owany reżyser, i 
tym  pierwszym swym w ystępem  zdobył od 
razu sympatyę i uznanie licznie zebranej u 
negdaj w  „Ogniwie" publiczności. Dawno 
jc  i nie widzieliśmy nf sęenie Miłośników 
w Kijowie takiej g ry  subtelnej i konseicwen 
tnej w  każdym ruchu  i słowie, jaką  dał 
nam  onegdaj p. Staniewski. Wszystkie 
skomplikowane uczucia' Kaja Duhra, jpsp> 
wahania i odegrywana przez niego \vube<]

Wynaleziona w 1783 balony składają się 2 iek-
k i ej piwłoki, napełnionej gazom lżejszym od powiatrza 
i wskutnk tego pływają w powietrzu, jak korek w 
wodzie.

Halony ze sterem wprowadził w życie w roku 
1883 Renard Krebs, zastosowując do poruszania ikrzy- 
deł motor elektryczny o sile 8 koni pniowych Balono
wi nadał fortoę cygara, a w dolnej jego części umieścił
przedział do napoińpowy wania gazu (cbaionotie*) i w ten
sposób balon utrzymuje stałą formę. Dodawszy do b i
lonu kilka płaszczyzn latał we wszystkich kierunkach.

Na tej zasadzie obecnie we Francy wybudowa
no wiele balonów. W niektórych z nich postawiono mo
tory o sile  kilkudziesięciu koni parowych.

Pierwszy samolot o szerokości 14 metrów był 
zbudowany pizez inżyniera Liliontahla. Trzymając się 
tych skrzydeł skakał en z coraz większych wysokości. 
Przy skokn z wysokości 40 sążni przelatywał 125 
sążni. W roku 1896 skoczy' ze znacznej wysokości z 
wiatrem spadł i zabił się. Taki sam Jos spotkał ’ P ii- 
tzorJS Amerykanin Channte otrzymał pomyślne rezul
taty na trzecbplaszczyznowcu, a jego uczniowie br. 
Wright w stanie Karoliny przez trzy tata pracowali 
nad udoskonaleniem samolotów. Oni pierwsi przysto
sowali płaszczyznę z przodu dla kierowanie, przyrzą
dom. Przyrząd ważył 4 pudy zaledwie i był umiesz
czony na sankach dla uniknięcia wstrząśuień przy spa
daniu. Po zastosowaniu motćru otrzymano aeroplan.

W polil.ochnico kijowsk.ej zbudowano dwa samo
loty. Jeden z nich kosztowa* około 50 rL„ a dragi za
ledwie 17 rub. Rezultaty, otrzymano do tej pory, są bar
dzo mato, bo przeleciano na nich zaledwie 5 do 6 
■sążni.

Prelegent sądzi, żc największe zastosowanie w 
przyszłość będą miały aeroplany, których cena obecnie 
j est stosunkowo n zka Aeroplan Blerios kosztuje zaled
wie 10 tysięcy franków, podczas gdy balony ze sterem  
są niedostępne dla ogółu. Zeppelin kosztuje przeszło 
milion, najmniejszy z obocnyh balonów kosztuje 25 ty
sięcy franków. Aeroplany rówpicz będą bez porównania 
s - f łp e .  Obecnie Santos Dnmont przclatu e 96 wiorst 
na" godzinę, a w przyszłości szybkość może dojść du 
300 wiorst na godzinę. W obecnej chwili wynalazcy 
powinni naj .iększą uwagę zwrócić na wynalezienie 
lekkich motorów i przyzwyczajanie się do pobytu w 
powietrzu na samolotach. Wynalazcy obecnie oblegają 
z wynalazkami prelegenta, do tej pory on jtszCZP nie 
otrzymał nic wsrtoś.Jowigo.

Ostatnio wiadomości.

Rozbicie trójprzymierza. „Pesti Rirlap8 
przynosi sensacyjne wiadomości o rokowa- 
maoh partyi niezawisłości na  własna rękę 
z francuskim ministrem spraw zagranicz
nych, Pichonem, w sprawie rozbicia trój- 
przymierzą i zawarcia sojuszu franousko- 
węgiersko rosyjskiego.

0 ćecenfraiizacyę. Dziennik „Deń" do
nosi, że dr. Kramarz w najbliższych dniach 
wystąpi w parlamencie z wielką mową po
lityczna, w której zaproponuje niemcom  
załatwienie walki narodowościowej na pod
stawie decentralizacji.

Azef. Niektóre pisma paryskie otrzyma
ły od swych korespondentów z Ameryki 
wiadomość, że 4zef znajduje się obecnie w  
Urugwaju.

Utrzymania traktatu. W sferach miaro
dajnych obiegają pogłoski, ife rząd bawar
ski, wbrew uchwale sejmu, u trzym a bez 
zmiany zawarty z Rosyą trak la t  w kwe- 
styi wzajemnego wydawania przestępców. 
O tern postanowieniu swojem rząd bawarski 
prześle odpowiednie zawiadomienie.

Testament v Olszewskiego. Prasa ha- 
katystyczna z wielkiem rozgoryczeniem 
przyjmuje testament Olszewskiego, nie mo
gąc poprostu zrozumieć tej zmiany ducho
wej, jaka zaszła u Olszewskiego pod wpły
wem powieści historycznych Sienkiewłc5a. 
„Ostmarken Ztg." widzi w tern „robotę8 
polską i nawołuje do gurącej obrony niem 
czyzny.

Oświadczenie Stołypina. Przyjmując 
członków narady w sprawie samorządu m L s t  
w Królestwie Polskiem, prezes ministrów, 
Stołypin, oświadczył między innemi, że w 
czą*ie najbliższym (uracwwana będzie także 
ustawa zismska ćle Króleśtwa.

Odpowiedź Ostrowskiego na mowę Stoły- 
pina. Poseł do Rady Państwa z Krolentwa, 
hrabia Ostrowski, odpowiadając na mowę 
Stołypina, wygłoszoną przy otwarciu posie
dzeń komisyi dla rozpatrzenia projektu sa
morządu miejskiego w Królestwie, prosił 
jrozesa ministrów o złożenie u  stóp Mo
narchy podziękowania za powołanie rzeczo
znawców z Królestwa do narad nad samo
rządem miejskim.

U S T  DO REDAKCYI.

Szanowny Panie Reiaktorze!
Przeczy taw szy  w Nr 233 «Dzieunika Kijowskie

go notatkę ó sprawie byłego zarządzającego kijowską 
..ajną policją, byłem nadzwyczaj zdsiwiony przedsta
wieniem sprawy w takim świetlo, zaś szczególnie'przy- 
Itrcm jest dla mnie zestawienie  z Agiojewym i jego 
kompanią. Przudewszystkiem ja, będąc poszkodowanym 
i głównym świadkiem  W tej spr-iwir, duląd jeszcze i:ie 
składałem żadnych zeznań, tal że sprawa cała jest opi
sana na podstawie zeznan Agiąjewa.

Przed dwoma lrtj często bywając w kawiarni 
Udziałowej, w sali bilardowej poznajomiłem się tam z 
niejak:m Ąaieje'wem, który zapropon,r,v ał mi po w nogo 
razu przyjść do jego znajomej aktorki W. Tom zasta
liśmy jeszcze kilku jego znajomych, którzy zaraz urzą
dzili grę w banczek, przyczem ja przegrałem około 1O0 
rb. Opjwiedriawszy o tero znajomym kolegom, dowie
działem się od nich. że zostałem ograny przoz szule 
rów, i że nie ja pie; wszy padłem tam ofiarą.

Chcąc wyKryć t., całe towar ystwo, „aproc!łeni 
ich do swego mieszkania; jednocześnie zawiadomiłem 
wszystkich moich ko.egów, że u mnie mają grać szule
rzy, aby byli świadKum1 przy pwykmmin. Zanim przy 
«zi. koledzy, ja zdążyłem przegrać 30'J rb., a po przyj 
ścin icn, gra mom mialnio została przerw auą. Za po
radą kolegów udałem się do wydziału śledczej policyi 
z prośbą o wykrycie szulerów Zgodziłem się zaś póż 
niej na warunki szulerów, miano w ie, zwrot mi 100 
rb. i umorzenie sprawy, tylko wobec ti?go, że ja i ko
ledzy nie chcieliśmy figurować we wszystkich pismach 

Ziłączając wyrazy prawdziwegt szacunku, słnga 
A leksan der S ik o rsk i.

Odczyt o aeronautyce.
— 0-

Na ^dożycie o aerónantycb tr ubiegły piątek pro
Tesor p ilitechhiki D.-launay opisał główno typy zna 
nych duljcTczas przyrządów do latania.

T e P i p g r j i s n r ł y .

[Od korespondentów własnych).

Bankiet pażdziernikowców
P*ter»burg.—Wczoraj wieczorem odbył 

się bankiet pażdziernikowców z powodu ro
cznicy wydania manifestu z dn. 17 paździer
nika Obecnych było około 130 posłów do 
Dumy i Rady Pańs wa. Chcmiakow -uniósł 
toast zn „urzeczywsci.DniB zasad mamfestu 
17 października, możliwe tylko przy wspói- 
nej pracy". Czas zapomnGć o rachunkach 
lartyjnych; przestańmy s ę kłócić i myślmy 

tylko o jednej wielkiej Roayi, o wprowa
dzeniu w życie wielkich zadań manifestu 

dn. 17 października.
Guwkow powedział, że manifest urze

czywistnił marzenia najlepszych ludzi. Prze
prowadzenie reform możliwe jest tylko przy 
zgodnej pracy w obu izbach prawodawczych- 

Krasowskij mówił, że w łączności obu 
izb widzi rękojmię urzeczywistnienia m a
nifestu.

Echa wyborów odeskich.
Petersburg. — Przesłanie Tołmaczewowi 

ukazu zawierającego neganę z powodu jego 
postępowania w sprawie wyborów Brodzkie- 
go zostało odłożone, ponieważ senat postano
wi! jeszcze raz omówić redrkeyę  ukazu,

Zp sfer parlamentarnych.
Petersburg.-H r Bobrynskij zrzekł się

godności prezesa komisyi interpelacyjnej. 
Zrzeczenie się motywuje on zamiarem wy
rażenia protestu przeciw przyjęciu przaz 
Dumę interpelacji esdekćw o 96 art. praw. 
zasadniczych.

Z Dumy
Petersburg. — Guczkow, w rozmowie

z współpracowniKiem „Figaro", oświedczył, 
iż, jeśli Stołypin nie będzie podzielał punktu 
widzetiia p&ździernikowców, nie będą oni 
iść nadal ręka w rękę  z prezesem rady mi
nistrów

Petersburg.—W  kuluarach Dnmy Pań
stwowej krążą pogłoski, że pi oj elity prrwa 
przyjęte pr7»*z Dumę, zostaną s tnkcyonowane 
przez Radę Państwa.
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Petersburg .— Krążą pg loG ti,  że mini
ster spraw zagranicznych Izwolsktj odczyta 
w Dumie deklarację  w spran ie  podróży do 
W i ch, a także o sy tuacji  na półwyspie 
Bałkańskim.

Petersnurf. — Projektowane jest połą
czenie nacjonalistów z partyą um iarkow a
nych. Partya, utworzona z tych dwóch zje
dnoczony cli grup, będzie s 'ę  nazywała związ
kiem nacyonalistów rosyjskich.

Perłrakiacye z Japonią.
Petersburg.—Kokowcew zamierza podo

bne wyrusjyć do Tokio w celu przeprowa
dzenia dalszych per trak tary i.

Dumbadza-Bskman.
Tet rsburg. — Sprawa, wywołana zaj

ściem pomiędzy Duinbadzo a Bekmanem zo
stała umorzona.

Bckman opuszcza ssre stanowisko.

W sprawia mieszanych związków małżeń
skich.

Petersburg.— Sy ncd postanowił, w razie 
przyjęcia przez Dumę l\iństwową projekiu 
prawa o nvesz.(nycb związkach ninłżeusKkh 
rzucić klątwę na osoby, które wstąpią w te 
go rodzaju związek.

Audyencyn Garma
Petersburg.—Senator Gmin cnyui sta

rania  o udzielenie m u audycncyi u Ot-sarza. 
Na audyencyi tej Garin złoży raport o n a 
d u ż y ta  h w intendenturzc.

Rewoiacye Surcewa.
Petersburg —Burców ogłosił rew ehcyej

0 dwóch prowokatorach: kijowianinie Ale
ksandrze Juzeabergu, który zdradził Gen.i£>i- 
ni ego i był członkiem różny 'h partyi. 
Juzeuberg 1 siu enti-.m aka mmii medycz
nej i obacnie—członkiem związku syonistow; 
w Kijowie był raz pociągnięty do odpowie
dzialności sądowej za wypadkowe zabój
stwo

Druga rew elacja  Burccwa doiyczy pro- 
wokatorki Tatjany (LijtRn.

Konferencya Stułypina z posłami.
Petersburg. — Stołypin zaprosił do sie

bie niektórych p słów i oznajmił im, co na
stępuje:

Gorzkowowi — żc zmianę taktyki paź- 
duiernikowców uważa za niedopuszczalną i 
niebezpieczną; Uwarowowi — ze wszelkie 
twierdzenia o zwrocie rządu na prawo są 
bcżpo istawne, polityka rządu nigdy nie d a 
wała powodów do posądzań go o zwrot na 
prawo lub ua lewo, albowie,m iząd jes t  za
wsze bezpartyjnym. Stołypin zaznaczył przy- 
tem, iż nigdy nie był październikowcem.

Nastęon e, mówiąc o uspokojeniu Kra
ju , Stołypin stawiał nader optymistyczne 
noroskopy na przyszi ść.

W  rozmowie z Kamieńskim oświadczył 
on, iż wycofanie z Dumy wyznaniowych 
projektów orawa nie ma nic wspólnego z po
lityka

ŁUłaszowa Stołypin poinformował, iż 
odpowie na in terpelację  w kwostyi art. 96 
piaw zasadniczych; dodał p^zytem, iż in te r 
p e lac ja  ta. me może spowodować rozwiąza
nia Dumy.

Echa stracenia Ferrtra .
Petersburg.— Ted przewodnictwem Ko

walewskiego rozpatrywana była sprawa s tu 
dentów uniwersytetu petersburskiego oskar
żonych o zwołanie wiecu w celu wyrażenia 
protestu z powodu stracenia Ferrera. Ini- 
ey*i turo wie wiecu zostali pozbawieni ty tu łu
1 praw studentów i zaliczeni do liczby wol 
nych słucnaczy.

'{Od. Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Pojedzenie z dnia 19-go października.

Piąte posiedzenie .otwarto n godz. 11-ej 
m 13 Przewodniczy ks. Wolkoński. Na po
rządku dzieonyin obrady nad rozdziałem 
6-ym projektu reformy rolnej. Przyjęto bez 
'dyskus ji  w rodakcyi ko rn ik i  rolnej art. 47, 
określający, co tu je s t  właściwie szachowni
ca. A rt  48 przyjęto w ledakei rządowego 
DrojeiAu prawa. Jes t  w nim n.<>wa o usu 
nięciu szachownic, w razie g d y  s i l o n y  nie 
zgad/a ją  się na to, zapomo- ą pr«y musowej 
koirnc-a-yi, przyczem artykuł ten orzeka, iż 
w raz ie , j tśh  niema możności przeprowadzić 
wymianę w naturze, wyrównywać różnicę 
zapowooą dopłaty jednej ze stron na mo
cy art. 175 i następnych tomu X  praw cy
wilnych.

Następnie przyjęto w rodakcyi i komi
sy i roln>'j art. 49, 51 i 52. W sprawie art. 
50, dotyczącego specjalnych przepisów O 
skasowaniu serwitutów jeśli przy komasa
c j i  nie nastąpiła zgoda co do ich zniesie
nia, wywiązała się dyskusya. Art. 50 przy
ję ty  z< stał w Tedakcji" Szydłowskiego. Brzmi 
on jak  następuje. „\V razie obciążenia po- 
Biegających Komasacyi i parceli serw itu ta
mi i wruzie, jeśli zainteresowano strony nie 
ituąrą dojść do zgody co^do ich zniesienia, 
kom asaeya parceii na podstawie, teraźniej
szej uslawy nie może mieć m itjm a."

W rozdziale 7 ym o podziale parceli 
bodących wspólną własnością włościan i 
właścicieli prywatnych wywołuje dyskusyę 
k i t  54—o podziale pomiędzy włościanami i 
właścicielami prywatnymi wspólnych wygo
nów. Przyjęty został wniosek prezesa ko- 
inisyi Ii dzianiu i pomienioiiy artykuł zo 
sta ł  zwrócony kom isji  do ponownego roz
patrzenia. Ó godzinie 12 m. 59 ogłoszono 
przerwę

0  g. ‘2-ej m. 12 wznowiono posiedzenie. 
Na porządku dziennym art. 55, na mory 
kiArego wspólne parcele, otoczone gruntam i 
■włościańskimi, a także zajęte przez zabudo- 
w-ariia włościańsk e ich części z wyjątkiem 
]'Uców jarmarcznych i targowych, pozosta- 
v.,anc są przy podziale, na prośbę włościan, 
w  całości w ich parcel', z odpowiedniem 
"wynagrodzeń em właściciela w razie potrze 
by innymi gruntam i lub pien ędzmi. A.rty- 
kitł ten przyjęty został z poprawką Kntłera 
i Andrejczuka, by nie robić wyjątków dla 
poLuienionych placów.

Następnie przyjęto w redukeyi komisyi 
rop ej z n ewieiką poprawką redakcyjną 
Wańkowicza 8 y  rozdział projektu prawa 
o odgraniczeniu podlegających urządzeniom 
rolnym gruntów od przyległych posiadłości.

Na porządku dziennym rozdział 9-ty

o -spos l.łie sporządzenia projektu urządzeń 
rolnych.

Kutler w dalszym cia u swego prze
mówienia rozpatruje działalność banku wło
ściańskiego i przychodzi do wniosku, źe 
bank zajmuje nader bezwzględne stanowisko 
względem swych dłużników Mówiąc o ko- 
misyaeh rolnych, mówca zaznacza, iż, jak 
widać ze sprawozdania urzędowego, koszto 
urządzeń rolnych są bardzo duże, wynoszą 
bowiem przeszło 20 rb. za jedną  odmierzoną 
dziesięcinę. Szczegółowo umawiając działal
ność komisji rolnych, mówca wyl aznje 
ujemne strony ich d-ialolności i twierdzi, iż 
dla zwalczenia nadużyć, popełnianych przez 
kom i-we rolne, rależy wzmocnić w nich ele
ment, sądowy, dając ;mn nawet pewną prze
wagę nad elementem administracyjnym w ten 
sposób, aby prezesami komisy! rolnej byli 
urzędnicy sądowi Nastę nie należy zwięk
szyć w konrsyaoh n lny-h liczbę członków 
z wy borta od włościan i przekształcić komi
s j e  gubernialne z ins ty tucji  kasacyjny en 
w apelacyjne, a rolę kasacyjną pow im yć 
nie kom te.towi do spraw* urządzeń rolnych, 
lecz sonatowi. (Hałas na prawicy, oklaski 
na lewicy).

Roi ( ren t  tir. Kapnist, oponując Kotle 
r« i  i, uznaje za niemożli we, nadając senato
wi funkeye kasacyjne, odraczać taki ważny 
proct k, i a kim jest, urządzenie rdne .

D yrektor departam entu dóbr państw o- 
unjr.h dowodzi niesłuszności twierdzeń Ko- 
Gt-r.i. w kwesty i d/iałalnuSbi komisyi urzą
dzeń rtdny h. Pomiędzy innym  mówca za
znacza. że ko;y.!y przeprowadzenia urządzeń 
rolnych n a  jedm-j dziesięcinie w R o sy  i wy
noszą ni« 20 r b , jak twierdził Kutler, lecz 
lylko 2 rb.. w' Niemcz eh zaś koszty to wy
noszą 60—90 rb.

Mówca obala ia tże  zarzuty, oparte ja 
koby na autorytecie Kufófla. żo technika 
urządzeń rolnych w R-isyi jest gorsza niż 
w innych państwach; w każdym b ą łź razie 
stoi ona znacznie wvżej ■ od techniki urzą 
djeń rołoych w Niemczech i w Danii. 
(Oklaski w centrum i na prawicy)

ITr. Uwarów tnkźo oponuje Kuil-rowi.
O godz. 4 m. 2 ogłoszeń > przerwę.
ł ‘o wznowieniu posiedzenia zabiera głos 

Szydłowski, który zarzuca Kutlerowi, iż ten 
w swem przemówieniu zwrócił uwagę tylko 
na ujemne strony działalności istniejących 
instytncyi n r z ą d ^ ń  r .Jnych i przez tu samo 
twierdzenia jego są sprzeizne z cieczy w i 
stością

Dalej mówca zaznacza, że niemożliwie 
jest, od razu zreorganizować wszystkie insty
tuc je  miejscowe.

W końcu mówca wypowiada się za 
przyjęciem artykułu w  redakcyi komisyi 
rotm j

Kutler, oponując dyrektorowi departa
mentu rolnictwa i br. Uwarowowi, twierdzi 
znowu, i i  cemDzipmi pod wpływem opera- 
cyi Banku WDściuńskiego znacznie się pod- 
mosłn. (Sykanie na prawicy; oklas<i na 
lewici)

Dyrektor departamentu rolnictwa R it- 
tich, o p ie r a ją c  się na danych statystycznych, 
z których Kutler Korzystać nie mógł, obala 
zarzuty Kutlera, dotyczące urządzeń rolnych 
w gub. poltawskiej, czerniehowskiej i innych.

Berezowskij (1 szy) przytacza przykła
dy, przy pomocy których s tara  się udowod
nić, że cena ziemi pod wpływem operacyi 
Banku Włościańskiego podniosła się znacznie.

Dyrektor departamentu rolnictwa R it 
Uch zaznajamia Dumę z opinią Kofuda o 
działalności kormsyi urządzeń rolnych.

Ks. Wollcoństcij proponuje odłożyć roz
patrywanie art. 62 do czasu przyjęcia art. 
63 i 64, w których ma b jć  określony skład 
powiatowych i guberńialnych komisy! urzą
dzeń rolnych.

B lotowaniera wniosek ten przyjęto.
Hr. Uwaroio przemawia w kwestyi art. 

63 i 64.
hroputow  wnosi poorawkę, doradzając 

usunąć element włościański ze składu komi
sy! urządzeń ro lny  h.

Zmpisuje się 56 mówców.
0 godz. 5 m. 58 ogłoszono przerwę do 

i. 8V2 wiecz.

Potersłmrg -  Na drugiem posiedzeniu
narady w sprawie ułatwienia realizacji nro
dzaja, byli obecni przedstawiciele gospodar
stwa wiejskiego, handlu zbożem i banków 
handlowych. Otrzymane przez narndę /, r ó 
żny. k miejscowości dane świadczą o złym 
stawie zasiewów w gub. czurnoziemnych. Na
rada orzekło, iż w najbliższej przyszłości 
niepodobna oczekiwać spadku cen, albowiem 
niema żądny, h podstaw do podobnych przy
puszczeń, i postanowiła , zwrócić specjalną 
uwagę na w y l e z i e n i e  sposobów udostą • 
pr.iouia ludności rolniczej pożyczek pod za- 
siaw zboża. Co się z j ś  tyczy zuknpóv, zbo
ża przez r-.ąj. to narada w obec mo>liwoś«'i 
nieurodzaju w roku bieżącym zbóż ozimych 
fiznała zakupy te za nader celowe. Projek
towane zarządzenia, mające poczęści znaczę* 
nie dla kampanii r. b., poczęści zaś dotyczą
ce szerszych potrzeb gospodarlo witjt-kiej 
i handlu zbożowego bęuą przedmiotem dal
szych rozpraw narady, któia ma również ha 
colu omówienie sposobów praktycznego ich 
urzeczywistnienia

Liwudyą — Telegram ministra  dworu: 
„W niedzielę na nabożeństwie w c-Tkwi ii- 
Wfidyjskiego pułacu obecni byli Ich Cesar
skie Moście z Najdostojniejszeml Dziećmi i 
osoby ze świty. Po rkończonem nabożeń
stwie odbyło się śniadanie, na kiórem oprócz 
Najjaśniejszych Państwu byli obecni ober- 
marsząłek Dworu ks. D..łgtrukij, dowodzą
cy Wojsk generał kuwałeryi baron Kaulbars, 
wiceminister marynarki Grygorowicz, tau- 
rydzki gubernator Nowicki, komendant Ce- 
sarśk’jeg« j a c h tu  „S taadarf‘ oraz dowódzcy 
wojsk i okrętów. Podczas śniadania grała 
orkiestra portowa.

Petersburg. —  Rząd postanowił cofnąć 
do Rosyi z powrotem wysiany w  czerwcu 
do Kazwina oddział wojsk. W granicach 
!Vrsyi pozostanie tyiko Łybiński pułk  koza 
cki, z tego pół seeiny zostanie w Kazwime, 
reszta pułku stanie tymczasem w Reszcie 
lub Buzcli.

Moskwa. — Zapadł wyrok w sprawie 
partyi s.-d. Z 15 ( odsądnych skazano 6 o- 
sób na osiedlenie, d.vie na rob ty eiężlue, 
pięć na twierdzę. D .nc  Osoby uniew in
niono.

Łódź.—Ottrarto kom unikację samocho
dową „Łódź-Tomaszów\

Petersburg.—Usunięty został ze służby, 
wskutek choroby, członek rady ministra 
liandln, rzeczywisty radca stanu Brzeski; na 
jego stanowisko został mianowany Aibc- 
niew.

Petersburg .-G łów ny sąd wojenny, pc 
rozpatrzeniu wyroku sądu noworosyjskiego 
w sprawie republiki n-oworosyjskiej, skaso
wał wyrok i oddał sprawę do ponownego 
rozpatrzenia.

Nowoczerkask.—Zarząd okręgowy ofia 
rował z kapitałów wojskowych 250.000 rb 
na rzecz politechniki.

Moskwa—Zmarli — znany r r  des»r hy- 
gieny Bubnow i b. reżyser moskiewskiej o- 
pery Cesarskiej Steiungow.

Petersburg.-—W  radzie miń strów ma 
być rozratrzniia kwestya przekształcenia „ka
torgi,* M.nisterstwo sprawiedliwości proje
ktuje wprowadzić nowy typ ciężkich robót 
w więz.eniach centralnych, zwiększyć do 
lat 6 najkrótszy termin „katorgi", skasować 
osiedlenie oraz pozbawić rodziny skazanych 
na ciężkie roboty prawa towarzyszenia ska
zanym na koszt skarbu

Petersburg.— Do rady ministrów zosta
ły wniesione projekty nowej ustawy i eta
tów uniwersytetów Cesarskich.

Petersburg.—Ministerstwo ska ibu  wnio
sło do rady ministrów projekt przepisów, do- 
tycząch udzielania miastom i 'ziemstwrom 
pożyczek bez zabezpieczenia hipotecznego 
oraz projekt utworzenia w tym celu sp ec j
alnego banku prywatnego.

Gardn.— Donoszą tutaj z Aten: „Oko
ło 80 oficerów floty, którzy oświadczyli, że 
zgadzają się na żądania porucznika Tipal- 
dnsa h-cz którzy nie byli w stanie lub nic 
chcieli Dołąi/.yc się z mm w aisenale, pc 
stanowiło podać się do dymisyi, jeśli nie 
zostaną uwolnieni niektórzy wyżsi urzędni
cy marynarki, jak  t*go żądał Tipaldos*.

Wiedeń —Obydwaj ministrowie czescy, 
którzy podali się do dym isji,  obstają priy 
'takowej.

„Neue Freie Presse" wyraża ubolewa
nie z powodu ich ustąpienia i wyraża ży
czliwe uwag. z powodu ich os b stych przy- 
mioiów-

„Zeit“ pisze o straconym na bezowo
cnej walce z czechami roku parlamentarnym. 
„Netis Wiener Tageblatt* twierdzi, iż ko- 
niecznem jest porozumienie narodowe wo
bec ciężk;ej sytuacyi finansowej, kryzysu 
węgierskiego i nieo reślonej sytuacyi w B - 
śnii. Cała prasa czekając spełnienia pogró
żek czeskich zerwania s \syi parlamentarnej, 
omawia smutne następstwa przerwania dzia
łalności parlamentu i wskazuje na możliwość, 
wohec deficytu mechanicznego obcięcia bud
żetu przez wstrzymanie kredytu na budowę 
kolei i inne konhezne zapoczątkowania go
spodarczo.

Rzym. t-  Wczoraj zrań a odbył pk w  
BraceLano wzlot dirigeublKa wojennego,. Ba
lon udał się w dm gę do Neapolu. D itigea- 
ble przybył do Neapolu o g. 1 i pół i V ó -  
biwszy kilka okrążeń nad miastem, zawró
cił i o g. 10 wieczorem opuścił się w  Rzy
mie. 0  g. 1 -ej w nocy podczas wzlotu a 
Rzymu do Bracciano. porucznik Iłosetti, u 
suwając tłoczących się koło 'difigeable & "Wi
dzów, został zraniony tak p iln ie  kręcącą się 
śrubą iż skonał w drodze do szpitala. Wzlot 
d in g ea b lea  bez względu na iBkkie uszko
dzenie odbył się.

Ateny. — Oała prasa potępia w sposób 
najkategi.ryeznif jszy postępowanie zbunto
wanych oficerów. Zapewniają, że Z D un tó- 
waui oficerowie nie mieli wcale zamiaru 
udania się n a  wyspę Kietę, a dążyli wyłą
cznie do przewrotu wewnętrznego Tipaidos 
z cztererm towarzyszami wciąż jeszcze się 
ukrywa. Wszystkie porty są ochraniane. 
Związek różnych korporccyi na nadzwyczaj- 
nem zebraniu powziął rezolucyę, wyrażającą 
oburzenie z powouu buntu oficerów m ary
narki, którzy tak  ciężko pogwałcili interesy 
ojczyzny i ktćrzy targnęu się na honor na
rodu. Rezolacya wzywa ludność do w yka
zania czujności i żąda szybkiego stłumiema 
ruchu i ukarania winowajców. Rada mini
strów zawiaaom ła urząd prokuratorsKi, że 
buntownicy powinni być oddani pod sąd 
przysięgłych w charakterze przestępców po
litycznych.

Londyn.—Do agencyi Reutera donoszą 
z Pekinu: ogłoszony zastał ukaz cesarski, 
określający rangi, poezji iając od Których, 
mają ,>yć Wybrani czhmbiwie rady cesar
sk iej .  Ta ostatnia ma być formą prZeiścio- 
wą do parlamentu, składającego się z dwóch 
izb. Do składu rady wchodzą członkowi* 
domu cesarskiego, generałowie, przedstawi
ciele arystokracji, uczeni,  członkowie- rad 
hJTOwinc oiialnych oraz książęta mongolscy 
i tybetańscy.

Atany.—Za udział w buncie aasfresito- 
wano 0 oficerów. T ;paldos z kilku innymi 
oficerami znajduje się w pobl.żu góry ra r -  
nas; otoczeni są oni przez żandarmów.

Wiedeń.—Dwóc czeskich ministrów po
dało się podobno do dymisyi skutKiem tego, 
że rada ministrów postanowiła przedstawić 
monarsze do zatwierdzeń*;! przyjęte przez 
sejmy krajowe projekty prawa e językach.

Hzym. — Z Aadis Abeby donoszą do 
ag. Btefaiiiego, żo negus Meuełik dostał ,'a- 
taku apoplektycznego i stan jego zdrowia 
wzbudza obawy.

Karlsruhe.—Do składa nowtgO' sejmu 
badeńskiego weszło 26 posłów z centrum, 
17 narodowych libei&łów, 2 Konserwatys
tów, 1 ze związku rolniczeg >, i woluomyśl- 
ny, 6 demokratów, 20 soc. demokratów

Tokio.— Wczoraj na okręcie wojennym 
przywieziono zwłoki ks. ito Tysięczne tłumy 
narodu witały zwłoki.

Londyn.— Do agencyi „Reutera" dono 
szą z Pekinu, że rady prowineyonaine żą
dają przeciwdziałania pobierania nowych po 
datków, a w szczególności podatkd stem 
płowego oraz zaciągania pożyczek zagra
nicznych. iPrasa  chińska pepiere ten ruch

GIEŁDA Z3CŻGWA.

(Telegram specjalny).
kyŁlńek. — Żjto w nat.. 117/119 zol 7 rł>. 70 — 

7,rb. 80 kop., owies /wyklv 5 rb. 40 — 3 rb. 10 kop. 
kam,ki. 3 rb. 3Ł — S ib /45 'k op .. knszn jo  rb. 75 — 10 
rb. Ło 'top., Rroco 8 rb. — 8 rt>. 10 kop., maka żytuia 
8 rb. 90 — U -b. 20 kop.

Tamaro. — P?7emc,a 83 -  88 kop., i;to 65 kop.
J0,.a,c. — Psseniba . -giidf 1 rb. Os kop., żyto 8 

kop.. oviios targowy 49 kop., folwarczny 06 kop.
Lita w a — Zyto 97 kop., owius biały 7lVa — 72 

kop , czarny 77 kop., gryka 92 kop

Odęta. —. Pszpnica i rb. 1-8 Wąi., żyto 87 kop.,
owies 77 kop., jęczm ini 63 Vop., kukurydz* 75 kop.,
siomię laiaue 2 rb. 10 kop., r/.>piLowe l'rb . 07 kop

Berlin. — t»ezen ca na k-rftik' ternira 216 mrt, 
na dlaższy 21G1/̂  mrk.; żyto na krńtl.i lerrnin 170 ^rk., 
na dłuższy 17f>,/7 m rk. owies na krótki termiu 15:0/2 
inrk., na dłuższy IGI mrk.: jęczmień ros.-donajskl 
125 — 130 mrk.

W tygodniu sprawozdawczym na między narodo
wym rynku zbożov.ym panowała tend meya mocne i
zw yżkom  z powndu wyczerpania »ię zapasów nn glów- 
nyrb rynkach spożywczych i zwięj szuuego zapotrzebc 
wsoia. przyczynia się do tego i ogromny nieurodzaj 
na Węorzecli.

Ostatnie nitowania na .głównych rynkach miaro
dajnych sa: W N<'wym Jorku pszenica gntnwa 1221/j c. 
za busze! ( l  rh. 4 i ’ ( kop. za pud), b i  grndzień 112*/» 
c. (UMAj kop. za MUd). W Chicago pszenica ł05 ; t <:. 
ża baszei (I235,s kop). Unknrydzt 595/* c za busz, 
(743/v klip*. ~a pud). W Buenos Ayres psżenica 8,60 
pez. W Loórpni lu pszenica pólu.-zimeryk. ua grudzicii 
7 sz. b5-, p. (1313/s koc. za pud).

Ra Zacbuduio-europejskicii rynkach usposobienie 
m im o. Na angielskich ryzikach usposohieDie dla ro
syjskiej pszenicy tez zmiany, o n a  gjrki spada. Mo
cno usposobienie z kukurydzą. Owies rosyjski — spo
kojnie i bez zmiany. Z jęczmieniem słabi, Na nie
mieckich rynka h z irzeni ą i żytem te idcrn.ya zwyż
kowa. Z owsem — s la b ^ z  jęczmieniem — stale Ce
ny grochu zielonego, rzeoaku 1 rasion lnu zdradzają 
leudencyę kii zniżce. We Francyi z pszenicą spokoj
nie, ceny spadają

wewnętrzne rynki rosyjskie utrzymują się przy 
tei.doncyi siniej, a miojscanf ujawnia się nawet dąż
ność zwyżkowa Za»/,arowae.a i dowozy w ogóle do
syć wstrzemięźliwe. Wstrzymują się od dowozu wio 
ścianie z powpdu z e  go stanu oziminy.

N a rynkach miejscowych ogóioy nastrój mocny. 
Z pszenicą usposobienie mocne — ceny na stacyaćb, 
kole? Pol.-Zach. jak i pierwej 1 rb. 20 kop. Z ż^tem' 
mocno — braa d.iwezu; ceny na staeyacb kolei toŁ  
Zacb, dochodzą do S5 kop.,"a w Kijowie do 00 kop. 
za pud. Z owsqra stale i bez zmiany — cein. 7 )  kop. 
na stacjach. Bardzo mocne usposebirnie z ‘.nkurydzą 
N a stacjach oceniają pud po 6ó kop. N a groch z 
przyezlego pknu popyt mniejszy, ceny bez zm.ary. 
/ a  gruch «Wihtorya» plotirf 1910 roku żądają 1 rb. 20 
uup., bez żuczka 1 rb. 23 kop.; zielony l  rb. 30 kop., 
bez zifrzkn I rh. 50 — 1 rb. 70 knp. Za fc.sie.tMy ry
chlik zielnny żądają oa 2 rb, 50 — do 3 rb. za pud. 
Z oioisiymi j roduktajni usposobienie m ocje — rzepak 
1 ib. CO kop., nasiona lniane 1 rb. 80 — do 1 rh. 85 
kop , mak 2 rb. 70 kop. Z koniczyną czerwoną mocne, 
cena dochodzi do 10 rb. Ogromne zapotrzebowanie do 
Królestwa.

W Odtsie usposobienie ospale, orny idą kn 
zniżce. Z pszenną spotojuie przy bardzo malem uży 
wiefiu — pszenica oz ima. 1 rh. 2A kop., w nugazy 
nacn 1 rb. 2 s7 2 k op , ulkja 1 rb. 18 — l rb. ?3 kop. 
Z żytem ospale — płacą na bcriiukacb 89 — {>l>/2 k. 
Z jęczmieniom nieczynnie — ceny spadły o Ihj — 2 
kop ceua (i!)-/a — 71 kop. Z kukurydzą mocno, pła
cą 10 — 72 kop., nawet I p Ł  kop. Ze strączkowymi 
usposobienie slabuie.

etan), ibipl. Fanm n), Lntbam (monopl. Antoinetlo), 1."- 
blanc (monopl. Llerioi), Fournier (bipl. V;;isinl i miiM- 
oer angielski Mortnn*>r Singer (z 3 ia awcami: Yoisin, 
barman i Antoinette).

Fannan przele ial tfgo dnia 27 kjjn., w 22 ni. 
57 s ,  Pa ul l.i o 27 kim. w 23 m. 5'2 s , Rougier JI6 Hm. 
w 3-i m. 27 s potem zaś Farman unos;} się z Pauiha- 
oom jake pasaż retu l  i pól g. v. powietrzu.

Nic mniejszy sukces odoiósl też meeting w Don- 
coster. Najlepszy r-zuKat osiągnął ruiaj Lehiou prze
latując 35 kim. w 30 ra'nnt.

G I E Ł D A .

ROZMi&ITflSCI
Skarby  ss iu k i na dnie m orga. Na nstatniem 

posiedzeniu paryskiej Akademii napisów zdawał spra
wę dyrektor starożytności Tunelańskich, p. Mer lin z 
nadzwyczajnych rezuliatów, osiągniętych w ciągu maja 
i czerwca i eżącego roku przez nurków, zajętych przy 
Mnbdyi. W głębinach mcr-kicL. dnsięgsią'ych * 40 me- 
irów na wybrzeżu wsebodniem Tunisu odnalęzirno pr/ed 
dwoma laty ntJtopm zasypauo pozostałości siaiaii m r- 
sk ego, który Łnal bogaty ładunek materiałów budowla
nych, era* greckich dziel sztuki. Dzięk. kilku rub- 
weHcymn zorgamzWaue zostało zbadauie tych zawarte, 
ści. Odimlezioin' tam nieprzebrane skarby nnmsów, 
dżieł Sćiuk1, zarówno m rmurowyf-li, jak i Ironzowr.h, 
narzędzia atarogreckie i w, in. Z tej podmorskiej ‘ko
palni marmurór wydobyto najpierw wielką, blizno 4 
m. mierzą są kolumnę z’ białego marmurii z .pięku-a. 1 
^żalami /yłanic Nurkowie skonstatowali urn biu.ku 
CO takich kolumn, kióie w przyszłym roku l,ę lą wydo
byte. Z otrzyfuSwyrb d-itychcz.s sta-bów zvcaca prz - 
dewszystkiem'uwagę c»Iy jząd jońskich kapiteli, m.s!ę- 
pnie wielka ,iość naczyń, pękatych waz, oraz rózmch  
innych ceramicznych wyrobów.* Nurkowie wydobyli 
ba.d'o piękny, choć nieco uszkodzony wosąg K roi*  
przedstawiający bożka w biegu. W lewej wyoągr.ięi-| 
ręce trzyma oń pochodnię; stalna ta stanu wiła h u ć  
lampę, bogaty zbiór meblowych Aagmentow umożliwia 
odtworzenie cafebwiiych mob", Prócz tego odnalezio- 
nn fipurę tańczącego ^mora i drugą, przedstawiającą 
aktora w broaatej masce. Jedną r. najpiękniej łych 
rzeczy jest pndonuo głowa kobieca, pełna siły i w W zn .

L1ADEFł.?.»E.

Z „Wydziału Letnisk* przy Kij*. Rz -Kat. Tow. 
Dobroczynności.

Petersburg, 19 p a ź d z ie r n ik a .

Wekałe terminowe na Londyn S m  tO r. s t . -------
„ czeki za 10 f. st..............................  94.47
„ na Berlin 3 m. zł 106 m . . —
„ czeki za 101/ mai. . . .  46.13
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —
„ izeki zi 100 fr, . . . . . .  £7.46

Dyskonto g ie łd o w e ......................................  -  .—
4°/0 państwowa . ,n t a .................................  67‘ k
5i /» Po' yczF,a 19y&.r..............100—101'«
5»/„ pożyczka 1908 / .  . . . . .  100 -100Vi
4*/a Pożyczka '■905 r. . . . . . . .. 9&1/ .—99
.5% Pożyczka 1906 r.  ........................  1006,
479% pożyczka 1909 r......................   . 94
4°/ Listy zast. Szlach. Ba.nkn. t . 84
4*/s7o Listy zast. Szlach Bankn Ziem. 88
* 9 , * 1, ,, ,, 95

4°/ Świadectwa W łościańskie,.,.. , . , 1 41/* . .
o  ■ vi -v, <-. ■ . -. t i a  p

W o  świadec*w« włościan. . . . . .  95
5% pozycżka prem. 1864 r. . . 446

„ 1846 r. . . . .  331
67o flDl* KBB. Szjaoh, Banku . . . .  295
3V/Ao L is'j Z&ot. Szlach b.mku Ziem. 79
4Va7o Oblig. PAersb. M Kred. X-a 86lk
S% » BakiŚJK. , 7 8 - 8 0
5 7  Oblig. Kyowsk. M. Kred. T wa 84 - 00 
4 7 ,7  -  „ . 79
5«/0 Oblig. M oA iew sk. Rju4. T-a . 98 -ICO 
f j f t « X -  .8 7 7 4 - 6 9 7 ,

/o Oblig. Ode^k. Kred. T -a . . . 99V,
S *  • t  ' - • • 64*7a „ oessar.-Ta.T- B.Ziem. 841/ 4—65' /*
4 /z „ W ileńl Banku Ziem. 85%
*J/s „ Donsk. . 85%
4 11 „ /  d jwak.P mkn Ziem. 86 / ,
47s „ Moskiewsk. „ . 35— 85*
A /j „ Niz.-Samar, . . 841
47 i  » P ołiaw st. „ . . 857 ,

„ Tulsk. .  . 85— 86Va
47 i  „ Cbarkowsk „ . £5 U
iy a  Listy Zast. Ohere. Bauku Ziem. &37«
Akcye i go T-a Żogl. po Dnieprze . . 62

Akcye '] -a Kaukaz "i Merkury”. . . —
Ak ;ye ltusyjsk. T o r . Żogl. H: ndl. C nra, 400

„ Ros, T-wa transport, i asekur. 63
„ T-a Ubezpi iczeń „Rosya*. . . 386
„ Mosk. K. Woroneż, kolei . . —
„ M jsk. Wind. P.y-binsk...................  348%
„ Poł.-Wscliod \ o l e i .....................  133
„ A zow sk o-D oM k ............................ 542
„ Wołżsko-Kamsk. b.........................  873
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewu 383

AłCJO B js. Chińsk.................................  212
„ Ros. Handl. PlzómysL . . . .  813

Akcye Petershuick.M iędzyaar. Komorc. 399
„ Petersb. Dyskont. Fjzyczk , 445
„ Pctorsb. Prywatni Kcmrn . . 60
,, Kyowsk. prvw. battku haQdI . . 295

Busacae kn-Taury.-.k . 6 l3
A ileńsk . Zicmsk banku . . 526

„ Donsk. Banku Zicoiak. . . 612
Ak-ye Kij. il&uku Ziemskiego . , . Ohl

MosireW.sk. •• . . . . 623
„ N.zegor.-Sttiiiar.................................. 631
„ Poitawsk. „ . . 544
„ Peiersh.-Tulsk. „ . . . .  412
„ Charkowrk ..................................... 414
„ B akińst. T-a Naftow....................... 324
, Kaspijsk, T-wa . . . .  4160

- ,  Naft. i liaudJ.T-a Maniasz. i Ko. 131
Udziały Nąft. T-a Br. Nobel . . 11250
Akcye Tów. Naft. Br. Nobwl . . . .  —

,*  Branek. Kopalni Węgla . . —
„ Brai sk* Rols. Fabr......................  115
„ Naft. T-wa H artm au. . . 209

Koiotuieńsk Fabryki . . . 158
„ Fabr. Malcewak  3 5 2 - 357

„ lU e r s lm sk . M etdlurg. . 337
„ Nikopel l la .  iupolsk . . . .  5 4 /a

.  Pnółow sk, ...................................  104
,  Rosyjsk. Rait. Fabryki . . . 370
„ Rgo Fabr lokoiuot. (Bne) . . 193
, T a  Odlewni stali „Sormowo* 128

Akcye Fabr, 9'ag. F e n i x ......................  1917*
„ T-a .D w ig a t ie l* ...................  64
„ Dof iko-Juijew ik. Metali. T-a . 105%

Usposobienie z waLramł spokojne lecz staie, z 
papierami dywidendowymi chwiejne lecz dosyć mocne 
premiówki w zapotrzebowaniu po Lieco podwyższouych 
cenach.

Zanim będziemy w możności przed
stawić sprawozdanie kasowe z zabawy „Ba
bie Liito“, spieszymy za pośrednictwem 
„l)ż. Kij.** podziękować serdecznie wszystkim 
paniom, pannom, panom starszym i młodzie
ży, którzy tak chętnie przyczynili się d > po
wodzenia zabawy, przyjmując udział czynny, 
czy jako gospodynie i gospodarze w-eczorn, 
osy przy sprzedaży kwiatów i progrnmów, 
oz,J w żywych obrazMoh, tańcu Bolowym 
i kierowaniu obrazami lub tańcami, czy za
silając bufet i ułatwiając pizy ozdobienie sh i i 
roślinami i oświetleniem sce.sy przy żywy 1. h 
obrazach, czy też w części admimstracjjno- 
frospodarczej; a więc paniom: Bagińskiej, 
BHjkowrskiej. Ba. toszewickiej. Frepontowej, 
Głowackiej, Gołombkowe;, Kielnsowej, Knolb- 
uej, Knotowej, Marcin czy k owej, Mianowskiej, 
b - Miącsyńskiej, MHjfiewfćziwęj, Młószew- 
skiej, Mjr^nłcnWej Myślińskiej. Niedzielskiej, 
Szartowskiej, Trzebińskiej, Wilińskiej, W y
sockiej, Zdanowskiej, Żylińskiej; pannom: Ba
czyńskiej, Bagińskiej, i  Bursztyńskiei, Do
mańskiej, A Krakowskiej, Laf.tte, Morgul- 
cównie, Myślińskiej, Niedzielskiej, Piątkow
skiej, RodowiCZównie, Stępkowskiej, Szy mań 
sklej, Sochorskiej, Tyszkowskiej, "de Yobbó; 
panom: Filipowiczowi, G< łombkowi, Komar- 
nickieran, H-towi I(. Knottemu, Lcssiszowi, 
Morgulcowi, Możdżeńskierrrord rowi Pietkie
wiczowi, .Fodowiczcwf, Wen 1 orfowf, Wiliń
skiemu, Żyilasbiónic, młodzieży: Bsjkowśkiin 
Aleksandrowi i Zygmuntowi, Dyakowskiemu, 
Wł. Graffowi, Al. Janickiemu, Xoghenowi, 
Krasnopolskiemu, St. Komarnickiemu, Iću- 
zenb ,rtom, S*. Morgułcowi, Padlewskim Ad 
i J., Podliajecaicina, Fokrzywnickiemu, W10.I- 
butowi, W ilińskiema (synowi), Witowskiemu. 

Z głębi duszy wdzięczne „Bóg zapłać!"

Komitet W ydziału Letnisk.

Ze sportv.
Angielskie meetingi awiatyczne.

Rozpoczął się w Blnckpooi meetiug a~i»tyczny, 
zorgaiiizt.vi my przoz angloiśln aorAlub i upotażony 
nagrodami j > wysokości 20r»,< 00 kor. Równocześnie zaś 
odbywa się taki sam ineeting w D<mcest»r. zakazany 
prze* wyże. wynnemouy klub, wskun k czc-go bi rącym 
w nim udział wspołzawodnikum groź. dyskwalifikacja 
ze strony wszysilnoh zjednoczonych klubów acronatiy- 
czoycb.

Pierwęzy dżień meetingu w Bla.kponl uwień
czyło w ielkie półoiizem .-. ttOColO osób śledziło wzioiy 
awi.uorów, których zglosiłn się 13 — między inuemi Ro- 
ugier (bipl. Yoisin), Farman, Pa u .urn (bipl. Far-

Ł  ostatL^ej chwili.

(Od koresp. własnych).
Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 19 pa

ździernika.
Posiedzenie wznowiono o godz. 8 m. 50.
Przewodniczy ks Wołkoński.
Twneow uważa za rzecz konieczną w.u- 

pełoić przepisy o komi-yach rolnych aity- 
kułam* o sposobie pociągania do odpowie
dzialności ayscyplinarnej urzędników tej ko
m isji.

Ep. Ealogiusss żąda, aby w śró i  człon
ków komisyi rolnych był też i przedstawi
ciel duchowieństwa.

Czelyszew  w imieniu włościan bezpar
tyjnych żąda, aby do sk łrdu  komisyi wcho
dziło 6 włościan z wyboru.

Kuźnię stawia wniosek, aby, na  wypa
dek odrzucenia poprawki Kropotowa, każda 
gm ina wybierała po jednym wyborcy, k tó
rzy z pośród siebie wybieraliby ustanowio
ną ilość członków komisyi rolnych.

Berezowski) (1-szy) utrzymuje, i? spra
wa urządzeń rolnych skoncentrowana jest 
w ręitu kilka urzędników likwidatorów, a  
przez komisye rolne sprawa ta jes t  filtrowa
na tylko formalnie.

Mówca stawia wniosek, aby do składu 
komisyi rolnych należało 2 urzędników, 3 
przecUtawic.eJi ziemstwa oraz 5 " włościan. 
Ną stanowisko prezesa powinieu być powo
łany albo członek sądu okręgowego, albo 
prezes zjuzdu sędziów pokoju.

Bula* jest zdania, że rtaieży pozostawić 
ludności wybór członków komisyi na pod
stawie powszechnego prawa wyborczego.

Peeirow <3ci) utrzymuje, iż komisya 
rolna proponuje oddać celą sprawę urząuziTi 
rolnych w ręce szlachty i urzędników, gdy 
tymczasem sprawa ta powinna być powie
rzona tylko tym, kto pracuje na roli, lub 
kto ma blizką z nią styczność.

Rodzianko twierdzi, że ogólna dysku
s j a  oanadto się przeciągnęła. /,an idto prze
ciągnęły się też szczegółowe debaty n^d 
kwestyą składu komisyi i wniosły Dadtr 
różnorodne i sprzęczne elementy do oma
wianej kwestyi.

Wobec tego proponuje on, w imieniu 
frakcyi paździ, mikowców, zwrócić projekt 
prawa ze wszelkie mi poprawkami i wnios
kami do konnsyi rolne; z tern zastrzeżeniem, 
ahy kom isjajaknajprędzej powtórnie rozpa
trzyła projekt i na piąbkowem posi.dzeniu 
złożyłs sprawozdanie.

W niosek przyjęto, poczom zamknięto 
posiedzenie.
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W a r io n  C r a w fo r d .
C)

M B .  I S A A C S
Wsnołczesna indyjska opowieść^

(Z angielskiego przełożył S. W.).
—O—

Musiał chyba ©cfgadrujć moje myśli, 
bo i ia wypowiedziałam ioli -wcale. Przed 
chwilą m ówd z obojętnością, z pogardą na
wet dia moich pojęć europejskich, teraz ?aś 
odpowiadał na pomyślane tylko przezemnie 
I y iars.il, i to spokojnym, pewnym tonem, 
w którym  cienia wątpliwości nie było, a gło
si m tak monotonnym i naturalnym jak 
chrześcijanin odmawiający „Credu** lub m u
zułmanin pozta-ząjecy „La Illah illallah**.. Nu- 
jw isko  ukochano) przekonało go w jedne) 
chwili, gdy godzinne rozumowania ni. by 
nie ws .órary. x\ ie  czy naprawdę był rra- 
v róconym?

— Tak. jestem nim, — odrzekł w ten 
fam  mecliaiicznn-monotonny sposób.

W zdrygnąłem się i napiłem się snrbe- 
fu. C y nu się śniło czy też bezwiednie 
na głos pytania stawiałem? Et! zbieg oko- 
1 czności! Z iw oE łtm  służącego i kazałem 
fajki na nowo napełnić, łsaacs s i t d i a i  nie- 
jucfcomy, pogrążony w myślach, zapomniaw- 
Łzy nawet o dymiącym się nargilu.

— A więc jesteś pan nare;zcie nawró
conym? — zapytałem głośno; nie odebrałem 
jedn-.k iw p>v*fcdzi.

— JVlr łsaacs! — Milczenie. Czyżby za

snął? oczy miał otwarto, ule twarz wydała 
n r  się bardzo bladą. Siedział przytem. wy
prostowany, spać więc nie mógł.

— łsaacs! Abdul Hafis"! Co panu jest?
Nie poruszył się. Wstałem i zbliżyłem 

się do niego, Kiramil-Ali zaś z-czął wołać: 
„Wab! wali! Sahib m arg ija“! — „Pan umarł*■ 
Ruchem ręki nakazałem mu milczenie, i schy
liwszy, spojrzałem memu towarzyszowi w o czy. 
Nie widział mn e, d u ć  m ał je  otwaite. 
Wziąłem go za puls; bardzo był slaby, zale
dwie dostrzegalny. Chciałem podnieść mu 
rękę, ale sztywna była zupełnie. W  kata- 
lcpsii się znajdował bez najmniejszej wąt 
pliwcści, a po chwili puls ustał zupełn e. Nie 
obcem mi było to ciekawe zjawisKO, w któ- 
rara umysł czuwa, podczas gdy  ciał > wydaje 
się lra .tw em . Wyszedłem na werandę, by 
zaczerpnąć świeżego powietrza, i służącym na
kazał* m, by * r l i o  się zachowywali, ponieważ 
pan ich śpi. Odetchną* sza, z w ró c i łe m  do 
pokoju i stanąłem koło Isaacsa, który ciągle 
A ł nieruchomym i sztywnym.

Natura p ękności mi poskąpiła, ale ob
darzyła mnie za to niezwykłą silą, i pewną 
dozą tej t th rności, którą magnetyzmem na- 
zywają, a k tórą  o ile możności z*wsze roz
wijać się starałem. Nieraz rozmawiałem 
o „transach** z Manu Lal, moim starym 
Brahminem. który uc7.it mnie wschodnich 
języków i f.lozofii, a który  sam był dosko 
miłym hypnotyzejem; chociaż nie lubił on 
mówić o tak zwanym okultyzmie, jednak, 
widząc we mnie człowieka, posiadającego 
fizyczne zalety, potrzebne do tej nauki, dał 
mi niejedną pożyt- czną wskazówkę w zasto
sowaniu mojej władzy, tu zaś miałem spo
sobność, by je  zastosować.

Zfljąwszy Wjęc trzewiki, potarłem nogi
0 miękai dywan, i z-tcząłem robić przep sa- 
ne „passy“ ponad głową mego gospodarza. 
Stopniowo życie zaczęło powracać, a po j a 
kimś czasie bladość ustąpiła i usta s !ę roz
warły. N ikoniee poruszył się i zaczął się 
przyglądać swojej fajce, którą to czynność 
trans mu był przerwał. Totem nagle pod 
niósł o zy, a widząc mnie stojącego obok 
siebie, wstrząsnął się i naturalnym już g b -  
sem przemówił.

— Musiałem chyba, nsoać! Co? Czego 
pan tak -na  mnie patrzysi? Co się stało? — 
Tu niezadowolenie odmalowało się w jego 
obliczu—Aha. r*>zum em. Raz już przedtem 
mi się to zchr-yło. Ate .^aaąj pun, już mi 
d e b r z e . N a p i ł  się trochę sorBetu i wspaił 
się o poduszki. Radzik-ąą mu położyć się 
do łóżka i chciałem go pożegnać, ale mnie 
nie puści.!. .

— Zostań pan jeszcze chwilę— pow ta
rzał.— Potfzebneni mf je s t  pańskie towarzy
stwo, a nK-że i rada. Miałem widzenie i 
muszę je panu opowiedz eć.

Zdawało ini ;<ię, że duch mój o uścd 
ciało i ulec.ał penad Smiłę. VV'działem, co 
się dzieje w każdym bungalowie, ale tylko 
na jeduem oko moje spi c/.ęło, bo ujrzałem 
tom w * bszernym pokoju śpiącą osobę, któ
rą zi um Na poduszkach rozsypane były 
złote j*j wlo^y, a długie ciemne rzęsy cień 
rzucały na policzki; usta zaś zdawały się 
uśmiechać do marzeń jakichś słodkich. T ym 
czasem oddech jej zgęścił się w formę, przy
brał kształt i barwę, tak, że obraz jej s ta
rą! między duchem mym a nią. Bliżej i 
bliżej wzlatywał, aż stanęliśmy oko w oku,
1 obie nasze dusze płynęły w przestworzu,

a w oczach jej wPzialSrti miłość i radość 
i wiarę nieskończoną. W tem  zwrócił i  się 
na południe i wskazując ręką gwiazdę me
go życia, uleciała powoli z początku, potem 
coraz prędzej, aż znikła, jak spadający m e
teor, nie pozostawiając żadnego śladu po 
sobie, oprócz sm utku  i źd u  i gorącego pra
gnienia, by wraz z nią wejść w króledwo 
doskonałego spokoju. Ale uczynić tego nie 
mogłem, bo dusza moja odwołaną Z ostała  
i musiała powrócić do cielesnego przybytku. 
Błogosławię jednak Ałłaha, że mi ją w ten 
sposób ujrzeć pozwolił, bo wiem teraz, że 
ma ona duszę, tak jako i ja, i naocznie się
0 tein przekonałem.

Isuaos powstał powoli i skierował się 
ku otwartym drzwiom. Poszedłem za nim
1 chwilę postaliśmy na werandzie, pięknej 
nocy się przypatrując. Niedaleko było pól 
nocy, a zmniejszający się księżyc leniwie 
podnosił się i a  niehie, pik by wstydząc się 
utraconej piękności i melanchoheznego wy
glądu.

— G.iggs,—rzekł mój przyjaciel, po raz 
pierwszy opu zezując < eremnnialne „pan“ — 
wszystko to bardzo je s t  d iwne i zdaje rai 
się, że jestem zakochany.

— Co do tego nie mam najmniejszej 
wątpliwości—odparłem.— Pokój mech będzie 
z tobą.

— I z  tobą pokój niech będzie.
I z teru rozeszliśmy się.

IV.

W Indyach oddaje się wizyty /.rana, 
a nie z wieczora,jak to ma miejsce w wię
cej ry wilizowanych krajach. Wkrótce po

! wschodzie słońca odebrałem odlsaacsa  k a r t 
kę, w której donosił m ,  że ma do załatwie
nia interes z Maharadżą z Bailhopnr, ale że 
około dziesiątej g Łów będzie, by udać się 
ze mną do mr. Ghyrkinsa.

Zastanawiając się o zdarzeniach po
przedniego wieczora, pomyślałem, że będzie 
to doskonała sposobność, aby się przekonać, 
jak rzeczy stoją z miss Westonhaugh, i czy 
taki związek je s t  wogóle raotebnym i roz
sądnym.

W oznaczonej więc godzinie gotów by
łem i wsiedliśmy na konie; wizyty bo
wiem w Sirali odbywają się wierzchem, ze 
względu na duże nieraz odległości. Przeje
chaliśmy ttunioe corso czyli mail, jak  go 
tam nazywają, pełne kobiet i mężczyzn na 
koniach, i wspaniale przystrojonych służą
cych i czuprassich; pociągnęliśmy następnie 
wzdłuż ściśniętych sklepików poniżej kościo
ła. przypatrując się niezliczonym jubilerom, 
cukiernikom i handlarz ni zboża, metalo
wych i glinianych wyrobów, z których każ
dy pal>ł nieśmiertelną „hnb!-bubl“, siedząc 
na wpół z-grzebany wśród swych towarów", 
i śmieliśmy się z uroczystych przysiąg k u p 
ców, a niedowierzający cli mio kupujących, 
również jak i z opowieści siwohrudego po
słańca, który bajał o ostatnim balu w „Pe- 
terh"fie* gdzie lord Lylton wówczas jeszcze 
panował.

(D. c. n.).
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SŁYNNE, WYBOROWE
mfsiłs tualeiowe

ULUBIONE PERFUMY »«"

ROZMAITE ŚRODKI KOSMETYCZCE

Fasty ils liii Puk, Brylastyna, Irm-ry

Pozostałe w ograniczonej 1 /  *?>_ J l .  .. L  •  x „
ilości egzemplarze . A *  O G n O r S K j B g O

P o  o b u  s t r o n a c h
C l E S . N I N Y

B E R I N G A
Do nabycia hi Administracji „Dziennika K ij r fz L S ^ o " ,  Prorezaa 9.

Cena, 2 rł>., d la  p re n u m e ra to ró w  „D zienn ika  K ijow skiego" 
I rb . 50 kop . Przesyłka 55 kop.

?; m i

V1 4

Dostawców Cssarsk. i Królewskiego Dwora w W\śm
:p.ż ty lk o  w sk l e p a c h  l i i p p H ł 11 (PoWidii. R o s y -s k u j  T  wo 
głównym składzi • V J U I  I f t t i l  Haudiu Tm*ar. Aptccz.).

F u t r a  i  K a r a k u ł y
poleca kaapizyą

G ,  M .  T R A B S K I E G O
Gotowe damskie i męskie rzeczy fu.rżane włosem na wierzch, żakiety karaku

łow e, bon, gorżetki, mufki i czapki

Cany bez wspólzawodn etwa^
Cenniki na żądanie gralis.

K reszczatiic  Nr 10, te ie f .  1574. 13792—1q

W s'ys y się przekonali, żc jedynie 13574— lfi

D r u k a r n i a  P e l s k a P fłO -łE Z M A  9.

t e l f f o h  §6 7 2 .

Z a o p a t r z o n a  w  n a j 
n o w s z e  c z c i o n k i  i o r-  
n a m a n t y  o r a  r s p e -  
o y a l n e  m a s z y n y .  “

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u m ia r k o w a n e .  #  0  6  0

dwutygodnik religijno-spoleczny dla  katolików świeckich inteligentnych.
. , Ć ł t» i  K o Ł o i i c k i ”  ma charakter wybitnie dyduktyczno- 

apologetyczry. e/,vtdnikom w sposób popularny a zara
zem gn in tuw ny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a
jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

„ G 5os i t a t r l i c k i ”  różni się swoim układem i typem 
od innych pism już istniejących i pożytecznie pracujących na 
niwie polskiej.

„ G łc s  K a t & J ic k i”  podaje czytelnikom informacye i wia
domości o życiu Kościoia i ruchu katolickim na świecie.

„ G ło s  ł fa łto i ic S t i”  ze szczególniejszą starannością pro
wadzi dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego.

mG 1o £  K & to lfc c r ii” , budząc w narodzie świadomość ka
tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato- 

i lickiej.
| WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie z  przesyłką . . . . 4  rb. i2652--zm.
1 Półroczni*; ., . . . .  2 rb.
; Zagranicą (lylko roczni*) kor. 12, mr. 10, fr. 18, dolarów 2 cent. 50

Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.
! Wydawca i Redaktor X .  K a z i m i e r z  S * 3 v . : A s k i .
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4 Telefon Nr. 2531.

L a m p a  Y ? e s l m h a u z
jak to ubiegły so- j f « sj t r w a l s z a ?z- n łtykaząb jako

godzin iPaląca sią od 1,000—2,000
Niewątpliwie oszczędzająca 70°o energii

srzszyci sig pierwszeństwem.
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o siło IG — IGO
K r e s z c z a t y k  !0 ,  t e S e f o n  119. ś w i e c ,  po cenio *1 I rb -  3 0  ikop.

Lampa po 134 (Lioclzina !i paioiiin su* zwraca call.owicic koszl nabycia.

_________ ococBuaisTasar-
Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów 

§§ trykotowych I pończoszniczych bo
Na sezon zu owy p b ca c i e p ł ą  b i e l i z n ą  Jfiorijw s'-.a i *n., c h u s t -  
ki p e n z e ń s k i e ,  p u c h o w e ,  w e ł n i a n e  n; ftaiiiki damskie, ligu a , 
kamasze, rękawi zki. f c o s t y u m y  u l a  m y ś l i w y c h ,  k u r t k i  na fu
trze i z *ve-’nv wiell ladzioj. D ia  c i e r p i ą c y c h  n a  r e u m a t y z m

W ^ uiX T łc Dziecinna bielizna ciepła.«
C S O  C nv ba d/o oizkie i s t a ł e .  J377S—11 loO

Mrgazyn

JO

SScsrs
w cigc

Czeski

p nv ba d/o o izk il i s t a ł e .

£. l J . Andrle W a s y l k o w s k a  S 9  
N r 10.

BCrłcSijiłCtłCilSfl

D O B R A  S Ł U B I C E

I W y S i E e d ł  z  d r u k u !

„POW tOŻN IK  P0LSK7“

P R Z E W O D N I K  P O  E U R O P I E
7. LIC /ŚY M I PLANAMI MIAST.

Wydanie II gic przejrzano i uzupełni ue przez ^Akademicki Klub Turys-|
tyczny \vo Lwowie.

W rpiawm rh. 3.—
14051—1 Z przesyłką joczicrwą fb. 3.30

„ za z liczeniem ib 3.40.
Skład gKwny w księgarni

G E B E T H N E R A  i W O L F F  A w  W a r s z a w ie .
Po nabycia we wszystkich księgarniach 'i agenturach kole.iowy-h. 

i i i ii i MiMTTMiiMmiiwnri)»WimfiiwwMmwHMimTiBkW)i,mHmTr

W  p o d w ó r z a
T r a d y c y j n y  d n i e ń
20 października 20

P ł a t n a ,  s e r w e t y ,* ' ' . s e r w e t k i ,  r q c . - n ik i ,  p r z e ś c i e r a d ł a ,  ch u « >  
t e c z k  ,  p o ń c z o c h y ,  k a m a  r z e ,  r ę k a w i c z k i ,  s p u d n i c e ,  k o s z u l 

ki c i e p ł e ,  k o ł d r y  o r a z  i n n e  p r z e d m i o t y .

K. ILJASZ
Kreszczaiik 33

13109

V  p o d ; 7ó r 2H .
j

poi- żonę w owiccie Gostyńskim, gióernii Warszawskiej, przestrzeń; przG-j 
szło _vo wfók. Sr c/om większa p*dow:i lasów przewazn*** Ssiarodrzowm. z go- 
r. elnią. pałacem i parkiem' będą sprzedane w drodze dz.iaKu’ przez publiczną 
iic* t' eye w Werszawskim Sąazie Okręgo** j m 10 (23) listopada J'>-9 m Obej
rzeć iuo.na w każdym > zasi-. lto a d koleją W ar^awsko Dydgo ką dj Lowi- 

Wars awsko-Kalisku do Sociaczowa, lub Wisłą do przys anku Sucbodeiy, 
Poczta Sanniki, tolegrai': Socka-zew, O siek  i Słubicom.

informacyi nubela mie.iscow y adm n:str.-lor Bolesław SmoNki.
U ilz ia ł  wr l i c y i a c i i  posireiiriy-di .^ó.h b a rd z o  p ż w n y .  1 3 0 4 1 — 4

!  H a i m O r o l 1
KALENDARZ ROLNICZY

C e n t r .  T o w . R o ln  w  ■ - ró le s1.*»ie P o l s k ie m
pod u d  prof. A. S e m p o ł o w s k i e g o ,  A n i .  W ie n i a w s k i e g o  i Wł W i lc z y ń s k ie g o .

Rok 2-gi w z-ch czę-ciacb tb. I.v5
Z przesy ką iiic-tową rb. 1.55 zaza-
liczi'iiie:n pocztowcu. rb. 1.05

S k ł a d  g ł ó w n y  w kśęsa 'n iech  m illK TllK EK A  i W O L F F A  w  W a r
s z a w i e  i L u b l in ie  i 

w Centralucm Towarzystwie R.iiii.czem, Krywańska Nr 16.
| ____________________ Do W abyc ja  w e  w s z y s tk io i*  k s i ę g a r n i a c h .  1 3 S 7 4 — 3

H ł f j y i f J i n ! )  elbrzYinia pariva 
L  l i  A _ y i i l c a l z d  i rawd'>i*vycli .puch nycli

O r e n b u r s k i c l i
P i o r l o  r ę k a w i c z k i ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ' ,  t r y k a ł  
O lG p lL r  s z u i k i  i k a l e s o n y , : p u c h o w e

Chirstek,
k o 

szy d e t k .  h a lk i ,

p a l t a  i s a r a t o w s k i e  barchany safpinkowe.
p u n  — ii ■ —i  Ceny niż zo nil ggy,'snjąeycli. a n t a a a a a a a i

v ; .  n .  oIro tk ina  _ K r e s r c n a t y k  l i r  8 .
13-25 G

JA RO SŁA W SK IE  i KOSTflOM SKIE
P łó tn a

Ł  S O K O Ł O W A
K R E S Z C Z A T I K  N r  5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze rez 
maite płótna, bieliznę stołową, poń- 
czo by, skarpetki, prześcierad-a. go
tową bmliznę męską, towary baweł
niane i wiele iiiny-li przedmiotów., 
Ceny zawsze stałe i niżs-a od wszyst
kich w Kijowie, o czem pr*is-c się  
osobiście przekonać. 13t5(' l f

.YSm’ :g«1 iilO

351
f 0n

LESZNO 12 
NJI5LJOOWNIIIW.

13RyO—4

Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 
nika Kijowskiego* nabycia na warun
kach naidogodiiiejszycn książek, nie
zbędnych wr każdym domu polskim po
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom.

Kosze^gotowe
wybór duży do kwi tów papieru, do 
n.not dams-ich. nr-t go/W. bielizny, do 
podróży i t. p. poleca kos-*kar/ / .  
Czerwi rki Borvs.rtok3'J i Funduk. 16/18.

140*4 —  1

n i i i n n i p ^ n i  pr‘“ cnvnii< poważ- IJIUyUi»H.!l! meisj-ycb firm wa-
garskicn poszi.kuje pes-dr siałego ino--- 
ter-* do cukr-um  ,rb jaki* go innego 
zakładu m  p owincyi. Oferty Adm. 
jD zien . Kij ula »Moniera*. 14e47-I

Słuch. W, X. Ż. M f e n s ę
zyki. muz. ry-un | osznk. I- kcyi za st* ł 
i uooszk. lnij za p-'riiądze. M.-h»jłuw- 
ska 24 - 7, mebl. p k.,' osub. od 8 - 4 .

14055—1

Pracownia damski li i dziecin
nych ubiorów oraz

lą k c y e  k r 0 ju .4 S n * u T c e
uy om arki-wane. •*< . R o g o w s k a ,  
hres^czatik 5 m. 83 (:i-gio p-dwórzc).

13724 -1 2

D-rs Feliksa Konecznego
2 tomy, 8C ilustracyi Iliniczaj duża ma
pa Polski z podziałem ua województwa. 
Cena dla prenumeratorów tDzionuik* 

Kijowskiego*:

; Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. I  kopi 60
(w broszurze). |  iw  oprawi*)).

Drzewo opałowe
S k ł a d  S  P ia t *  to-wskiogo
w Kijowie na Przystani. Telefon zżitł 
Ceny nmiliższo. Drzown nailop. l ‘jl7fi-77
Jk  w wielkich partya li b r * o -
- f l W  ffl *  » w e ria Kij. Ko w. Kol.

Żel. poleca z dostawą i 
Rwararilujo sunnen. układ, w sążnie lub 
więc* j. Ceny r.io w tż niż brzeg. W ęgie l  
k a m i e n n y  oąjroz. gatuii. i drwa piło w .; 
na wagę. ŻydowNki iavg, róg ul. Śtcpa- 
liowskiej Nr 2 t e  re f iS k ć .  13380 23

p i l i l i
z Warszawy poszukuje pitsady. 
Adres: poczta Popiolucby gub. pó 
duLaa. Cukrownia Czarnomin u pp. 
AnkuLski-b. 13 9 9 4 -4

Biuro NauezyclGlskie W a s i l e w 
s k i e g o  w Warszawie, Marszałkowska 
1.23. Rekome’ duje, nauczycieli, nauczy
cielki. ii-emki, fraucusui, angielki, l>- 
ny JreMówki i t. p. i 35*1-3—15

S^ala-Cerkiew
udzielam lckryi. Gimut. znaiom jęz. 
p o s-.. Iii{»iyi s,.tuk', l.terwtur. 
sluohaczi a kurs. Har,*n. i W s.eehri y 
Jagiell. Zaułek Cerkiewny don, lir. Gran.

  1387- ' - 5

starsz. kursu 8 
lat prulfcrki n- 
d*ieU kiki-yi w 

Ziikresi-i gimn.izjum, | r/ygotowujf; na 
pa*eul. jUalou-alyka wyższa, języki. 
Puszkińska 6 m. 23. W. J. Osehiś ie 
lub listownie. i3'.i36 —4 i

R o i i i i i t i la
na lisach do sprzedania W . Włodzi- 
niims-a Nr 12 m. 4, wejście od ulicy 
W i ł. od g 4 - 8  ci " ie z. 13969— 1

Obiady Oc m s
OCZEKIWANY [RANSPORI

P̂ etsrio hacuskis1
iiidszedl dr. kuęgarui

Kar o!  a S z e p e g o
Mikołajewska Nr y. 13939

Politechnik
Pcszsikuię

d z i e r ż a w y
w gub in i podolskiej lub l ijowskiej, 
pr/i sir/eni oArbJ 60.1 d/ie-ię.-in l) 
laska -e  oferty pod adn; em: Bał ta 
■  gub roii ródolskiej, skrzinka po- 
czLowa N r  3 | .  14004— 1.

Ś h o n - l - m  gunn.tz.. zu. po's. urunt. 
niem., La c. (t- oi'. i j-r.) poszu*. lekcyi. 
ńr.-Po al. ib iii. 4 14013—2

FTasi w„Grand-0aza” i
nie trudną dla intclige.i nycli p*nieu: 
p crwrzeństwo zna), .bz. f r a u r ó wn i e ż ,  
dla kasymek i posz pr-c. biur. rd g . , 
5 ei *iecz. 0  warunkach dowwdz. w 
był. lok. ludrzysMk, Kieszczalyk Nr 58;' 
iw tizpba 4 h'-./wai aiów. M017-— 2

Rz^uca-rolnik
w w;eku 38 lat z długoletnią praktyk., 
nabvt- w postęp, m aj.t. Podola. Posia
da clilubue św lad 'c iw aj poszukuje p - 
sady. Łaskawe o lery: Kjow, Kresz-
cza'vk 39—17. R oS«»k ow i.  14C>2S

.N a  prowir.cyę wysyłtjny zt. zuliczenieiD 
j z  dołączeuiem kosztow przesyłki.

1500 k r ^ s e ł
w 3-ch gal, są po'rzehHO. Wiadomość 
Kresz z.ilyk 58, by)y łi.kal ludrz szka 
łG-rime llieatre Oaza**. J 4 ; ł B- 2

‘ f j;*7 pos:ad. rckomeridzcye 
l \U L > l9 a .  £. j śn ad eetw a  poszuku.io 
miei.. nl't?p na wyja d. Kreszczatyk 4fs, 
mag. Kłys/yn:kie’go. 14o62—l

S tu d e n t  su m ie ń  k o ro p .  6 lat prakl. 
j r z y g .  do  w szyst .  k l. posz. lek". M ożm i 
na w v , t iz l  40— 50 rb luics. żylańsku  
84 ju. 10 E . P o rk o w ic z  od  1 2 — 2 .

* 1 4 0 5 3 — 4

S e r d y c z ś w .
Prenumerat; I ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p . M i c h a ł  P o b o c ł i a
u l .  P r i s u i s t w i e n n a j a  3 3 .

Drukarnia PoLska w Kijowie, uiloa W.syiC/^kawaKa (t ruiei&aa »> rug Duuzduńakiej


